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Z pustego
> n . . .

F a k te m  jes t, że sy tu ac ja  szp ita la  n ie 
je s t  n a jlep sza : rozw a la jące  s ię  łó ż ­
ka , pom ieszczen ia , k tó ry m  p rzy d a ł­
by  się k ap ita ln y  rem o n t, b rak  śro d ­
k ó w  czy sto śc i i  narzędzi, p rzestarza ­
ły  sprzęt...

- s tr. 3  -

O jeden kieliszek 
za dużo

Z  badań  p rzep ro w ad zo n y ch  w  1995 
ro k u  w śró d  uczn ió w  s iódm ych  k las  
s z k ó ł p o d s ta w o w y c h  o raz  d ru g ic h  
k las  szkó ł śred n ich  w y n ik a , że  p ra ­
w ie  70  p ro cen t b ad an y ch  m iało  d o ­
św iad czen ia  z p ic iem  a lk o h o lu , a  ty l­
k o  13,5 p ro ce n t a n k ie to w a n y c h  j e ­
szcze g o  nie p iło .

- s tr. 9  -

Pociąg
w
płomieniach

K ie d y  p o  p ięc iu  m in u tach  s trażacy  
d o ta r l i  n a  m ie jsce  z d a rzen ia , je d e n  
w a g o n  sta ł ju ż  w  p łom ien iach , pa liły  
się  też  p ię tra  k o lejn y ch  dw óch .

- s tr. 2 -

lecz drożej

T e lek o m u n ik ac ja  P o lsk a  S .A . p rze ­
s ta je  p o m a łu  b y ć  m o n o p o lis tą .  W  
K alisk iem  o d  ro k u  in ten sy w n ie  ro z ­
w ija  sw e gałęzie  d ru g a  p o d  w zg lędem  
w ie lkośc i f irm a te lek o m u n ik acy jn a  w 
k raju  - N E T IA  T e lek o m  K alisz  S.A . 

- s tr. 3  -
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28-Ietni A ndrzej Z ., m ieszkaniec jednej z  podkoźm ińskich w iosek, 
nie m iał łatw ego życia. B ył na zasiłku dla bezrobotnych. Żona po­
bierała zasiłek w ychow aw czy na dziecko. A le w  głow ie pana A n­
drzeja rodziły  się  coraz to c iekaw sze pom ysły zdobycia dodatko­
w ych pieniędzy.

NAMIERZONY
I  tak  n ocą  z 4  n a  5 k w ie tn ia  1996 r. p o jaw ił się  n a  terenie  k ro to szy ń sk ieg o  

U rzędu  M iasta  i G m in y  i w łam a ł się d o  d w ó ch  sam o ch o d ó w  p ry w a tn y ch . 
Z am ie rza ł także  u k raść  rad io stac ję  z s am o ch o d u  s łu żb o w eg o  .Straży M ie j­
skiej, a  że szło  m u to  o p o rń ie , w p ad ł n a  szalo n y  p o m y sł. D o k o n a ł sp ięcia  
p rzew odów  e lek try czn y ch  w  stacyjce i o d jech a ł sk radz ionym  p o lo n ezem  w 
s tro n ę  O stro w a  W ie lk o p o lsk ieg o . T a m  w y k ręc ił u p rag n io n ą  rad iostację, po  
czym  sp o k o jn y  i p ew n y  sw ego  p o w ró c ił z  łu p am i do  dom u.

P o  d w ó ch  m iesiącach  zn ó w  zam arzy ła  m u  się  z ło d z ie jsk a  p rzy g o d a  i p o ­

w rócił d o  K ro to szy n a . T y m  razem  p rzy  użyciu  p ęk u  k lu czy  (z k tó ry m  zresztą 
n igdy  się  n ie  ro zstaw ał) w szed ł d o  p o m ieszczeń  U rzędu  R ejonow ego . Z abrał 
m aszy n ę  d o  p isan ia  i ap ara t te lefon iczny .

A n d rz e j Z . ż y ł sobie  spoko jn ie  aż  do  s ty czn ia  b ieżącego  ro k u . A le, ja k  w i­

dać, z łodz ie jstw o  n ie  pop łaca , bo  d z ięk i sp raw n y m  dz ia łan io m  o peracy jnym  
p o lic ji zo sta ł „n am ie rzo n y ” .

P o lic ja  ustaliła, że nie  by ły  to jed y n e  k rad z ieże  p an a  A ndrzeja . In teresow ały  

g o , p rzede w szystk im , części i w y p o sażen ie  sam o ch o d ó w . W  styczn iu  1994 
roku w łam ał się  d o  m alu ch a  i zab rał, m ięd zy  in n y m i, d w a  p rzed n ie  fotele, 
s iedzen ie  ty lne, w ycieraczk i o raz  g ło śn ik i. R ów nież  w  styczn iu , ale 1995 roku  
za in te reso w ał się  in n y m  m aluchem . Z  bag ażn ik a  sk rad ł gaśnicę, a  że by ły  tam  
jeszcze  n arzędzia , to  p rzy  ich  użyciu , ze  sto ick im  sp oko jem , p o o d k ręca ł w szy ­
stk ie  k o ła  w  sam o ch o d zie . Jak b y  teg o  by ło  m ało , p o lic ja  zn a laz ła  u n iego  
am u n ic ję  d o  K B K S  i w iatrów kę, n a  k tó re  n ie m ia ł zezw olenia .

W o b e c  A n d rze ja  Z . zastosow ano  d o zó r po lic ji, a  d o ch o d zen ie  je s t w k o ń co ­

w y m  etap ie , po  czym  p ro k u ra tu ra  sk ie ru je  ak t osk a rżen ia  do  sądu . A n drze jo ­
w i Z . g ro zi o d  roku  do  dziesięciu  lat p o zb aw ien ia  w o ln o śc i z artyku łu  208, 
k tó ry  d o ty czy  k rad z ieży  z w łam aniam i.

(melj
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F o t o - z a g a d k a

Fot. „Rzecz" - M. Pawlik
Zdjęcie  zam ieszczone w  num erze 1 (111) przedstaw iało ulicę Krót­
ką. N agrodę w ylosow ał pan Alojzy Długiewicz. Fundatoram i jej są 
państwo M atusiewiczow ie - właściciele Sklepu Przem ysłow ego przy 
ul. S łodow ej 8. A co w idzim y na tej fotografii? N a odpowiedzi c z e ­
kam y do 2 6  lutego.

„Drogowy” 
do 15 lutego
P ie rw sz ą  ra tę  p o d a tk u  o d  ś ro d k ó w  
tra n sp o rto w y c h  zap łac ić  trz e b a  bez 
w ezw an ia  do  15 lu tego . •
S ta w k i tego  pod atk u  w  naszej g m i­
n ie  u chw aliła  p rzy  ko ń cu  u b ieg łego  
ro k u  R ad a  M ie jsk a 'K ro to szy n a . Z a ­
leżą one, m iędzy  innym i, o d  rodzaju  
p o jazdu  i p o jem n o śc i sk o k o w ej sil­
n ika  (tabele p u b lik o w aliśm y  w  g ru ­
d n io w y m  n u m erz e  „ R K ” ) i są  - w 
porów nan iu  z uch w alo n y m i w  innych 
g m in ach  - d o ść  w ysok ie .
W p ła t y  p r z y jm u ją :  k a s a  U rz ę d u  
M iasta  i G m iny , so łtysi, a jencje  P K O  
i u rzę d y  p o c z to w e . N u m e r  k o n ta : 
W B K  O /K ro to szy n  10901 1 5 7 -1 0 9 4 - 
128-00-0 .

(es)

O b o w i ą z e k

względem
chodnika
K w e s tie  u trz y m y w a n ia  cz y sto śc i i 
p o rządku  w  gm inach  reg u lu ją  now e 
p rzep isy  (ustaw a z 13 w rześn ia  1996 
ro k u ). Z d ję ły  one  z w łaścicie li n ieru ­
ch o m o śc i p o w szech n ie  k ry ty k o w an y  
o b o w ią z ek  oczy szczan ia  p rzez  n ich  
ze śn iegu , lodu , b ło ta  i in n y ch  zan ie­
czyszczeń  z ch o d n ik ó w  p o łożonych  
w zd łu ż  posesji.
D r u g a  w ażn a  zm ian a  w p rzep isach  
d o ty czy  sp rzą tan ia  cho d n ik ó w  p o ło ­
żonych  w zdłuż lokali i o b iek tó w  s łu ­
żących  do  celów  h an d lo w y ch , g astro ­
n o m ic z n y c h , m ag a z y n o w y c h , p ro ­
d u k c y jn y c h  o ra z  u ż y te c z n o śc i  p u ­
b licznej. D o tej p o ry  m u sie li to rob ić  
u ży tk o w n icy  tych  lokali i ob iek tów , 
teraz  sp rzątan ie  ch o d n ik ó w  należy  do 
w łaścicie li n ieru ch o m o śc i. O sobom , 
k tó re  n ie  w y w ią z u ją  s ię  z p o w y ż ­
s z y c h  o b o w ią z k ó w ,  g r o z i  k a ra  
g rzy w n y  d o  150 0  zło tych .

(wuwu)

Fot. „Rzecz” - M. Pawlik 
Trwa rem o n t p o m ieszczeń  n a  piętrze  b u d y n k u  p rzy  ul. K o łłąta ja  7  - sie­
dzib ie U rzędu M iasta  i G m in y  w  K ro to szy n ie . K o nserw ow ane  są też p rze­
p iękne , stare fresk i (n a  zd jęciu  jed e n  z n ich ). Ju ż  w krótce do  odn o w io n y ch  
p o ko jów , w k tó rych  jeszcze n iedaw no  u rzędow ali p raco w n icy  U rzędu R e­
jo n o w eg o , przeprow adzą  się: W y d z ia ł P ro m o c ji i P rzedsięb io rczości oraz 
W y d z ia ł Inw estyc ji i R ozw oju .
_______  (jot)

w płomieniach
- M aszynista  b y ł n a  ty le  przy tom ny, ż e  za trzym a ł p oc iąg  w p o b liżu  
drogi. In a cze j sam ochody stra żackie  m ia łyby  d u ży  prob lem  z  doja­
zdem  do torów  - pow iedział nam  kapitan Jacek W ybierała z  Jedno­
stki R atowniczo-G aśniczej Państw ow ej Straży Pożarnej w  K roto­
szynie.
3 0  stycznia, o k o ło  g o d z in y  18 .30 , straż  p o ż a rn ą  zaw iadom iono , o pożarze  
p oc iągu  n a  trasie O strów  - K ro toszyn , w  po b liżu  stacji B iadk i. K iedy  p o  p ię ­
ciu  m in u tach  strażacy  do tarli n a  m iejsce zdarzen ia , jed e n  w ag o n  sta ł ju ż  w 
p łom ien iach , pa liły  s ię  też  p ię tra  k o le jn y ch  dw óch.
P rz e z  b lisk o  trzy  g o d z in y  p o żar g asiły  trzy  zastępy strażaków  zaw odow ych  z 
K ro to szy n a , ró w n ież  trzy  zastępy  k ro to szy ń sk ich  strażak ó w -o ch o tn ik ó w  i trzy 
zaw odow ej s traży  p rzy  P K P  w  O strow ie.
P o ż a r,  n a  p o czątk u  n iew ie lk i, spo w o d o w ało  p raw d o p o d o b n ie  zw arcie  insta­
lacji e lek tryczne j. M im o  starań , n ie zdo ła ła  g o  ugasić  z a ło g a  p o c iąg u . Ż aden 
sp o śró d  p asażeró w  p oc iągu  nie o d n ió sł ob rażeń .

(er)

K IŁ Y M I N Ł K I
O kradają altany działkowe; złodziejski łup - 6  kilogram ów  m ięsa; w łam anie do b iblioteki; pobicie  
na S ienkiew icza; pożar w  internacie w Zdunach.

Z g in ę ły  d w a  row ery : p ierw szy  - „górsk i” z p iw n icy  w 
b loku na  osied lu  S zarych  Szeregów , d ru g i - rom et z p iw ­
nicy  b loku na K on sty tu c ji 3 M aja.
P o w ta rza ją  się  w łam ania  do  altan  d z ia łkow ych , skąd  g iną  
p rzed e  w szystk im  butle  gazow e. K radzieże m ia ły  m ie j­
sce na terenie  o g ró d k ó w  d z ia łk o w y ch  p rzy  ul. R aszk o w ­
skiej i T ran sp o rto w ej.
N ie m ia ł szczęśc ia  z łodz ie j, k tó ry  w sk lep ie  S M A K O S Z  
p rzy  ul. K oźm ińsk ie j w y b ił szybę w y staw o w ą, po  czym  
sk rad ł 76 9  z ło tych . P od ję to  za n im  po śc ig . C o  p raw da, 
n ie  u d a ło  się go  złapać, ale odzy sk an o  p ien iąd ze , które 
p o rzu c ił.
W  przed szk o lu  p rzy  ul. P iastow skiej k to ś  p o k o n a ł zab ez­
p ieczen ia  tro jg a  d rzw i, ty lk o  p o  to , żeby  z k u c h n i zabrać 
6 k g  m ięsa  m ie lo n eg o .
I  jeszcze  jed n o  w łam anie , tym  razem  do b u d y n k u  B ib lio ­
tek i P ub liczne j p rzy  u licy  B en ick ie j. Z ło d z ie j d o tarł do 
czy te ln i i sk rad ł m eta lo w ą  k ase tk ę  z je d n ą  zło tó w k ą w 
środku . N a  ty m  się  jed n a k  n ie skończy ło . W y łam ał szu ­
fladę b iurka, g d z ie  znalazł 7 1 5  z ło tych . P o n ad to  jeg o  łu ­
p em  p a d ł te le fo n  i rad io m ag n eto fo n . S um ę strat o szaco ­
w ano  n a  1016 zło tych .
Do id ąceg o  u licą  S ien k iew icza  18-le tn iego  m ło d z ień ca  
p o d b ieg ł inny  m ło d zian  i n iespodziew an ie  u d e rzy ł go  w 
tw arz, a n astępn ie  p rzew rócił i zaczą ł kopać. P o sz k o d o ­
w an y  d o zn a ł z łam an ia  nosa.

Uwaga, w ypadek!

W  o s ta tn im  czas ie  S e k c ja  R u ch u  D ro g o w eg o  K R P  w 
K ro toszyn ie  o d n o to w a ła  sporą  liczbę k o liz ji d ro g o w y ch , 
k tó rych  sp raw cam i są  w w iększości ludzie  m ło d z i. O n i 
czu ją  się  m is trzam i k iero w n icy  i naw et tru d n e  w aru n k i 
na d ro d ze  n ie sk łan ia ją  ich  do  zdjęcia  n o g i z pedału  gazu.

C i b raw urow cy  p o tra fią  jech ać  w  gęstej m gle  z p ręd k o ­
ścią  p o n ad  100  k m /h  w terenie zab u d o w an y m , g d z ie  p ręd ­
k o ść  d o zw o lo n a  w y n o si 6 0  km /h . P o lic janci u jaw nili też 
n ie jed en  p rzy p ad ek  jaz d y  z p ręd k o śc ią  p o n ad  6 0  km /h  w 
m iejscach  z o gran iczen iem  p ręd k o śc i d o  3 0  k m /h . S poro  
tak ich  sy tuacji m o żn a  zaobserw ow ać  na... k ro to szy ń sk im  
rynku!
N a sk rzyżow aniu  ulic S ienk iew icza  i R aw ickiej k ie ro w ­
ca peu g eo ta  nie u s tąp ił p ierw szeń stw a p rze jazdu  p o lo n e ­
zow i i fia tow i 126p. N a  u licy  K oźm ińsk ie j k o b ie ta  ja d ą ­
ca fordem  rów nież n ie udzieliła  p ierw szeństw a k ierow cy  
n issana. T ak a  sam a sy tuac ja  za istn ia ła  na  sk rzyżow aniu  
K oźm ińsk iej z O fiar K atynia . In n y , d o ść  c iek aw y  p rzy ­
padek  m ia ł m iejsce także n a  u licy  K o źm ińsk ie j. K ie ro w ­
ca  B M W  nie d o s to so w ał p ręd k o śc i p o jazd u  d o  w a ru n ­
k ów  d ro g o w y c h  i z a trzy m ał się  n a  z n ak u ... „ zak az  za­
trzy m y w an ia  się” . T o  ty lk o  k ilk a  k o liz ji, a  b y ło  ich znacz­
n ie w ięcej.

Straż pożarna interw eniow ała

W  Z d u n a c h , w  in ternacie  Z asadn icze j S zk o ły  Z a w o d o ­
w ej, pa liła  się izo lacja  naczyn ia  w y rów naw czego  na  d a ­
chu  b u d y n k u . P ożar ugasili s trażacy  ze Z d u n  i K ro to szy ­
na. T rw a  d o ch o d zen ie  jeg o  p rzyczyn.
K o źm in  W ie lkopo lsk i. N a  sk u tek  zw arc ia  insta lacji e le k ­
trycznej w y b u ch ł p o żar w do staw czy m  vo lk sw ag en ie  za­
p a rk o w an y m  p rzy  ul. M ickiew icza. M im o szybk iej in te r­
w encji m iejscow ej O S P , spaleniu  u leg ła  k ab in a  sa m o ch o ­
du i część  p rzew o żo n y ch  k ab in  c iąg n ik o w y ch . 
K ro to szy ń scy  s trażacy  zabezpieczyli teren i u su n ę li sku tk i 
po  koliz ji, d o  k tórej d o sz ło  na  ul. O strow sk ie j (fo rd  escort 
w p ad ł w  poślizg ).

(m el)
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Z pustego i Salomon...
Żeby oceniać naszą służbę zdrowia, trzeba by wiele dni spędzić w szpitalu czy przychodni; poznać zasady i warunki pracy 
personelu; porozmawiać z pacjentami. Nie można opierać się na opinii jednego człowieka, który tak naprawdę nigdy nie Seżał w 
szpitalnym łóżku, a wypowiada zdania w stylu: - Nigdy w życiu nie pozwolę zamknąć się w tej przechowalni. Żeby mi flaki wypruli? 
Nigdy!!! Ale faktem jest, że sytuacja szpitala (tak jak całej służby zdrowia zresztą) nie jest najlepsza: rozwiające się łóżka, 
pomieszczenia, którym przydałby się kapitalny remont, brak środków czystości i narzędzi, przestarzały sprzęt... Czy można 
jednak za ten stan rzeczy winić lekarzy i pielęgniarki?

ęję. - Policjant i strażak dostają kurtki, a my? Jeździmy po innych stacjach, to widzi­
my jak służba zdrowia jest poubierana. To już nawet rzeźnik wygląda lepiej niż my... 
Kierow nik pogotowia - Janusz Kmiecik - uważa, że sytuacja materialana pogotowia 
nie jest tak bardzo tragiczna. Pieniądze na podstawowe środki zawsze się znajdą. - 
Bolączką jest to, że mamy duże braki w wyposażeniu karetek. Praktycznie jest tylko 
jedna karetka, która spełnia wszystkie normy założone przez Ministra Zdrowia - jeże­
li chodzi o jakość i wyposażenie. Wszystkie pozostałe karetki marki polonez nie speł­
niają tych norm. Nie można w nich reanimować - uważa kierownik. - Poza tym mamy 
trochę braków w sprzęcie drobnym.

Szpital przy ulicy Mickiewicza. Nowe wejście i drzwi. Dhigi, czysty korytarz. M ie­
szczą się tu dwa oddziały: internistyczny i chirurgiczny. We wszystkich moich roz­
mowach z pielęgniarkami i lekarzami obu oddziałów pojawia się ten sam problem - 
brak pieniędzy - podstawowy powód wszelkich innych braków. - Mamy problemy ze 
środkami czystościowymi i bielizną pościelową. Zdarzają się okresowe braki - mówi 
siostra oddziałowa „interny”. - Wystarcza nam natomiast sprzętu jednorazowego użyt­
ku. Oddziałowa mówi o nowych sanitariatach, wykładzinie na korytarzach i matera­
cach. Uważa, że potrzebna byłaby nowa wykładzina w salach chorych, że przydało­
by się odnowienie oddziałów, łóżek, stolików i stojaków do kroplówek.

Jakoś sobie radzimy
M arzeniem  pielęgniarek z chirurgii jest winda, bo ciężko jest znosić i wnosić pa­
cjentów z góry na dół i odwrotnie. Często też słyszy się stwierdzenie, że najlepiej 
byłoby wybudować szpital lub gruntownie wyremontować stary. Jedna z pielęgnia­
rek,-wymieniając braki i pokazując dziury w wykładzinie, kończy swój wywód sło­
wami: - I to się nazywa szpital?
N ie  wszystkie pielęgniarki są chętne do rozmowy, w końcu pada stwierdzenie, że 
chodzą słuchy o redukcji etatów: - Ale mówi się tylko o zwolnieniach pielęgniarek, 
nigdy lekarzy. Narzekań jest wiele: - Fartuchy musimy sobie same kupować, bo nam 
nie dają. Rękawiczki powinny być jednorazowego użytku, a u nas są wielorazowe. 
Swoją pracę oceniają jako ciężką, ale dodają: - Jakoś sobie radzimy, staramy się być 
miłe i życzliwe. Spotykamy się ze zrozumieniem ze strony pacjentów, którzy czasem 
po wyjściu ze szpitala nawet nas odwiedzają...
Szpitalne jedzenie, zdaniem personelu, jest bardzo skąpe: na śniadanie i kolację chleb 
z margaryną, czasem z dżemem. Obiad zazwyczaj jest jednodaniowy. - Dlatego po­
moc rodzin w dokarmianiu chorych jest konieczna. Ale to się często odbija na zdro­
wiu pacjenta, bo - na przykład - chorzy na cukrzycę powinni zachowywać ścisłą dietę
- twierdzi jeden z lekarzy.

Czy będzie czym zrobić zastrzyk?
O rdynator jednego z oddziałów mówi: - Zła jest organizacja służby zdrowia. Pa­
cjenci mają problem z dostaniem się na oddziały o wąskiej specjalizacji. A my może­
my tylko zapewnić podstawowe rzeczy, na miarę naszych możliwości. Ordynator ma 
nadzieję, że przyszła reforma służby zdrowia zmieni sytuację, ale jednocześnie boi 
się zawirowań z tym związanych.
- Przed trzema laty na leki dla leżących na oddzielę chorych miesięcznie otrzymywa­
łem 35 milionów. W tym roku mam tyle samo, a przecież ceny leków wielokrotnie 
wzrastały - mówi Alfons Błażej czak, ordynator oddziału chirurgicznego. - Bezsen­
sowne i nielogiczne są próby zmieszczenia się w przydzielonym limicie. Wymaga się 
od nas maksymalnego oszczędzania, a ono może odbić się na pacjentach. Obawiam 
się, że w związku z tym pacjent może nie otrzymać tego wszystkiego, co powinien. 
Konstytucja gwarantuje bezpłatne leczenie. Właściwie więc wbrew prawu lekarze za­
pisują leki, które rodziny wykupują i przynoszą do szpitala swoim chorym. Ale my to 
robimy z konieczności i mamy świadomość, że to nie jest prawnie usankcjonowane. Z 
takich sytuacji zrodził się protest lekarzy, bo nie wiemy, co będzie jutro; czy będzie 
na leki dla pacjenta, czy będzie czym zrobić zastrzyk.
Zastępca ordynatora „interny” - Elżbieta Staniów: - Zawały leczymy, chyba jako 
jedyni w województwie, jednym z najlepszych i najdroższych leków, ale, na przykład, 
sami składamy się na środki czystości. Bardzo pomaga szpitalowi prezes CERABU- 
DU - Stefan Nawrocki.
Ordynator Błażej czak i doktor Spychaj nie widzą perspektyw istotnej poprawy sytu­
acji służby zdrowia. - Bez reformy ubezpieczeń społecznych każda próba przeprowa­
dzenia reformy służby zdrowia będzie się łamała - twierdzi doktor Antoni Spychaj.

Pielęgniarki jak cukiereczki
A  jak podchodzą do trudnej sytuacji szpitala pacjenci obu oddziałów? Doskonale 
rozumieją sytuację, dostrzegają brak pieniędzy, ale nie mają nic do zarzucenia per­
sonelowi szpitala.
- Jest czysto, salowe myją podłogę kilka razy dziennie, a opieka bardzo dobra... - 
mówi kobieta w średnim wieku. - Powinni podnieść płace tym ludziom, bo naprawdę 
się napracują.
Inny pacjent twierdzi: - Jest jak to w szpitalu. Pewnie, że przydałby się miastu ła­
dniejszy, nowocześniejszy, ale jak na te warunki, to nie ma czego zarzucić. Starają 
się...
Starszy pan podciąga rękawy piżamy i pokazuje sine od zastrzyków ręce: - Jak mi 
siostrzyczki robią zastrzyk, to żadnego bólu nie odczuwam, a tak mam pokłute ręce. 
Jak byłem w Kaliszu, to bolało. Poza tym jedzenie mamy tu dobre, ciepluteńko i 
serdeczność na każdym kroku... Jakby mieć taką obsługę jak tu, to cudowne życie 
bymy mieli w całej Polsce.
Starsza kobieta leżąca na łóżku pod ścianą narzeka na wyżywienie, twierdząc że jest 
beznadziejne. Nie jest zadowolona z faktu, że trzeba sobie kupować leki. - To wstyd, 
ale to rząd powinien się wstydzić.
- Na jedzenie nie narzekam. W domu też się ciągle mięsa nie je... A personel stara się 
jak może - mówi młoda kobieta. Wśród panów nie brakuje żartownisiów: - Pielę­
gniarki jak cukiereczki, co jedna to ładniejsza - padają odpowiedzi.
N a  sali dla dzieci jest wesoło. Trochę narzekają na jedzenie, brakuje im telewizora i 
zabawek, ale miny mają zadowolone. - Plusem jest to, że rodzice mogą przychodzić 
i przebywać z dziećmi - twierdzi jedna z mam.

Rzeźnik wygląda lepiej
Pogotowie ma podobne bolączki jak szpital. Personel narzeka na brak środków czy­
stości (- Przez tydzień myliśmy podłogę samą wodą), ale tłumaczy to sobie w oczy­
wisty sposób - brakiem pieniędzy. Pacjenci płacą za usługi. Są to sumy symboliczne, 
a z płaceniem bywa różnie. Niektórych nie stać nawet na to, żeby zapłacić 50 groszy 
za zastrzyk. - Renciści mają mało pieniążków, chorują, płacą za leki, które też nie są 
tanie, a tu jeszcze za zastrzyki - mówi jedna z pielęgniarek. - Gdy ktoś nie ma z czego 
zapłacić lub nie chce, to nie płaci, ale przeważnie ludzie są uczciwi. Jak nie mają od 
razu, to nawet za tydzień przynoszą - dodaje druga.
Jed en  z sanitariuszy narzeka, że nie ma odzieży ochronnej, panie przyznają mu ra-

Cofamy się
Poradnia chirurgiczna przy ul. Floriańskiej. Na korytarzu kłębią się ludzie. Długa 
kolejka do rentgena zdaje się nie mieć końca.
- Jest brudno w zabiegowym... wszędzie. Nie ma 1102  pieniędzy na to, żeby pomalo­
wać. Brakuje sprzętu, wszystko jest stare. Jeżeli chodzi o materiały opatrunkowe, to 
wszystko jest tak na styku. Często zdarza się, że pacjenci muszą sobie biegać do apte­
ki, przynosić własne opatrunki. Na każdym kroku odczuwa się brak pieniędzy - mówi 
jedna z pielęgniarek. - Kiedyś 220 2  zamawiał gotowe opaski gipsowe. Wystarczyło 
włożyć do wody i już po chwili można było gipsować, bandażując. Teraz robimy to 
od podstaw, tak jak w XVIII wieku, bo taka opaska jest droga i 2202  nie stać na jej 
kupno. Cofamy się - zamiast iść do przodu.
Personel twierdzi, że pacjenci rozumieją trudną sytuację, wiedzą, że jest ciężko i nie 
stwarzają problemów. Pod gips podkłada się watę, a w przypadku, gdy jej zabraknie 
(poradnia dostaje 3 paczki waty na miesiąc) - ligninę lub papier toaletowy. Wtedy z 
reguły pacjent decyduje się na kupno waty za własne pieniądze.

Fot. „Rzecz" - M. M enzfeld  
Kierow nik poradni chirurgicznej - Mieczysław Pełko - potwierdza: - Brakuje wszy­
stkiego, począwszy od rękawiczek, poprzez materiały opatrunkowe, do środków czy­
stości. W naszej poradni od wielu, wielu lat nie było żadnego malowania. Podłogi, 
płytki - wszystko jest zniszczone. Wygląda to tak, jakbyśmy pracowali tutaj w okresie 
przejściowym.
C hciałby  zmienić wiele rzeczy. Uważa, że niezbędna byłaby druga poradnia lub 
przynajmniej powiększenie isiiiejącej. - Wtedy pacjenci byliby przyjmowani szybciej 
i nie musieliby czekać po 2, 3 godziny. W pierwszej kolejności przyjmujemy dzieci. 
Jeden lekarz nie jest w stanie wszystkich ogarnąć. Czasem po przyjęciu 80, 90 pa­
cjentów, prosimy kogoś, żeby przyszedł na drugi dzień, bo po prostu już nie jesteśmy 
fizycznie wydolni przyjąć więcej osób - mówi kierownik.
Pacjenci poradni nie skarżą się. Denerwuje ich trochę długie czekanie, ale zdają so­
bie sprawę, że każdemu choremu trzeba poświęcić czas. Rozumieją też, że nie ma 
pieniędzy na zakup wielu środków i dlatego niejednokrotnie kupują opatrunki za 
własne pieniądze. - Oni nic na to nie poradzą, jak nie ma pieniędzy, to nie ma, a 
wiadomo, że z pustego nawet i Salomon nie naleje...

Monika Menzfeld
* * *

Autorom licznych anonimowych listów dotyczących krotoszyńskiej służby zdrowia 
przypominamy, że nie mamy zwyczaju wykorzystywania wiadomości nie podpisanych.

W  grudniu i styczn iu  w łączono do sieci T P  S.A. w  K rotoszyn ie  
ponad tysiąc now ych abonentów  telefonicznych, to je s t ty le , ile  
zw ykle podłączano w  c iągu jedn ego roku. N ajw ięcej nowych p rzy­
łączy  uruchomiQno na osied lach m ieszkaniow ych przy K obyliń­
sk iej, K onstytucji 3  M aja, F abrycznej, D ąbrow sk iego, K orczaka, 
Szarych Szeregów , S ikorskiego. W iększość nowych num erów  roz­
poczyna się  cyfram i 22  i 25.
Opłata za uzyskanie dostępu do sieci TP 
S.A. w ynosi 428  złotych z VAT-em.
Kwotę tę można wpłacać w całości lub 
w czterech nieoprocentowanych ratach 
(na pisemny wniosek abonenta złożony 
w Biurze Obsługi Klienta).
Z dniem 1 stycznia 1997 roku wprowa­
dzony został, w TP S.A. system rejestra­
cji połączeń telefonicznych, nazywany 
BILLINGIEM. Stwarza on każdemu z

abonentów możliwość otrzymania w y­
druku przeprowadzonych rozmów (za co 
się płaci) lub darmowy wgląd do kom­
putera.
O d  1 lutego natomiast, z 17 na 18 gro­
szy, czyli o  1 grosz, zdrożała opłata za 
jednostkę taryfikacyjną (zwaną potocz­
nie impulsem). Na podwyżkę, 'jak twier­
dzą przedstaw iciele  TP S.A ., miała 
wpływ przede wszystkim inflacja, jak
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w  Którym, oprócz innych, drób- 
n ie js /y r h  p op raw ek , nan ieść  
trzeb a, /.godnie z przep isam i,

m ifuje j e  najprawdopodobniej 

ca.

Obligacje
wkrótce
P rz e ta rg  n a  d o rad z tw o  p rz y  e m is ji  
o b lig ac ji, k tó ry ch  w arto ść  w y n iesie  
6  m ilio n ó w  zło tych , w y g ra ła  p o z n a ń ­
sk a  f irm a P O L IN V E S T . Jej zadan iem  
będzie  p o m o c  g m in ie  w  p rzy g o to w a ­
n iu  p ro sp ek tu  e m isy jn eg o , a  p o tem  
prze ta rgów  i ko n su ltac ji zw iązan y ch  
z w y b o re m  o d p o w ie d n ie g o  b a n k u , 
czy li ag en ta  em isji. A g en t zaś z a p ro ­
p o n u je  k u p n o  o b lig a c ji  w y b ra n y m  
in w es to ro m . N ie  w ia d o m o  jesz c z e , 
czy  b ę d ą  to  f irm y  p o lsk ie , c z y  też  
zagran iczne. P ro sp ek t e m isy jn y  g m i­
n a  p rzy g o to w u je  w  d w ó ch  w ersjach  
- d la  b an k ó w  po lsk ich  i d la  zagran icz­
n y c h .  P o  d o k ła d n y m  ro z w a ż e n iu  
w szystk ich  „za” i „przec iw ” w y b ra ­
n y  zostan ie  ty lk o  je d e n  z n ich . 
P ie n ią d z e  u z y s k a n e  ze  sp rz e d a ż y  
k r o to s z y ń s k ic h  o b l ig a c j i  z o s ta n ą  
p rzeznaczone  na  częściow e sfin an so ­
w a n ie  b u d o w y  k ry te j  p ły w a ln i  z 
o ś ro d k iem  rehab ilitacy jn y m . O b lig a ­
cje będą , oczyw iście , rodza jem  zad łu ­
ż e n ia  g m in y , k tó re  p o z o s ta n ie  d o  
s p ła c e n ia  s a m o rz ą d o w i  n a s tę p n e j  
kad en cji. N astęp n y  sam o rząd  będzie  
też  m u sia ł u p o rać  s ię  z zadan iem  d o ­
k o ń czen ia  b u d o w y  p ływ aln i.
P o  p ierw szym , zd ecy d o w an ie  n ieu ­
d an y m  (b rak  oferen tów ) p rze ta rgu  na 
w y b u d o w a n ie  ca łego  b asen u , o g ło ­
szono  d ru g i - n a  w y k o n an ie  po szcze ­
g ó ln y ch  prac . Z g ło siło  się w iele  firm .
B u d o w a  ro zp o czn ie  się  w iosną .

(er)

S p rz e d a ż  i w y p o ż y c z a n ie  
s p rz ę tu

re h a b il i ta c y jn e g o  
i o r to p e d y c z n e g o

b u ty , w k ła d k i  o r to p e d y c z n e ,  
k o łn ie rz e
g o r s e ty ,  łu sk i ,  la sk i, ku le , 
p o d p ó rk i,  b a lk o n ik i 
w ó zk i, p ro te z y  k o ń czy n  
n a  e le m e n ta c h  k ra jo w y c h  
i z a g ra n ic z n y c h  

W  o fe rc ie  ró w n ież : 
s p r z ę t  d la  d ia b e ty k ó w  
g lu k o m e try
o b u w ie , n a k łu w a c z e ,  s k a rp e ty

OSTRÓW WLKP. UL. SUKIENNICZA 3 
TEL. 36-16-20, kom. 090-207-996.

również wzrost kosztów bieżących funk­
cjonowania sieci telekomunikacyjnej 
oraz dostosowanie taryfy TP.S.A. do ta­
ryf operatorów w krajach Unii Europej­
skiej.
Jeśli już mowa o innych operatorach, to 
warto wspomnieć, że Telekomunikacja 
Polska S.A. przestaje pomału być mono­
polistą. W Kaliskiem od roku intesyw- 
nie rozwija swe gałęzie druga pod wzglę­
dem wielkości firma telekomunikacyjna 
w kraju - NETIA Telekom Kalisz S A .  
W styczniu uruchomiła ona w Ostrowie 
Wielkopolskim centralę telefoniczną, do 
której podłączono już sześciuset abonen­
tów. Nowy operator przyłącza każdego 
dnia średnio pięćdziesięciu nowych użyt­
kowników telefonów. Na razie działa tyl­
ko w O strow ie W ielkopolsk im . Już 
wkrótce jednak ma inwestować w innych 
miastach województwa, także w Kroto­
szynie.

(Jot)

R zeez
Krotoszyńska 3
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Z dniem  1 grudnia D iecezję K aliską podzielono na nowo. Zam iast 
dotychczasow ych 24  utw orzono 33 dekanaty. Jednym  z nowo po­
w stałych jest dekanat zdunowski, obejm ujący Zduny, B aszków , 
C ieszków , T rzebicko, G ądkow ice, Su lm ierzyce i Chwaliszew .

Nowy dekanat
o tym , że  w łaśnie  Z d u n y  w y b ran o  n a  s ied z ib ę  d ekanatu  zd ecy d o w ał fak t, że 
je s t  to  m iasteczko  stare  (sw e m ie jsk ie  p o c z ą tk i datu je  n a  ro k  1266), z bo g a tą  
h isto ry czn ą  p rzesz łośc ią . P rzyczyn iło  się  to do  p o d n ies ien ia  ran g i m iasta , co 
zg o d n ie  po tw ierd za ją  k s ią d z  d z iek an  k a n o n ik  Jan  O rpe l i b u rm istrz  m iasta  
W ład y sław  U la tow sk i.
D z ie k an  Jan  O rp e l tw ierd z i, że w sp ó łp raca  z g m in ą  je s t d o b ra  - Co mogę, to 
robię dla m iasta - m ów i k siądz . - Rozum iem y się nawzajem. P o tw ierd zen iem  
tych  słów  m o że  b y ć  w y k o n an e  w sp ó ln y m i s iłam i, jes ien ią  m in io n eg o  roku , 
ośw ie tlen ie  części cm en tarza . W łaśn ie  tęd y  p rzech o d zą  co dzień  zd u n o w ia- 
n ie, szczegó ln ie  m ieszk ań cy  b lo k ó w  p rzy  ul. D w orcow ej, sk racając  sob ie  w 
ten  sposób d ro g ę  d o  cen tru m . - To przede wszystkim zasługa gminy, która 
pozytywnie odpowiedziała na m ój wniosek - k o n ty n u u je  d ziekan  O rpel. - Z da­
rzało się, że ludzie, z pow odu ciemności, łamali sobie między grobami nogi i 
ręce. M iasto dało latarnie i pokryło koszty robót fachowych, a  nasza m ło­
dzież (z Akcji Katolickiej i m inistrancka) zrobiła wszystkie wykopy. Teraz przej­
ście je st bezpieczne.
Z d u n o w sk a  p arafia  je s t  bardzo  n iety p o w a . Jej p ro b o szcz  uw aża, że w szystko  
w  m ieście  p o w in n o  s łu ży ć  jeg o  sp o łeczności, także kośció ł. S tąd  w  du ży m  
d o m u  p arafia ln y m  m ieśc i się, p o z a  salką sp o tk ań  i b iu rem  p arafia lnym , także 
jed y n e  w  w o jew ództw ie  k a lisk im  p rzed szk o le  parafia lne  (jako  k o n ty n u ac ja  
p rzed w o jen n y ch  tradycji), a  także  b ib lio tek a  m iejska. In n y m  p rzy k ład em  d o ­
brej w sp ó łp racy  g m in y  z pa ra fią  je s t w y k o rzy stan ie  p o ew an g e lick ieg o  k o ­
ścio ła . O d  b lisk o  d ziesięciu  lat zab y tek  ten  s łuży  nie ty lk o  jak o  d o m  p o g rze ­
bow y, ale - w  razie p o trzeb y  - także jak o  d ru g i ko śc ió ł p arafia lny . T am  ró w ­
n ież o d b y w ają  się  sp o tk an ia  chórów  św ieck ich  i k ośc ie lnych . D o b rze  uk łada  
się  ró w n ież  w sp ó łp raca  parafii ze  szk o łą  p o d staw o w ą  i m u zeu m  w Z d u n ach .

(jot)
Zdążyć przed rakiem
Stow arzyszenie PO M Ó Ż M Y  SO BIE zorganizow ało w  sobotę, 2 5  
stycznia, w  koźm ińskim  kin ie M IE SZ K O  spotkanie na tem at pro­
filaktyki raka piersi.
O  raku  p iers i, g roźnej ch o ro b ie , na  k tó rą  w Polsce k ażdego , um iera  o k o ło  
pięciu  ty sięcy  kob iet, m ów iła  d r  S y lw ia  G ró d eck a  z poznańsk iej k lin ik i przy  
Ł ąkow ej. A p rzecież  ra k  n ie  m u si być  w y ro k iem  - w cześnie w y k ry ty  je s t  w 
pe łn i uleczalny .
P ro fi la k ty k a  raka  g ruczo łu  p iersiow ego  to , p rzed e  w szystk im , sam o b ad an ie  

p iersi, badan ie  lekarsk ie  (palpacy jne) i m am m o g ra fia  (o k tó rej o p o w ied z ia ł w 
K o źm in ie  lekarz  rad io lo g ). W  k in ie  M IE S Z K O  ro zd an o  k ilk ase t u lo tek  z in ­
fo rm acjam i n a  ten tem at. O rg an iza to rzy , czy li S to w arzy szen ie  P O M Ó Ż M Y  
SO B IE , w ierzą , że  p o d o b n e  sp o tk an ia  p rzy c z y n ią  s ię  d o  zm n ie jszen ia  w y ­
k ry w a ln o śc i rak a  p iersi n a  p ierw szy m  e tap ie  je g o  ro zw o ju , a p rzez  to  z m n ie j­
szą u m ie ra ln o ść  sp o w o d o w a n ą  tą  c h o ro b ą . W  w iększośc i c y w ilizo w an y ch  
k rajó w  św ia ta  aż  80  p ro cen t n o w y ch  z ach o ro w ań  je s t  w y k ry w an y ch  w  na j­
w cześn ie jszy m  stad iu m  ro zw o ju  c h o ro b y , w  P o lsce  - ty lk o  2 0  p rocen t.

(er)

Rogatki dalej
Z  p o c z ą tk iem  ro k u  S u lm ierzyce, decy zją  U rzędu  R ady  M in istrów , o d z y sk a ­
ły  p o n a d  1200 hek tarów  od eb ran y ch  m iastu  w  1969 ro k u . S ą to po la , łąk i i 
lasy , k tó re  p rzez  b lisk o  3 0  la t leżały  w  g ran icach  gm in : Z d u n y  i K ro toszyn . 
W łaśc ic ie le  g ru n tó w  w łaśnie  w  Z d u n ach  i K ro to szy n ie  m usie li zała tw iać w szy ­
stk ie  sp raw y  zw iązane  z ich  p o siad an iem . O  p o n o w n e  w łączen ie  sw o ich  ziem  
do g ran ic  S u lm ierzy c  zab iega li o d  k ilk u  lat. D zisia j m iasto  S u lm ierzy ce  liczy, 
ja k  o n g iś , p o n a d  2  9 0 0  hektarów .

(er)

Rozwiązują umowy
W  1996 roku C ukrow nia Z D UN Y  S.A . w prow adziła now e zasady  
kontraktacji buraka cukrow ego. W iązało  s ię  to, m iędzy innym i, z 
tym , że „ustaw a cukrow a” narzuciła  poszczególnym  fabrykom  li­
m ity produkcji cukru. Zdunowski zakład został poniekąd zm uszo­
ny do w prow adzenia zm ian. R ozw iązuje w ięc um owy z p lantato­
ram i, którzy odstaw ili do 25 ton  buraków , na co  pozw alają w a­
runki dwustronnego kontraktu (każda ze stron m oże w  każdej chwi­
li, bez podania przyczyny, rozw iązać um owę).
- Nie te jednak argumenty spowodowały całkowite rozwiązanie umowy z K a­
zimierzem M orgiem ze wsi Benice, odstawiającym  rocznie około 90 ton bura­
ków cukrowych  - tw ierdzą  ro ln icy . U w ażają , że  sp raw a m a  szersze tło . P la n ­
ta to rzy  z B en ic  b ow iem  n ie  zg ad za ją  się  z zasadam i, n a  po d staw ie  k tó rych  
ro zliczo n o  w  1996 roku  d ostaw ców  b uraków . T w ierd zą , że  cu k ro w n ia  p rze­
s ta ła  trak to w ać  p lan ta to rów  ja k  ró w n o rzęd n y ch  p a rtn e ró w . S ąd zą , że  w łaśnie  
z p o w o d u  n ieporozum ień  ro zw iązan o  u m o w ę  z K azim ierzem  M o rg iem , re ­
p rezen tan tem  w si. N a  zebraniu  w ie jsk im  w B en icach , 31 styczn ia, inn i p lan ­
ta to rzy  p o s tan o w ili o fic jaln ie  zap ro testo w ać  w  je g o  sp raw ie. - Jak to nie p o ­
może, pojedziem y p o d  cukrownię - zap o w ied z ie li. P o stan o w ili też zaprosić  do 
B en ic  d y rek c ję  fab ry k i w  celu w y jaśn ien ia  za istn ia łych  n iep o ro zu m ień  i c ią ­
g le  n ie jasnych , zd an iem  ro ln ików , k w es tii zw iązanych  z  u m o w am i k o n tra k ­
tacy jn y m i bu rak ó w  cu k ro w y ch  n a  lata  1996 - 2 0 0 0 .

(jot)
Za dwa tygodnie napiszemy szerzej na tem at konfliktu między cukrownią a 
rolnikami z Benic.

Fot.„Rzecz” - M. Pawlik

Wójt w spódnicy
B o że n a  M a r c is z  - w ójt g m in y  R ozdrażew , ab so lw en tk a  A k ad em ii R o ln i­
czej w  P o zn an iu , p rzesz ła  p rzez  w szy stk ie  szczeble  karie ry  u rzęd n icze j. Z a ­
czy n ała  w  1973 ro k u  jak o  refe ren tka . U w aża, że zn a jo m o ść  sp ecy fik i p racy  
n a  w szy stk ich  n iem al s tan o w isk ach  w urzędzie b ardzo  p o m ag a  je j  d zisia j w  
zarządzan iu  całą  g m in ą . W ó jtem  jes t ju ż  d ru g ą  kadencję .
- Niekiedy muszę prezentow ać typowo męską postawę, czasem jednak po m a ­
ga mi kobieca intuicja, ale też odrobina uporu i konsekwencja w dążeniu do 
celu.

(er)

Wieś, która 
była miastem
U rząd G m iny R ozdrażew  w ydał książeczkę „R ozdrażew . W ieś i 
gm ina. Z arys dziejów.”  autorstwa poznańskiego historyka Zbignie­
w a C hodyły. Jest ona pierw szym  oddzieln ie w ydanym  opracow a­
niem  historii R ozdrażew a i jego  okolic.
O d k ry te  p rzez  a rch eo lo g ó w  najstarsze m ateria ln e  d o w o d y  o sad n ic tw a  lu d z ­
k ieg o  n a  tym  teren ie  p o ch o d zą  z  p rzesz ło śc i od leg łe j o  o k o ło  5 ty sięcy  lat, 
k o lejn e  - z e p o k i b rązu  i że laza  - aż  p o  o k res  średn iow ieczny . 
W c z e sn o ś re d n io w ie c z n ą  o sa d ę  w ie jsk ą  R o zd rażew o  (tak  w łaśn ie  n a z y w a ł 
się  w ó w czas  d z isie jszy  R o zd rażew ) p o  raz  p ierw szy  w ym ien ia  n a  p iśm ie  im ­
m u n ite t ek o n o m iczn y  i sąd o w y , n ad an y  6  s ty czn ia  1270 roku w  D łu sk u  k o ło  
P y zd r ry cerzo w i Ś w ię to m iro w i p rzez  k sięc ia  W ie lkopo lsk i B o les ław a  P o b o ż ­
neg o .
P ra w d o p o d o b n ie  p rzez p o n a d  20 0  lat (o d  I  po ło w y  XIV w ieku do  I I  p o ło w y  
w ieku  X V I) R o zd rażew  b y ł  m iasteczk iem . Z  książeczk i d o w iad u jem y  s ię  też, 
m ięd zy  in n y m i, że  ju ż  w  1 432  ro k u  na  A kadem ii K rak o w sk ie j s tu d io w a li 
J a ro s ław  P asek  i F lo ria n  F lo ria ń c zy k  z R o zd rażew a  i o  tym , że trz y s ta  lat 
tem u n iew in n ie  p o są d zo n o  o  czary  i skazano  n a  o k ru tn ą  śm ierć  cz te ry  ro zd ra - 
żew ian k i.
P ie rw sz e  o p raco w an ie  n a  tem a t h isto rii R ozdrażew a i są siad u jący ch  z  n im  
m ie jsco w o śc i m a  je d n ą  w ad ę  - w y d an o  je  w  czterystu  za ledw ie  e g z e m p la ­
rzach , k tó re  ro zd an o  szk o ło m , b ib lio tek o m , in n y m  urzęd o m  i in sty tu c jo m , 
so łtysom . N ig d z ie  n ie  m o żn a  w ięc go  kup ić. Jak  się  d o w ied z ie liśm y , za in te ­
reso w an ie  m ie sz k ań c ó w  g m in y  tą p o z y c ją  je s t o g ro m n e  - p o ż y c za ją  sob ie  
w z a jem n ie  d o s tę p n e  im  e g zem p larze . Z a p e w n e  U rz ą d  G m in y  R o z d ra że w  
p o m y śli o  d o d ru k u .

(er)

O koło dw óch la t tem u G m inna  
Spółdzielnia w  Rozdrażewie ku­
piła now oczesną w łoską ek olo­
giczną suszarnię do zbóż i ku­
ku ryd zy , k tóra  jed n o ra zo w o  
w ysuszyć m oże aż szesnastoto- 
now ą partię nasion. B yła  to in ­
w estycja droga (koszt zakupu  
m aszyny to b lisko m iliard  sta ­
rych  złotych), a le - co  dzisiaj 
m ożna ju ż stw ierdzić na pewno  
- opłacalna.

Kilka
zdań
o osuszce
P rz e d te m  sp ó łd z ie ln ia  k u p o w a ła  o d  
ro ln ik ó w  w y łączn ie  zboże suche, te ­
ra z  n ie  s to s u je  tak ic h  o g ra n ic z e ń . 
C e n a  za  zb o że , k tó re g o  w ilg o tn o ść  
p rzek racza  d o p u szcza ln ą  n o rm ę  (14  
p ro cen t), jes t, oczyw iśc ie , n iższa. N a 
tab licy  w k o ry ta rzu  spó łdz ie ln i w isi 
w zó r w y liczan ia  tak  zw anej osuszk i, 
czy li tego , o  ile w ięcej w aży  ziarno 
w ilgo tne. - Ten wzór zna każdy han­
dlujący z  nami rolnik - m ó w i S tan i­
s ław  C zu b ak , m ag azy n ier  o d p o w ie ­
d z ia lny  za  suszarn ię . - 1 zaraz p o  ba­
daniach laboratoryjnych sam może 
sob ie  obliczyć, za  ile k ilogram ów  
ziarna nie otrzyma zapłaty.
G S  w  R o zd rażew ie  sk u p u je  zb o ża  i 
k u k u ry d zę  w y łączn ie  n a  w łasne  p o ­
trzeby - do  p iek a rn i i m ieszaln i pasz. 
S uszarn ia  s łuży  jed n a k  n ie ty lk o  w ła­
sn y m  p o trzeb o m , bow iem  G S  w y k o ­
rz y s tu je  j ą  ta k ż e  d o  ś w ia d c z e n ia  
usług  ro ln ik o m .C h ętn ie  z  teg o  k o rzy ­
s ta ją , zw łaszęza  że p o d czas  osta tn ich  
ż n iw  d e szc z o w a  au ra  n ie  n a jle p ie j 
p rzy słu ży ła  się  ziarnu.
M a s z y n a  sto i w  d u ż y m  m agazyn ie. 
C zas su szen ia  szesn asto to n o w ej p a r­
tii p sz e n ic y  czy  ży ta  to zazw y czaj 
k ilk a  g o d z in . O k o ło  4  d o  5 g o d z in  
trw a  s u s z e n ie  r z e p a k u .  N a jd łu ż e j  
trzeb a  su szy ć  k u k u ry d zę  - n iek ied y  
n aw e t i 16 g o d z in . S u sz a rn ia  s łuży  
ró w n ież  d o  m ieszan ia  i p rzeczyszcza­
n ia  z iarna p rzed  jeg o  p rzem ia łem  (w 
k r o to s z y ń s k im  E L -M Ł Y N I E )  na  
m ąk ę .

(er)

Tanie
mieszkanie
P rz e d  d w o m a ty g o d n iam i p isa liśm y  
o  sp rzedaży  m ieszk ań  k o m u n aln y ch  
w  g m in ie  Z d u n y . N ie d a w n o  k ilk a  
m ieszk ań  w  d o m ach  k o m u n aln y ch  w 
W olen icach  sp rzeda ła  g m in a  R o zd ra ­
żew .
W y c e n io n o  je  n a  k w o ty  o d  190 0  do  
2 5 0 0  z ło tych . N ajem cy , k tó rzy  p o d ­
ję li  decyzje  o  k u p n ie  m ieszk ań , j e d ­
no razo w o  m u szą  w p łac ić  10 p ro cen t 
p ien ięd zy , resztę  sp łacą  w  dziesięciu  
ratach  roczn y ch .
D o  prze ta rgu  na  sp rzedaż jed y n eg o  
w  W o len icach  w o ln e g o  m ieszk an ia  
k o m u n aln eg o  zg łosiło  się  k ilk u  ch ę t­
nych  sp o za  tej m ie jsco w o śc i. Z a d e ­
c y d o w a ł  w y n ik  l ic y ta c j i .  B o ż e n a  
M a rc isz , w ó jt  g m in y  R o z d ra ż e w , 
u w a ż a , że  teg o  ty p u  t ra n sa k c je  są 
k o rzy stn e  d la  o b u  stron . G m in a  nie 
m u si się  ju ż  m artw ić  o  rem o n ty , a 
k u p u ją c y  d b a ją  o  sw o ją  w ła sn o ść  
bardziej n iż  o  „g m in n e” .

(cr)

R zecz
Krotoszyńska
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-  w ła ś c i c ie l  f i r m y  c ia s t k a r s k ie j  p r z y  u l i c y  

G o łę b ie j  w  K r o to s z y n ie

F irm a  K rzy sz to fa  Ł y sk a w y  m a  5 0  lat. W szy s tk o  zaczę ło  s ię  o d  d z ia d k a  - 

M ich a ła  K ołodzieja , k tó ry  w  1906 roku  o d b y w a ł p rak ty k ę  w  zaw odzie  p ie ­
karsk im  w  O strow ie  W ie lk o p o lsk im . P óźniej p ro w ad ził p iek a rn ię  w  R aszk o ­
w ie, O strow ie  W lk p . i K ro toszyn ie . C ó rk a  M ich a ła  K o ło d z ie ja  w y sz ła  za  m ąż  
za  p iek arza  - F ran ciszk a  L y sk aw ę  i w  1946 roku  w  K ro to szy n ie  p rzy  u l. G o ­
łęb iej o tw o rzy li p iek arn ię . O b ecn y m  w łaścic ie lem  zak ład u  je s t  syn  F ran c i­
szk a  - K rzy sz to f Ł y sk aw a, k tó ry  m ów i o  sobie , że  je s t rzem ieśln ik iem  z k rw i 
i k o śc i - o d  p o k o leń .

R o d z ic e  chcieli, żeby  sk o ń czy ł L iceum  O gólnoksz ta łcące , je d n a k  pan  K rzy ­

sz to f ju ż  o d  n a jm łodszych  lat in teresow ał się cu k iern ic tw em . - D oszliśmy z 
ojcem do porozumienia i tak zacząłem uczyć się zawodu  - m ó w i pan  K rzy ­
szto f, także ab so lw en t L iceum  E konom icznego .

P o  w ojsku  p o d ją ł p racę  w  zakładzie  o jca , 1 k w ie tn ia  1976 ro k u  w szed ł z n im  

w  spó łkę  i ty m  sam ym  stał się w spó łw łaścicie lem  zak ładu , k tó ry  o d  śm ierci 
o jca  p ro w ad zi do  dzisia j. - Było ciężko, no ale zmieniłem trochę ten warsztat. 
Gdyby ojciec teraz na to spojrzał, to  pewnie byłby zdziwiony. W  zeszłym roku 
wymieniłem piec ceramiczny na elektryczny. Była to duża inwestycja ekolo­
giczna  - s tw ierdza p an  K rzysztof.

Z a k ła d  cuk iern iczy  zajm uje się p ro d u k cją  w y ro b ó w  trad y cy jn y ch , tak ich  ja k  

ciasta  d rożdżow e strucle, p ączk i. N ie  brakuje  c iast francusk ich  i to rtów . P rze­
p isy  są  tradycy jne, ale pan  K rzy sz to f w p ro w ad za  też  ró żn eg o  ro d za ju  n o w o ­
ści. C zy ta  w iele k s iążek  i b ro szu r do ty czący ch  cuk iern ictw a, p o z a  ty m  u trzy ­
m u je  k o n tak ty  z firm am i zagran icznym i, k tó re  zajm ują się  ro zp ro w ad zan iem  
ś ro d k ó w  d o  p ieczen ia  i d ekoracji. C a ły  czas się dokształca , jeźd z i n a  kursy , 
targ i i w ystaw y. - Gdy wprowadzam coś nowego, to po  tygodniu ju ż  wiem, czy 
to się przyjęło u klientów. Jeżeli widzę, Że nie ma zainteresowania nowym  
towarem, to wymyślam coś innego  - m ówi.

Z n a c z n ą  ilość c iast i c iastek  f irm a sprzedaje  w e w łasnym  sk lep ie . A le  odb io r-

Druga strona medalu
Zam ieszczona w poprzednim  num erze, w  rubryce „U cho RZECZY” , w ypow iedź naszego czytelnika  
(nazwisko i adres znane redakcji) w ystępującego w  im ieniu grona swoich znajom ych, z  którym i bawił 
się w  sylw estrow ą noc w restauracji BA K A RA T, zbulw ersow ała w łaściciela  BA K A RA TU  - Z bignie­
w a G łodasa. U w aża on, że nasza publikacja godzi w  dobre im ię prow adzonej przez n iego restauracji, 
a zarzuty rozczarow anego czytelnika w ym agają przedstawienia stanow iska drugiej strony. P rzypo­
m inam y po raz kolejny, że rubryka „U cho RZECZY”  prezentuje w yłączn ie opin ie i poglądy naszych  
czytelników . Tak się złożyło, że do redakcji trafili akurat c i, których bal w  BA K A RA C IE n ie  zadow o­
lił. N a prośbę w łaściciela restauracji - Zbigniew a G łodasa, publikujem y jego  w ypow iedź w tej sp ra­
wie.

(red)

P rzy wejściu było odwrotnie niż pisze czytelnik - najpierw  
zostawiało się ubrania w szatni i za to płaciło, a  dopiero 
potem  każda z pań  dostawała różę• Zgodnie z zaleceniami 
Urzędu Pracy oddaliśmy szatnię w dzierżawę, dlatego tam 
trzeba było płacić.
W  ubiegłym roku na zabawie sylwestrowej bawiło się u nas 
136 osób", w tym - razem z małżonką i ze mną - 100. Celowo 
zmniejszyliśmy liczbę gości - po  to właśnie, żeby nie było za 
ciasno. Postawiliśmy na jakość, a  nie na ilość.
O  tym, że na balu nie będzie orkiestry, informowaliśmy 
wszystkich kupujących bilety. Zaprosiliśmy za to wodzire­
jów , którzy puszczali muzykę dancingową zp ły t kompakto­
wych (bez dłuższych przerw i do samego rana), a oprócz 
tego prowadzili specjalnie na tę noc przygotowany program  
(w konwencji balu pirackiego). Salę podzielili na dwa okrę­
ty, których załogi wybrały swoich kapitanów, nazwy i wy­
myśliły hasła-okrzyki na cześć drużyn przeciwnych. Były licz­
ne zabawy i konkursy z nagrodami.
J e ś li chodzi o napoje alkoholowe, to na stoliki dziesięcioo­
sobowe (bo o takim była mowa w opublikowanym w  „RK" 
tekście) podaliśm y po trzy butelki wódki i dwa szampany. 
Wydawanie dań obiadowych rozpoczęło się o 20.00. Przy 
każdym stoliku pytaliśmy, czy są ju ż  wszyscy, czy można 
podawać. Stolik dwunastoosobowy (na życzenie gości) ob­
służyliśmy dopiero o 21.30.
N a  obiad serwowaliśmy: zupę cygańską, schab ze śliwka­
mi, roladki wołowe, ziemniaki, pyzy drożdżowe, sos i bukiet 
surówek. O 22.00podaliśm y kawę i „krokodyla ” - specjal­
ne półtorametrowe ciasto biszkoptowe przekładane kremem

i bakaliami. Przez całą noc  - na każde życzenie gości - do ­
nosiliśmy kawę i herbatę (oczywiście, nieodpłatnie). M ię­
dzy 23.00 a 23.30 wydawaliśmy „patery m ieszane ” z trze­
ma rodzajami mięs, szynkę i salami w galarecie, sałatkę i 
galaciki z kurczaka (z rodzynkami i orzechami albo bez nich), 
rolmopsy, pieczywo. Do tych potraw  nie podaliśm y octu, a 
zdrowszą cytrynę. Flaki podano p ó ł godziny p o  północy, a 
między 2.00. a  2 .30 - udka z  kurczaka z pieczarkami, golon­
ki, kapustę z  pieczarkami, koreczki, barszcz, pieczywo, 
chrzan i musztardę.
Oczywiście, niektóre potraw y przygotowaliśm y na słodko, 
ale to ju ż  sprawa gustu i smaku - jednym  odpowiada, innym 
nie. Naszych gości obsługiwało czterech kelnerów. Ogrom­
ne balony-maskotki rzeczywiście kosztowały 50 złotych, ale 
można było też kupić o  wiele tańsze balony-serduszka. W  
loterii, oprócz noża elektrycznego i żelazka, m ożna było 
wygrać wiele innych nagródfirm y ROVENTA, między inny­
mi suszarkę i czajnik bezprzewodowy. A  co do temperatury 
na sali - trudno wszystkim dogodzić. Jedni goście twierdzi­
li, że je st za gorąco, drudzy - że za zimno.
Im preza odbywała się w ładnie udekorowanym lokalu. W  
jego  ozdobieniu pom agał nam plastyk. Wszyscy goście do­
stali p rzed  północą (oczywiście. nieodpłatnie) czapeczki, 
trąbki, maski, sztuczne ognie i serpentyny. N a każdym stole 
stały świece w pięcioramiennych świecznikach. Bardzo się 
staraliśmy zadowolić naszych gości. Wiele osób dziękowa­
ło nam za takie zorganizowanie zabawy. Jak się okazuje, 
wszystkim dogodzić nie sposób.

Zbigniew  G łodas

Fot. Archiwum
Krzysztof Łyskawa na wystawie cukierniczej w Paryżu (1994)

ca m i są  też  o k o lic z n i  h a n d lo w c y . Z a k ła d  z a tru d n ia  5 p ra c o w n ik ó w  i 6  
uczniów . - Jako s ze f jestem  wym agający, cenię sobie uczciwość, pracow i­
tość, no i oczywiście punktualność, której brak je st zmorą dzisiejszej m ło­
dzieży. P o za  p racą  w  zak ładz ie  p a n  K rzy sz to f p racu je  sp o łeczn ie  w  Z a rzą ­
dzie  C echu. - Jestem zadowolony z tego, co mam i nie narzekam - p o d su m o ­
w uje naszą rozm ow ę.

Hobby: - Obecnie to wnuki... - śm ie je  s ię  p an  K rzy sz to f. In te resu je  się 

h isto rią  i fila te listyką, n a  k tó rą  osta tn io  - ja k  tw ierd z i - m a  co raz  m nie j cza­
su.

Motto Życiowe: zaw sze b y ć  u czciw y m , su m ien n y m  i sk ro m n y m , p o  p ro ­
stu b y ć  sobą.

Rodzina: żona  B o żen a  (p o m a g a  w  p ro w ad zen iu  firm y); c ó rk a  K aro lin a

(p row adzi agencję  P Z U ), synow ie : M ich a ł (k o n ty n u u je  trad y c ję  ro d z in n ą  - 
p racu je  w  firm ie o jca, w  199 4  ro k u  zd a ł eg zam in  m istrzow sk i), A lek san d er 
(uczeń  HI k lasy  L O ); sy n o w a  A g n ieszk a  - m atk a  2 ,5 -le tn ieg o  Jak u b a  i 1,5- 
rocznej M arianny  - u k o ch an y ch  w n u czą t p ana  K rzyszto fa , k tó re , ja k o  czw arte  
p oko len ie  Ł yskaw ów , zd radza ją  ju ż  za in te resow an ie  zaw odem  - n a  razie  ty l­
ko  p o p rzez  zajadan ie  się  słod k o śc iam i.

(mel)

S e p ę
Sklep „Lumenu” zaprasza 

od 10.00 do 18.00  
w  soboty od 10.00 do 14.00  

ul. Zdunowska 16 („Uroczy Zakątek”) 
63-700 Krotoszyn

i m a m  w 
m m m  w  e m m  m m m  

m  m m m

Rzecz
Krotoszyńska



K olejna, 52-roczn ica w yzw ole­
nia K rotoszyna spod okupacji 
hitlerow skiej była dla harcerzy  
krotoszyńsk iego  K ręgu  „S za­
rych Szeregów”  dniem  szczegól­
n y m . N a  u r o c zy s te j  z b ió rce  
opłatkow ej, która odbyła się  w  
styczniu w  P oznaniu , uhonoro­
w an o najw yższym  o d zn a cze ­
n iem  h arcersk im  osiem nastu  
zasłużonych krotoszynian.

r ~ y i  •  a- *Zbiórka

K rz y ż  Zasłużony dla ZHP  o trzy m a­
li: C ecy lia  B R Y K C Z Y Ń S K A , W an ­
d a  G R A B S K A , I ren a  G R Ó D E C K A , 
K ry s ty n a  J A S IŃ S K A -K Ę D Z IE R -  
S K A , L id ia  JE L IN O W S K A , B o żen a  
K A L IN O W S K A , M aria  K O P P E , M i­
ro sław a  K U S Z A , Z o f ia  K U S Z A , L e­
o k a d ia  L O R K IE W IC Z , J a n in a  O T O - 
M A Ń S K A , K azim ierz  PUŚLEDNDC, 
B o lesław  S P Y C H A J, T eresa  S T A N ­
K IE W IC Z , S te fa n ia  T E R A K O W - 
S K A , U rs z u la  T O M A S Z E W S K A , 
Z b ig n iew a  T Y M O F IJC Z Y K  i R eg i­
n a  W IA T R A K .
W  u roczystośc i u d z ia ł w zięli czo ło ­
w i d z ia ła cz e  Z H P : h m  M a ria  H ra- 
b o w s k a  (p rz e w o d n ic z ą c a  Z w ią z k u  
H arcers tw a  P o lsk ieg o ), hm  A lek san ­
d ra  B ie le rz ew sk a  (p rz e w o d n ic z ąc a  
K ręg u  Ś ro d o w isk a  „ S za ry ch  S ze re ­
gó w ” w  W ie lk o p o lsce ) i h m  Jarosław  
R u ra  ( k o m en d an t C h o rą g w i W ie lk o ­
po lsk ie j)  o raz  k ap e lan  A rm ii K ra jo ­
w ej i p rze d s taw ic ie le  w ład z  m iasta  
P o z n a n ia . W  re p re z e n ta c y jn e j  sali 
K lubu G arn izo n o w eg o  w  Poznaniu , 
g d z ie  w czasie w o jn y  m ieśc iła  s ię  s ie ­
d z ib a  g estap o , ze szczeg ó ln ą  m ocą 
od śp iew an o  h ym n harcersk i, ko lędy  
i p io sen k i harcersk ie , ciesząc się o b e ­
cnością  d ru h en  i d ru h ó w  z  całej W iel­
k o p o lsk i ,  k tó rzy  m im o  p o d e sz łe g o  
w ieku i zim ow ej au ry  p raw ie  w  k o m ­

p lec ie  p rzy b y li.
S p o ś ró d  stu dziesięciu  h arcerek  i h a r­
cerzy , zap ro szo n y ch  z całej W ie lk o ­
p o lsk i, aż o siem nastu  p rzy jechało  z 
K ro to szy n a . W szy scy  w yróżn ien i to 
c iąg le  b ard zo  ak ty w n i ludzie . S z k o ­
da , że sp o tk an ie  to nie o d b y ło  się  w 
n aszy m  m ieśc ie , w śró d  p rzy ja c ió ł i 
zn a jo m y ch .

6 lutego 1997 ■
odznacza ł się  b o w iem  w ie lk ą  w raż liw ośc ią  n a  lu d zk ą  niedolę.
J e g o  żoną b y ła  Ju lia  z  d om u M arkw itz . M ałżo n k o w ie  B u d zy ń scy  m ie li czw oro  
dzieci. C ó rk a  Ja n in a  (1 9 1 0 -1 9 7 6 ) - m g r  filozofii - p rzez  w iele lat p racow ała  
jak o  nau czy c ie lk a ; syn  W ład y sław  (1 9 1 1 -1 9 4 4 ) - lekarz ch iru rg , p o d p o ru cz ­
n ik  A K  - p o leg ł w  P o w stan iu  W arszaw sk im ; có rk a  Izab e la  (ur. w  roku  1913) 
je s t m ag istrem  praw a; syn  B o g d an  (ur. w  1917 ro k u )  - lekarzem  ch iru rg iem  i 
u ro lo g iem .
S te fa n  K azim ierz  B u d zy ń sk i był od zn aczo n y , m ięd zy  in n y m i, M edalem  N ie ­
p o d leg ło śc i i O d z n a k ą  P am ią tk o w ą  W o jsk  W ie lk o p o lsk ich . Z m arł 25 w rze­
śn ia  w  K ro to szy n ie  w  w ieku  66  lat.

Opracowano na podstawie życiorysu sporządzonego 
przez Bogdana Budzyńskiego - syna Stefana

F ra g m e n ty  k siążk i „O d  P ro sn y  p o  R aw icz” Z y g m u n ta  W ieliczki: 
Niezależnie od  opisanych działań Rada Żołnierska przystąpiła do tworzenia 
reprezentacji narodowej. W  tym celu zaw iązał się, p o d  przewodnictwem dokto­
ra Stefana Budzyńskiego, komitet obywatelski, który wyznaczył na 17 listopa­
da pierwszy polski wiec. N a  wiecu tym wybrano tymczasową Radę Ludową, 
złożoną z 38 reprezentantów miasta i 34 reprezentantów wsi powiatu kroto- 
szyńskiegof...) Równocześnie wybrano z Rady Ludowej tymczasowy Wydział 
Wykonawczy, składający się z 18 członków, któremu przewodniczył doktor 
Budzyński, a  sekretarzem b ył Feliks Chyba.

(strona  7 7)
M y m  smutnym wspomnieniom  spod Zdun towarzyszy m iłe wspomnienie z 
Krotoszyna. Do kwatery Komendy przybył bowiem dr Stefan Budzyński, który 
oświadczył, że zamierza ze zorganiozowaną garstką miejscowych pow stań­
ców, idąc przez Chachalnię i omijając Golgas, za jść przez las na tyły nie­
mieckie i uderzyć na Zduny od południa, to znaczy od  strony Freyhanu. Dr 
Budzyński twierdził, że ten niespodziewany atak może być skuteczny i dopro­
wadzić do sukcesu. Zjawienie się doktora Budzyńskiego miało na celu uzy­
skanie mej zgody na tę akcję, której oczywiście odmówiłem, ponieważ rezul­
ta t drobnego uderzenia był zbyt wątpliwy, a  istniała możliwość utraty całego 
oddziału wykonującego manewr. Natom iast sam pom ysł doktora Budzyńskie­
go, jego dobra wola i chęć przysłużenia się sprawie ojczystej są jasnym  p ro ­
mieniem na szarym tle historii powstania w Krotoszyńskiem.

(strona  205)

Medal
dla kombatanta
Brązow ym  M edalem  za Zasługi dla O bronności K raju, z okazji 52. rocznicy w yzwole­
nia K rotoszyna, odznaczony został, decyzją Zarządu W ojew ódzkiego Związku By­
łych Ż ołn ierzy Z aw odow ych, kapitan Zbigniew  W ach, który w alczył podczas II w oj­
ny światow ej w II Arm ii W ojska Polskiego.

W rę c z e n ie  m edalu  o d b y ło  się w d om u p an a  W acha  - ze w zględu na  jeg o  stan  zd row ia , a d o k o n a li 

go : p p łk  Z b ig n iew  C h rzan o w sk i i st. sierż. szt. C zesław  T o m czy k .

K o ło  Z w iązk u  B y ły ch  Ż o łn ie rzy  Z aw o d o w y c h  istn ie je  w K ro to szy n ie  o d  p iętn astu  lat. O becn ie  
dz ia ła  p rzy  W o jsk o w y m  Z ak ład z ie  R e m o n to w o -B u d o w lan y m  i sk u p ia  6 9  osób . B y li żo łn ie rze  z a ­
w o d o w i p ro w ad zą  szero k ą  dz ia ła lność . W sp ó łp racu ją  z F u n d ac ją  P o m o cy  E m ery to m  i R encistom  
W o jsk o w y m  i T o w arzy stw em  P rzy jac ió ł O krę tu -M uzeum  ,3 ły s k a w ic a ” . O rg an izu ją  sp o tk an ia  m ło ­
dz ieży  z  p o b o ro w y m i i żo łn ie rzam i służby  zasadn iczej, a  także zaw o d y  s trzeleck ie . N ie  zapom ina ją  
o  rodzinach  by łych  żo łn ie rzy  zaw o d o w y ch , a  najstarszych  k o leg ó w  o d w ied za ją  w  ich  dom ach .

(jot)
Fot. „Rzecz” - J . Junatowska  

Zbigniew W ach odbiera gratulacje

Z n a n i  k r o to s z y n ia n ie

Dr Stefan Budzyński
S te fan  K azim ierz  B u d z y ń sk i u ro d ził 
się  2 w rześn ia  1878 ro k u  w  G olubiu  
(w oj. to ru ń sk ie)  ja k o  syn  W ładysłw a, 
z zaw odu nauczyc ie la , i m atk i Ew y, 
z d o m u  C h ra p k ie w ic z . M e d y cy n ę  
s tu d io w a ł w  L ip sk u  ( jed y n ie  trzeci 
sem estr w  M o n ach iu m ), gdzie  z im ą 
1905 ro k u  zd a ł eg zam in  pań stw o w y  
i o trzy m ał ty tu ł d o k to ra  w szech  nauk  
lekarsk ich  n a  p o d staw ie  p racy  zaty ­
tu łow anej: „O  bezk rw aw y m  leczeniu 
w ro d zo n eg o  zw ichn ięc ia  staw u  b io ­
d ro w eg o " .
O k o ło  roku  1907 zam ieszk a ł w  K ro ­
toszyn ie , gdzie  p o d ją ł p racę. B y ł le ­
karzem  k o le jo w y m , lek arzem  K asy  
C h o ry ch , lekarzem  d la  u bog ich , szp i­
talnym  i szko lnym . D zia ła ł w  to w a ­
rzystw ach  śp iew aczych  i g im n asty cz­
nych, często b rał u d z ia ł w  w iecach  i 
in n y ch  u ro cz y s to śc ia ch  p a tr io ty c z ­
n y ch . W  czasie  P o w sta n ia  W ie lk o ­
p o lsk iego  był p rzew o d n iczący m  K o ­
m ite tu  O b y w a te lsk ie g o , a  p ó ź n ie j 

cz łonk iem  P ow iatow ej R ady  L udow ej. O d  1 s ty czn ia  1919 roku  d o  1 w rze­
śn ia  1921 s łu ży ł w  W o jsk u  Po lsk im - w szpitalach  w o jsk o w y ch  w K ro to szy ­
nie, Ł u ck u , B iedrusku  i p o n o w n ie  w  K rotoszynie .
S te fa n  B u d zy ń sk i b ra ł u d z ia ł w  życiu  spo łecznym  m iasta . B y ł p rzew o d n iczą ­
cy m  R a d y  M ie jsk ie j, n a leża ł d o  B ra c tw a  K u rk o w eg o , Z w ią z k u  O fice ró w  
R ezerw y , P o lsk ieg o  C zerw o n eg o  K rzy ża . N azy w an o  g o  lek arzem  ubog ich ,

Fot. Archiwum

P R Z E P R A S Z A M Y

Induin ARAPAHO, y
na-

zwisfciiw poprzednim nuraarZEna- 
sżcgo dwatygodtóka, w podpisie 
pod fowgRifią na 16 kottonile.

(red.)

P C K  d z i ę k u j e
P o ls k i  C z e rw o n y  K r z y ż  - Z a rząd  R e jo n o w y  w K ro to szy n ie  - serdeczn ie  
d z ięk u je  tym , k tó rzy  p rzy czy n ili się  d o  u fu n d o w an ia  paczek  św iątecznych  
na  Św ięta  B ożego  N aro d zen ia  d la  ro d z in  ubog ich . B y li to: W S M  S .A . K ro ­
to szy n , K P C B  K ro to szy n , O k rę g o w a  S p ó łd z ie ln ia  M leczarska  K ro toszyn , 
T E O M IN A  K ro to szy n , E W A  K ro toszyn , L A S - K A L IS Z  - S .A . T om nice , 
Z a k ład y  P rzem ysłu  M ięsn eg o  M .M . R aźn iaków  - P erzyce, S I JU T R Z E N ­
K A , K ółko  R o ln icze - R ozdrażew .

Z a  pomoc w zorganizowaniu koncertu ELENI serdecznie dziękuję: 
Krotoszyńskiemu Ośrodkowi Kultury, kom pleksowi hotelowo-re- 
stauracyjnemu KROTOSZ, restauracji DUET, zakładowi szklarskie­
mu pana Janusza Jędrzaka, zakładowi fryzjersko-kosmetycznemu 
TINA pana Marka Duczmala, panu Tom aszowi Zimnemu i kwia­
ciarni p.p. Koszałków.

R em ig iu sz  T raw iń sk i

S E R D E C Z N E  P O D Z I Ę K O W A N I A
Zarządowi i Pracownikom
W SM  "Krotoszyn” S.A .,
którzy w zięli udział w ostatniej drodze mojego
M ęża i naszego Ojca

Józefa Panka
oraz  okazali nam  dow ody życzliw ości i w spółczucia 

s k ł a d a
Rodzina

Panu

Bronisławowi Jankowskiemu
w yra zy  szczerego w sp ółczucia  
w  zw iązku  ze śm iercią

M A T K I
s k ł a d a j ą  

D y r e k c ja  i P r a c o w n ic y  
W ytw ó rn i W yro b ó w  W o sk o w ych  L U M E N

Rodzinie, Przyjaciołom, Sąsiadom i Znajomym 
za uczestnictwo w żałobnej m szy świętej za 
duszę zmarłego nagle naszego drogiego M ęża 
i Ojca

Śp. Józefa Panka
oraz za złożone intencje mszalne 
i przyjęcie Komunii Świętej 

d z i ę k u j ą
Żona i D zieci

Odeszli...
E u g en iu sz  Jan y szek  - K ro to szy n  (62  lata), M ich a ł M ączak  - W ziąch o w o  M ałe (79 lat), 
Ł u c jan n a  B a n aszy ń sk a  - D o b rzy ca  (70  lat), B ernard  F u rm an  - K ro to szy n  (61 lat), P e la ­
g ia  U rb an iak  - K ro to szy n  (63  lata), B ro n isław  Jó z e f  D eja  - K ro to szy n  (71 lat), M arianna 
M asło w sk a  - K ro to szy n  (7 0  lat), G ab rie la  Jó zefa  S ek u ła  - K ro to szy n  (74  lata), Irena 

H ęciak  - S u lm ierzyce  (78  lat), L u d w ik  T anaś - U stko  w (82  lata), M aria  A d am czak  - K rotoszyn 
'9 2  lata), H e len a  M o ś  - S u lm ierzyce  (85 lat), P e lag ia  S zo rek  - K ro to szy n  (86 lat), S te fan ia  P łonka  

L u to g n iew  (68 lat), P rakseda  M in ta  - R o m an ó w  (66 lat), Jan R om an  K m ieciak  - Z d u n y  (55 lat), 
Ja d w ig a  B an aszek  - K ro to szy n  (96  lat), C zesław a N iz io łk iew icz  - K ro to szy n  (92 lata), Jó zef Pa- 

e k  - K ro to szy n  (51 lat), M arian  O rzech o w sk i - K ro to szy n  (67  lat), S y lw este r  W o jta szek  - O rpi- 
'e w  (8 4  lata), K atarzy n a  W ałęsa  - N o w a  W ieś (84  lata), Z d z isław  Jasiń sk i - K ro to szy n  (58  lat), 

Z o f ia  Jan k o w sk a  - K ro to szy n  (87 lat).

...i przyszli na świat
Przemysław Adamiak, Maciej Starczewski, Martyna Agata Klonowska, Marek 
Jacek Ciesiołka, Daria Anna Horyza, Monika Poprawa, Szymon Piotr Kostka, 
Dawid Płaczek, Kacper Forszpaniak, Katarzyna Gaszyńska, Martin Bruzi, Filip 

Dębicki, Jakub Arendz, Tomasz Krzysztof Pohl, Dominika Magdalena Terakowska, 
Dorota Baran, Kamil Konieczny, Sylwia Dostał, Katarzyna Zuzanna Majdecka, Roksana 
Polowczyk, Magdalena Niedbała, Damian Szym czak, Weronika Michalak, Karolina 
Gabryelczyk, Agnieszka Rusek, Piotr Rusek, M ichał Kaźmierczak, Klaudia Adrianna 
Ryba, Greta Maria Poczta, Jakub Pomorski, Jakub B łaszczyk, Mateusz Garbarek, Jaro­
sław Kozłowski, Arkadiusz Matylak.

(W ykaz o b e jm u je  z g o n y  i  u ro d zen ia  w o k res ie  o d  16 d o  2 9  s tyc zn ia  1 9 9 7  roku)

R zecz
Krotoszyńska 6
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LUMENICI
W  cyklu tyra zam ierzam y przybliżyć liderów LUM ENU, rodzimej 
firm y o  ponad stuletniej tradycji, dobrze reprezentującej K roto­
szyn w  kraju i  poza jego granicam i. Jeden z  pracowników niem iec­
kiej firm y w spółpracującej z LU M E N E M , urzeczony w igorem  i 
urodą form ierek św iec, określił je  m ianem  „lum enitas” . M y na­
zw aliśm y pracownice i pracowników W ytwórni W yrobów W osko­
w ych bardziej po polsku: „lum enitam i” .

Fot. „Rzecz" - M. Pawlik 
I u ś m ie c h n ię ta ,  i w  s p ó d n ic z c e . . .

Niesam owita, żywiołowa. Choleryczka. Zgrabna, wysportowana. Agresyw­
na, czasami wulgarna. Wymagająca, ostra ja k  brzytwa. Kompetentna, bez­
pośrednia. Atrakcyjna. D usza towarzystwa. Zm ienna ja k  pogoda. Krótko  
m ówiąc - kobieta szalona - tak  m ó w ią  o  niej p raco w n icy  W y tw ó rn i W y ro ­
bó w  W o sk o w y ch  d o d a jąc , że je s t  o d p o w ie d n im  c z ło w iek iem  n a  o d p o w ie ­
dn im  stanow isku .
Iw o n a  K o w alsk a  ro zp o czę ła  p racę  w  L U M E N IE  w  g ru d n iu  1992 ro k u . S zy b ­
k o , bo  ju ż  p o  d w óch  m iesiącach , pow ierzo n o  jej fu n k c ję  tak  zw anej g ru p o ­
w ej, a  p o  dw ó ch  latach - stan o w isk o  k iero w n iczk i Z ak ład u  n r 2, czy li g łów nej 
bazy  .p rod u k cy jn ej L U M E N U .
J e j  k a rie ra  ro zp o czę ła  się w  d n iu , k iedy  s tarann ie  „zro b io n a” w esz ła  d o  se­
k reta ria tu . M ie rząc  w szy stk ich  w zro k iem  i żu jąc  g u m ę  ro zs iad ła  s ię  p rzed  
szefem : - Prosiłam męża, żeby znalazł m i tu pracą. A le on chyba nie umie z 
panem  rozmawiać... W  zasadzie  m o g ła  w ylec ieć  za  d rzw i. A le  została... 
Z ę b y  lep iej p o zn ać  k o b ietę -w am p a, w róćm y d o  w y p o w ied z i w sp ó łp raco w ­
n ików :
- To struś-pędziwiatr, wszędzie je j pełno.
- Nieźle nam dała popalić. Ale ja k  przyszła, to zapanow ał porządek.
- Ma głowę do trzymania wszystkich w ryzach.
- M ało się uśmiecha i za rzadko chodzi w spódniczkach.
- Nie ma w firm ie osoby, która m iałaby ostrzejszy język.
- Ciężko z takim człowiekiem współpracować. Trzeba zawsze liczyć się z  je j 
humorami.
- Jest duszą towarzystwa. Po dwóch drinkach m ówi wierszem.
- Jest wiele powodów, żeby się je j bać  albo je j nie lubić.
- Gra pierwsze skrzypce przy organizacji wszelkich uroczystości.
- Dobrze je st m ieć ją  za przyjaciela, bardzo źle za wroga.
- Cierpi, gdy nie mówi.
- Niech to tylko będzie anonim owa wypowiedź, bo ja  nie chcę m ieć z nią nic 
do czynienia...
P o d o b n o  p ry w atn ie  Iw o n a  K o w alsk a  jes t b ard zo  c zu łą , c iep łą  i n iesp o ty k a­
n ie  sy m p a ty czn ą  k o b ietą . O  sobie  m ów i: - Jestem matką dwóch mężczyzn: 
Marcina i Łukasza. Jestem też właścicielką cieknącej spłuczki, drzwi z  wybi­
tą szybą, zepsutej lodówki i psa - setera irlandzkiego. To na co dzień. A w 
pracy? M am wymagania nie tylko wobec innych, ale również wobec siebie. Z  
tego pow odu jestem  czasami zła i to odbija się na załodze. Większość pra­
cowników LUM ENU  boi się mnie, choć, prawdę mówiąc, nie wiem dlaczego. 
Żeby tak m oi synowie się mnie bali, to na klęczkach do Częstochowy bym  
poszła.
P ó k i  co , w szy stk im  u lży ło , bo  ak tua ln ie  szefow a Z ak ład u  n r 2  je s t  na  u rlop ie . 
Ju ż  w kró tce je d n a k  zaczn ie  się nerw ow e p u co w an ie  h a li - Kowalską wraca!

(jot)

Makiety
pełne
marzeń
W  nowej ryw alizacji, tym  ra­
zem  pod w zględem  um iejętno­
ści p lastycznych i w iedzy z  za­
kresu ruchu drogow ego, m ogli 
s p r a w d z ić  s ię  w  tym  ro k u  
uczniow ie klas szóstych Szkoły  
Podstawow ej nr 5 w K rotoszy­
nie. Z  inicjatyw y A licji C H U ­
D E J - n au czyc ie lk i tech n ik i, 
z o r g a n iz o w a n o  k o n k u r s  na  
n a je fe k to w n ie js z ą  m a k ie tę  
p rzed staw iającą  rozw iązan ia  
organizacji ruchu. Żeby praw i­
dłow o zrob ić m akietę, należało  
dysponow ać dużą znajom ością  
znaków  drogowych i praw idło­
w ego ich ustawienia.
W  organizacji k o nkursu  po m ó g ł n ad ­
k o m isa rz  R om an  H A N O  z K o m en ­
d y  R ejo n o w ej i sp o n so rzy  (TU  S a­
m o p o m o c  S .A , T U R  W a rta , P Z U  
S .A ., R a d a  R o d z ic ó w  i S a m o rz ą d  
S z k o ln y  S P  n r 5), d z ięk i k tó ry m  za­
k u p io n o  nagrody . A au to rkam i n a j­
w y że j o c e n io n y c h  p rzez  sp e c ja ln e

W ym arzone rozw iązania i ich mali autorzy
Fot. „Rzecz”

ju r y  p rac  z b io ro w y c h  o k a z a ły  s ię  
d z iew czy n y : P au lin a  B IE R N A C K A  
i Jo an n a  K O N IE C Z N A  (I m iejsce - 
je d n o g ło ś n ie ) ,  J u li ta  B A Ł A , A n n a  
K O CEEM BA i M arta  LU S A R  (m ie j­
sce  I I )  i c h ło p c y :  K rz y s z to f  Ł U ­
C Z A K , A ndrzej M IC H A L A K  i D a­
w id  F A B IŚ  (m iejsce HI).
- Prace wyrażają dziecięce marzenia
- sk o m en to w ał k to ś  z og ląd a jący ch . 
I  rzeczyw iście . N a co dzień  nasze j e ­
zdnie, c h o d n ik i i skw ery  n ie w y g lą ­
d a ją  ta k  ła d n ie  ja k  n a  n ie k tó ry c h  
m ak ie tach . D zieci w y k aza ły  s ię  n ie 
ty lk o  w yobraźn ią , ale i d u żą  p o m y ­
sło w o śc ią . P race w y k o n an e  zo sta ły

ró żn o ro d n y m i tech n ik am i - z w y k o ­
rzystan iem , m ięd zy  innym i, p ły t p i l­
śn iow ych , sty rop ianu , tek tury , p las te ­
liny, d ru tów , pap ieru , trocin , g ąb k i, 
tetry .
U czn iow ie  w y k o n a li p race w  ram ach 
zajęć z tech n ik i i w y ch o w an ia  k o m u ­
n ik a c y jn e g o . P ię ćd z ie s ię c iu  trzech  
szó sto k las is tó w  p rzy g o to w a ło  d w a ­
d z ieśc ia  d w ie  m ak ie ty , k tó ry ch  p re ­
zen tac ja  - d la  uczn iów  całej szko ły  i 
ro d zicó w  - o d b y ła  s ię  w  szko lnej auli. 
P race b ardzo  się p o d o b a ły . B y ć  m oże 
za  ro k  d o  k o n k u rsu  z ap ro szo n e  z o ­
s taną w szystk ie  szko ły  podstaw ow e.

(jot)

M łodych, dobrych piór nie brakuje w śród uczniów  szkół średn ich . Sw oje um iejętności i  zapał w kła­
dają w artykuły zam ieszczane w  gazetkach szkolnych. P isem ka szkolne nie m ają stałego cyklu w y­
daw niczego. U kazują się w tedy, gdy redaktorzy zbiorą odpow iednią ilość m ateriałów .

„ E c h o  D w ó jk i”  -g aze tk a  Z espo łu  S zkó ł Z aw odow ych  
n r 2. N u m er styczn iow y (k o n tro w ersy jn y  - ja k  b rzm i in ­
fo rm acja  p o d  w in ietą ) m ów i o  b ieżących  spraw ach szk o l­
nych , ale n ie ty lk o . Jest to ty p o w a  gazetk a  „z  ja jem ” . D u ży  
nacisk  m ło d z i red ak to rzy  k ład ą  n a  rozbaw ien ie  czy te ln i­
ka . I  tak  ca łą  ro zk ła d ó w k ę  zajm uje h o ro sk o p  n ap isan y  
p rzez S zk o ln eg o  A stro lo g a . S k o rp io n o w i radzi, żeb y  nie  
p i ł  c lerasilu , b o  m oże p o w o d o w ać  p rzyw idzen ia, P annę 
ostrzega, że u k o ch an y  zam ierza  j ą  o tru ć , ale „m iłość  m u 
w szystko  w y b aczy ” i z jed zą  razem  zu p ę  g rzy b o w ą . P e ł­
no  teg o  ty p u  stw ierd zeń  w  ca ły m  h o ro sk o p ie . D alej zn a j­
d z iem y  jeszcze  „X  p rzy k azań  
w z o ro w e g o  u c z n ia ...” a u to r ­
stw a G u m p a , g d z ie  w  V I p rz y ­
k azan iu  c zy tam y : N ie cudzo­
łóż, a  p rzyn a jm n ie j n ie rób  
tego na terenie szkoły, a  poza  
szkołą pam iętaj o zabezpiecze­
niu. U waga: D la niektórych  
pedagogów  pocałunek czy też 
nawet czulszy uścisk ręki może 
stanow ić akt moralnej rozpu­
sty . W ięc f i z y c z n e  a sp ek ty  
'Związków z partnerką (partne­
rem ), le p ie j z a c h o w a ć  na  
później. W  gazetce zna jdz iem y 
też  p lan  k on t, g d z ie  k ap ita ł to 
cno ta , m ałżeń stw o  - zo b o w ią ­
zanie  p ro d u k cy jn e , a  dz iec i p o - 
zam ałżeńsk ie  - d o staw y  n iefak- 
tu ro w an e .
J a k  w idać, n u m er je s t  c iek aw y  i n a jp raw d o p o d o b n ie j ro z ­
chodzi s ię  b ły sk aw iczn ie . Z a  to  d y rek to ro w i p ew n ie  w łos  
jeż y  się na g ło w ie. N o  cóż, n ie zaw sze u g łask an a  gazeta  - 
to  d o b ra  gazeta!
„ g a Z E T K A ”  - n ie tru d n o  się c h y b a  d o m y ślić , że  to 
p ism o  u k azu je  się  w Z e sp o le  S zkó ł Z aw o d o w y ch  n r  3. 
W p ad ło  n am  w  ręce  w y d an ie  św iąteczne, w ięc sp o ro  w 
n im  arty k u łó w  d o ty czący ch  B o żeg o  N arodzen ia . N ie  b ra ­
k u je  in fo rm a c ji  z ż y c ia  s z k o ły . W  a r ty k u le  ,.M ię d z y

nam i... u czn iam i” a u to r w y p o w ia d a  s ię  n a  tem at u czn io w ­
skiego ża rg o n u . P isze m ięd zy  innym i: D uży wpływ na to, 
ja k  mówimy, m a otoczenie. Przy rodzicach czy osobach  
starszych zazwyczaj umiemy się zachować, ale przy kole­
gach nikt nie chce b yć  mięczakiem. A le p o  co? Czy nie 
lepiej być  tym, kim się je st?  Gdyby się głębiej zastano­
wić, to nie wystawia nam to dobrego świadectwa. Po  
pierwsze: psujem y sobie opinię, po  drugie: „zarażam y  ” 
otoczenie, no a ogólnie: „jak nas widzą (słyszą), tak nas 
piszą  P o śm iać  m o ż n a  s ię , ja k  z w y k le , p rzy  czy tan iu  
h u m o ru  z zeszy tów  szk o ln y ch  (Zenon Ziembiewicz s ta ł 
się kotłem  ofiarnym; Kreona zaczęło drapać sumienie;

Sam  król Jagiełło w chwili za­
grożenia istnienia państw a p o l­
skiego odśpiewał „Rotę" przed  
bitwą po d  Grunwaldem; Bogo­
wie gnieździli się na Olimpie). 
K ażd y  zna jdz ie  tu ta j c o ś  d la  s ie ­
b ie.

(m el)
„ L O  - k ó w k a  ”  - Obiecuje- 
my Wam, że gazetka nigdy nie 
będzie nudna - p iszą  w  słow ie  
do  c zy te ln ik a  red ak to rzy  p ie rw ­
szej w  LO  p o  k ilku  latach  g a ­
zetk i szko lnej - u czn io w ie  k la ­
sy II e - p racu jący  p o d  o p iek ą  
m g r E lżb iety  P łóc ienn ik . M am y 
n adzieję, że szk o ln a  w ia ra  trzy- 

— ma ć  b ęd z ie  red ak to ró w  za  na- 
nys- LO-kowka  p isa n e  s to w o  w  p ie rw s z y m

(cz te ro stro n ico w y m ) n u m erze  „L O  - k ó w k i” zna jdz iem y, 
m iędzy  innym i, w y n ik i w alen ty n k o w ej so n d y , p ro p o zy ­
c ję  w y b o ru  p ro fe so ra  ro k u  i p rze d ru k  tekstu  au to rs tw a  
E lżb ie ty  P łó c ien n ik  z  a rch iw a ln eg o  n um eru  „R K ” . B ar­
d zo  p o d o b a ją  nam  się  ry su n k i satyryczne.. C zy żb y  w  m u- 
rach  L O  k ry ł  się  n astęp ca  M rożka?
„L O  - ków ce” ży czy m y  sp e łn ien ia  o b ie tn icy  dan e j c z y ­
te ln ik o m  w  p ie rw szy m  n u m erze  i szy b k ieg o  p o w ię k sze ­
n ia  ob jęto śc i. T rzy m am y  kciuk i!!!

(er)

F I R M A
poszukuje mężczyzny 
do pracy w dziale księgowości
W i a d o m o ś ć  w  r e d a k c j i  “ R K ”
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Ola łych ludzi, którzy przez kilka lub kilkanaście lał byli na dnie i nie mieli pojęcia o  tak 
zwanym normalnym życiu, wyjście z  nałogu jest przełomem, szansą, z  której skorzystali.

DAWAĆ SAMEGO SIEBIE
R ozm ow a z Markiem i Marią Chyba - kierownictwem  oddziału TEEN CHALLENG E  
w  Krotoszynie.

6 lutego 1997 ------

- J a k  zaczęła  się W asza p rac a  z  ludźm i uzależnionym i? 
M A R IA :

- Kiedy rozpoczęłam  studiow anie resocjalizacji we W ro­
cławiu, zamierzałam  w przyszłości pracować z ludźm i uza­
leżnionymi. Po powrocie do Krotoszyna w 1984 roku i ze­
tknięciu się ze środowiskiem osób uzależnionych - ogarnę­
ło  mnie przerażenie. Były przym iarki do otworzenia klubu 
M O N A R, choć program  m onarow ski zaczynał się wtedy 
dopiero kształtow ać. Tem at odżył na now o, gdy kilka lat 
później zetknęłam  się z grupą chrześcijan, którzy opieko­
wali się narkomanami i pomagali im wyjść z nałogu. 
M A R EK : - Pew nego dnia jedna z rodzin zw róciła się do 
nas z prośbą o pomoc w umieszczeniu ich syna w chrześci­
jańskim  ośrodku dla uzależnionych. T o zachęciło  nas do 
pracy i stanowiło jednocześnie początek współpracy z TEEN 
CH A LL EN G E.
- C o to  je s t  i czym  się za jm u je  T E E N  C H A L L E N G E ? 
M ARIA : - Jest to ponad wyznaniowa chrześcijańska m isja 
założona przez D aw ida W ilkersona. Zajm uje się głów nie 
pom ocą narkom anom  i alkoholikom . Jako  stow arzyszenie 
TEEN CH ALLENG E działa w Polsce od kilku lat.
- J a k  doszło do  pow stania  oddziału  w Krotoszynie? 
M AREK: - Skorzystaliśmy z zaproszenia na spotkanie, które 
p row adził p rezes stow arzyszenia  TEEN C H A LL EN G E i 
k ierow nik O środka R ehabilitacyjno-R csocjalizacyjnego w 
jednej osobie - Zbigniew Urbaniak. Potem przez kilka dni, 
w ośrodku w B roczynie (woj. słupskie), obserw owaliśm y 
pracę z pacjentami. Zrozumieliśmy, że jest to właśnie to, co 
chcem y robić. Otrzymaliśmy propozycję otworzenia punk­
tu konsultacyjnego do momentu rejestracji oddziału w maju 
1994 roku. Opiekowaliśm y się osobą uzależnioną oczeku­
jącą na zwolnienie się miejsca w ośrodku, oddaliśmy jej j e ­
den pokój w naszym  mieszkaniu.
W  m iędzyczasie staraliśmy się o uzyskanie budynku bądź 
pom ieszczenia dla TEEN C H A LLEN G E - m iędzy innymi 
prowadziliśmy rozmowy z jarocińską JAROM Ą, która dys­
ponowała wolnym budynkiem, lecz zbyt wysoka cena zmu­
siła nas do rezygnacji.
M ARIA: - W  tym samym  mniej w ięcej czasie ośrodek w 
B roczynie zw rócił się do nas z prośbą o przyjęcie na tak 
zw any hostel osoby po zakończonej tam  w łaśnie  terapii 
odwykowej (Hostel - m iejsce dla tych, którzy mają trudną 
sytuację socjalną lub też powrót do dotychczasowego miej­
sca zam ieszkania jes t dla nich niewskazany, trzeba im  za­
pew nić w łasny pokój i pom óc w znalezieniu pracy). Z g o ­
dziliśmy się i od tego czasu rozpoczęliśmy przystosowywa­
nie dolnej części mieszkania jako miejsca hotelowego. O be­
cnie są to trzy pokoje, kuchnia i łazienka.
- Czym  n a  co dzień za jm uje  się oddział w Krotoszynie? 
M AREK: - W  hostelu przebyw ają dwie osoby. Pomagamy 
zainteresow anym  z Krotoszyna i okolic w dostaniu się na 
oddziały detoksynacyjne oraz do ośrodków odwykow ych. 
Przeprow adziliśm y rów nież we wszystkich szkołach pod­
staw ow ych - w klasach siódmych i ósmych - na temat za­
grożenia m łodzieży narkom anią.
M ARIA : - O d kilku tygodni prowadzę grupę wsparcia dla 
żon alkoholików. Staramy się być pom ocni rodzinom osób 
uzależnionych, służąc radą i wskazówkami odnośnie postę­
pow ania i m otywowania do leczenia.
- Czy m ożna m ówić o k o n k retn y ch  rezu lta tach  te j, b ąd ź  
co b ąd ź , tru d n e j  p racy ?
M AREK: - Do tej pory trzy osoby zakończyły pobyt w ho­
stelu i rozpoczęły  sam odzielne życie - założyły  rodziny, 
znalazły pracę. M oże to w ydaw ać się czymś normalnym. 
D la tych ludzi jednak, którzy przez kilka lub kilkanaście lat 
byli na dnie i nie mieli pojęcia o tak zwanym  normalnym 
życiu, jest to przełom życiowy, szansa, z której skorzystali.

MARIA: - Poza tym kilku osobom  stowarzyszenie um ożli­
wiło leczenie w ośrodkach odwykowych. Jest to zawsze po­
przedzone rozmowami, w których staramy się zachęcić do 
leczenia. Przew ażnie napotykam y w yraźną niechęć. Jeżeli 
uda się to nastawienie zmienić, pojaw ia się iskierka nadziei 
na wyjście z nałogu, chociaż jes t to dopiero początek d łu­
giej drogi powrotnej. T o  żm udna praca. N ie wystarczy im 
powiedzieć, że to, co robią, jest złe lub zabrać im  narkotyki 
czy alkohol. To niczego nie zmieni. A przecież chodzi o to, 
żeby było widać efekty - jakże oczekiw ane - także przez 
zdruzgotane rodziny.
- Czy współpracujecie z innym i instytucjam i o podobnym 
p ro filu  działania?
M AREK: - Tak. Bardzo dobrze układa się nam współpraca 
z opieką społeczną w Krotoszynie, dzięki staraniom której 
udało się nam um ieścić osoby bezdomne w leszczyńskiej 
noclegowni. Opieka społeczna pom aga również finansowo, 
w m iarę możliwości, osobom przebyw ającym  w hostelu.
- Czy TEEN C H A LLE N G E  zauważa inne możliwości dzia­
łania na terenie Krotoszyna i okolic?
M ARIA: - W idzimy praktyczną potrzebę utworzenia m iej­
sca, nazwijm y je  Centrum  T erapii U zależnień, które m o­
głoby prowadzić, między innym i, punkt konsultacyjny dla 
osób uzależnionych oraz poradnictw o i terapię d la rodzin 
dotkniętych problem em  uzależnienia. Poza tym zauw aża­
my potrzebę rzetelnej realizacji konkretnych działań p ro fi­
laktycznych w szkołach, a także wśród rodziców.
M AREK: - Niewątpliw ie istnieje także potrzeba powstania 
miejsca na wzór noclegow ni z konkretnym  program em  re­
socjalizacyjnym . U dostępnienie bezdom nym  noclegu i ta ­
lerza ciepłej zupy nie załatw i całego problem u. Rozw iąże 
tylko problem  noclegu. W  praktyce okazuje się, że jest to 
zazwyczaj dopiero czubek góry lodowej. Pozostają jeszcze 
do rozw iązania trudne problem y rodzinne, uzależnienia i 
choroby tych osób. Um ieszczanie w noclegow niach w in ­
nych miastach nie przynosi oczekiwanego rezultatu. Ci lu­
dzie po prostu wracają i znów mieszkają gdziekolwiek. D la­
czego? Tu czują się bezpieczniej. Łatwiej im zarobić parę 
groszy lub uprosić coś do jedzenia. Nowe otoczenie i oko­
liczności są barierą często nie do przeskoczenia.
MARIA: - W  naszym stowarzyszeniu są ludzie merytorycz­
nie przygotow ani do pracy z uzależnionym i oraz gotowi 
podjąć pracę z bezdomnymi. Z drugiej jednak strony brak 
pieniędzy na ten cel. G rupa byłych pacjentów  Broczyna 
skierowała do w ładz państw owych prośbę o  um ożliwienie 
powstania następnego ośrodka z podobnym , jak  prow adzo­
ny tam, program em  resocjalizacyjnym . E fekty  pracy s to ­
warzyszenia TEEN C H A LLEN G E spotkały się również z 
pozytywną oceną pełnom ocnika ministra zdrowia do spraw 
uzależnień.
- Jakie życzenia i oczekiwania m ają pracownicy TEEN 
C H ALLEN G E w Krotoszynie w nowym 1997 roku?
M AREK: - C hciałbym  życzyć stow arzyszeniu ow ocnej i 
partnerskiej współpracy z adm inistracją m iasta oraz orga­
nizacjami społecznymi. Chcę życzyć także wszystkim, aby 
ludzi uzależnionych, bezdom nych i zagubionych było jak  
najm niej.
M ARIOLA: - Pragnę, aby społeczeństw o m ogło uśw iado­
mić sobie rozm iary tragedii w ynikających z nałogów oraz 
życzę, żeby każdy chciał i m ógł dać innym w tym nowym 
roku najlepszą cząstkę samego siebie. W ierzę w to, że w ie­
lu ludzi ma w sobie dar niesienia pom ocy drugiemu cz ło ­
wiekowi.

Rozmawiał
(jac)

(Adres stowarzyszenia: ul. Chopina 58, Krotoszyn)

z a  d u ż o
Napoje alkoholowe towarzyszą nam pry- 
całe życie. Już w pierwszych dniach egJY 
stencji na tym świecie przy pomocy ty 
trunków „oblewano” nasze narodziny. Tai 
jest polska tradycja i mentalność.

O  j  e d e n  

k i e l i s z e k

Pozwól do domu iść, wódko 

Pozwól się z żoną przywitać 

Mówiłaś, że wpadniesz na krótko 

Patrz: knajpę już chcą zamykać

Siedzimy tu razem pół życia 

A  ty je na setki rozmieniasz 

I więcej ze sobą do picia mamy 

Niż do powiedzenia

Patrz, śmieją się z ciebie, boś tania 

Jak dziwka do stołu się wpraszasz 

Wiesz, kiedy mam coś do przegrania 

I tak się zaczyna gra nasza

I znowu dzień minął przeklęty 

Za stołem siedzimy oboje 

Znów przyszłaś, by wziąć alimenty 

Jak zawsze wychodzisz na swoje

Odchodzisz z gwarancją powrotu 

Masz pieczę nad myślą i wolą 

Bo prędzej popiję blekotu 

Niż zdradzę cię z coca-colą

Pozwól do domu iść, wódko 

Pozwól się z żoną przywitać 

Mówiłaś, że wpadniesz na krótko 

A  popatrz: zaczyna już świtać.

Powstanie
| punkt konsultacyjny
i; W  p ro je k c ie  g m in n e g o  p ro g ra m u  p ro filak ty k i i  ro zw ią z y w an ia  problct 
|  a lk o h o lo w y ch  d la  n aszeg o  m ias ta  i  gm in y  n a  199 7  ro k  z n a leź liśm y  kil^a 
|  m y  słów  g o d n y c h  szczegó lnej uw ag i.

|  P ra w d o p o d o b n ie  ju ż  w  m arcu , w  b u d y n k u  p rzy  u l. M ick iew icza  2 , u t^ c 
ii ny  zo s ta n ie  p u n k t k o n su ltacy jn y  d la  o só b  z  p ro b le m em  alk o h o lo w y m ' 
j: z a d an ie m  b ęd z ie  in fo rm o w a n ie  o  ch o ro b ie  a lk o h o lo w e j i  m ożliw ością^
i c zen ia  o raz  w stęp n e  m o ty w o w an ie  d o  terap ii. P o d  ty m  sam y m  a d re se m (
ii łać  m a  ró w n ież  p u n k t k o n su ltacy jn o -in fo rm acy jn y  d la  o f ia r  p rzem o cy  v 
|  d ż in ie .

ii G m in n y  p ro g ra m  p ro fila k ty k i i  ro zw ią z y w an ia  p ro b le m ó w  a lk o h o lu '1 
i; z o s ta n ie  p rzed staw io n y  R adzie  M ie jsk ie j n a  lu to w ej sesji.
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W łaśn ie  z pow odu a lkoho lu  w ie lu  
ludziom  potrzebna jest pomoc i  opie­
ka lekarska, a każdy kie liszek może 
być przyczyną pogłębienia się cho­
roby. A lko h o likó w  spotykamy leżą­
cych na u licy , w  bramach, klatkach 
schodowych. Z  roku  na ro k  ich  licz­
ba wzrasta, a przerażającym jest fakt, 
że p róbu ją  a lko h o lu  lu d z ie  coraz 
młodsi.

L iczby m ów ią

W  1996 ro ku  na terenie działania 
krotoszyńskiej Rejonowej Kom endy 
P o lic ji osoby nietrzeźwe pop e łn iły  
524 wykroczenia. Liczba ta co roku 
rośnie. W  roku 1995 osoby będące 
pod w p ływ e m  a lkoho lu  p o p e łn iły  
416 wykroczeń, a ro k  przedtem -  ty l­
ko  84. Na liczbę zeszłorocznych prze­
stępstw w  większości składają się te 
popełnione przez nietrzeźwych kie­
rowców (471 osób) lu b  pieszych (ty l­
ko dwa przypadki). W  1996 roku  34 
a lk o h o lik ó w  z a k łó c iło  porządek i 
s p o kó j p u b lic z n y , za n o to w a n o  
oprócz tego 4 wykroczenia przeciw ­
ko przepisom ustawy o w ychowaniu 
w  trzeźwości.
O ddz ie lny  problem  stanowią pob i­
cia i groźby. Jednak większość takich

spraw (m im o zgłoszenia) po  in ter­
w enc ji p o lic ji zostaje wycofanych - 
na żądanie strony oskarżającej. Obraz 
tego w  roku  1996 stanowią 1362 in ­
terwencje (862 domowe, 330 w  m ie j­
scach pub licznych i  170 w  innych  
miejscach), z  czego dziewięć w n io ­
sków skierowano do kom is ji zajmu­
jącej się przeciwdziałaniem alkoho­
lizm ow i. T y lko  jedna sprawa skiero­
wana została do sądu. W iększość tego 
rodzaju wykroczeń pope łn ili mężczy­
źni.
Przestępstw popełnionych pod w p ły ­
wem alkoholu w  poprzednim roku za­
notowano 48, w  tym  14 przeciwko 
życiu  i  zd row iu  (g łów nie pob icia ), 
jedno przeciwko rodzin ie (prowadzo­
ne by ło  łącznie osiem spraw, lecz sie­
dem z nich umorzono), 16 przeciw­
ko m ieniu (włamania i  kradzieże), 11 
p o b ić  i  7 w yp adków  drogow ych . 
Chuligańskich pob ić dokonyw ali w  

^  większości ludzie m łodzi.
e

a,
^ P o ł litra , proszę

P o  alkohol sięgają coraz to m łodsi, 
& nie mają problem ów  z je g o  naby­
ci ciem. Przeważnie w  lokalach, ale tak- 

^  że w  sklepach, podawane są m łodzie- 
k* ży, a nawet dzieciom uczęszczającym 

do szkół podstawowych, p iw o, drin­
k i i  inne napoje alkoholowe. A  na 
ścianie w is i tabliczka: „M łodzieży i 
dzieciom do lat 18 alkoholu nie sprze­
dajemy” . Jest to  o ty le  trudna sytua­
cja, iż  po lic ja  nie jest w  stanie kon­
trolować każdego punktu sprzedaży 
alkoholu. W  w ie lu  wypadkach trud­
no udowodnić, że sprzedano alkohol 
n ie letn im  - z  pow odu braku świad­
ków. Tak więc w n iosk i do kolegium  
kierowano ty lko  sporadycznie.

Z  badań przeprowadzonych wśród 
uczniów siódmych klas szkół podsta­
w ow ych oraz drugich klas szkół śre­
dnich w  1995 roku  w yn ika, że pra­
w ie  70%  uczestniczących w  bada­
niach m iało doświadczenia z  pic iem  
alkoholu, a ty lk o  13,5% ankietowa­
nych jeszcze go nie p iło . Badania te 
w ykaza ły , że odsetek p ijące j m ło ­
dzieży zwiększa się wraz z  w iekiem  
ankietowanych. M łodzież preferuje 
p iw o  - uważa je  za napój bezalkoho­
low y. T y lko  w  niektórych miejscach 
sprzedaży legitym owane są osoby, 
których w yg ląd nie wskazuje na peł- 
noletność.

L eczenie

Często a lkoho licy k ie row ani są do 
zakładów zamkniętych na przymuso­

w e leczenie. L ecz (jak  w y n ik a  z  m nie j £ 
lu b  b ardziej w ia ry g o d n y ch  p o g ło sek ) |  
n ierzadko  m aj ą ta m  łatw ie jszy  d o stęp  |  
d o  a lk o h o lu  n iż  n a  w o ln o ś c i.P o z a  |  
ty m , tru d n o  zm u sić  k o g o ś  d o  lecze- f 
n ia  w  zak ład z ie  zam k n ię ty m .

C z ę s to  je d y n ą  d ro g ą  ra tu n k u  p o z o - |  
s ta je  g ru p a  A n o n im o w y c h  A lk o h o -  § 
lik ó w . L ecz  p rzy n a le żn o ść  d o  te g o  |  
g rona  n ie  je s t  łatw a: trzeb a  p rzy zn ać  |  
się d o  fak tu  b y c ia  a lk o h o lik iem . W ie -  % 
lu  lu d z i się teg o  w sty d z i i  d la teg o  n ie  |  
p rzy s tęp u je  d o  spo tkań  z w a n y c h  m i- f 
tyngam i. G ru p a  A n o n im o w y ch  A lk o - £ 
h o lik ó w  o k reśla  się ja k o  „w sp ó ln o ta  § 
k o b iet i  m ężczyzn , k tó rzy  dz ie lą  się |  
n a w z a je m  sw o im  d o św ia d cz e n iem , § 
siłą i  nadz ie ją” .

W  K r o to s z y n ie  s p o tk a n ia  A .A . jj 
o d b y w ają  się d w a  razy  w  ty g o d n iu  -  |  
w  p o n ied z ia łk i i  p ią tk i, w  p rzy c h o - f 
d n i p rz  u l. M łyńsk iej. W  k ażdy  osta t- |  
n i  p i ą t e k  m ie s ią c a  m o g ą  n a  n ie  ii 
p rzy jść  w szy scy  z a in te re so w an i p ro - ;j 
b lem e m . -  Te spotkania na pew no  |  
dały m i spokój wewnętrzny  - m ów i |  
j e d e n  z  c z ło n k ó w  te j g ru p y . -  We ii 
wspólnocie je st większa m otywacja  £ 
do odłożenia alkoholu. N ie p iję  ju ż  |  
trzy lata i z  każdym dniem odzyskuję |  
zaufanie otoczenia.
S p o tk a n ia  a n o n im o w y c h  a lk o h o li-  i| 
k ów  p o leg a ją  p rze d e  w szystk im , n a  f 
ro zm o w ach  o  ich  p rzeży c iach  i  do - |  
św iadczeniach . Z w y k le  lu d z ie  p rzy - § 
ch o d zący  n a  m ity n g i to  osoby , k tó re  |  
odb iły  się  od  d n a  i  szukają  w sp a rc ia  |  
w  u trzy m an iu  trzeźw ości.

G m inna k om isja ...

Z n o w e liz o w a n a  u s ta w a  o  w y ch o w a- ii 
n iu  w  trzeźw ośc i i  p rzec iw d zia łan iu  ii 
a lk o h o l iz m o w i n a k ła d a  n a  g m in y  ii 
szereg  n o w y c h  z a d a ń . W  szczegó lno- i 
ści d o ty czy : zw ięk szan ia  d o stęp u  d o  ii 
terap ii i  reh ab ilitac ji o so b o m  u za leż- f 
n io n y m  o d  a lkoho lu , u d z ie lan ia  p o -  f 
m o cy  p s y c h o s p o łe c z n e j  i p ra w n e j  |  
ro d z in o m  z  p ro b le m e m  a lk o h o lo -  £ 
w y m , a  w  s z c z e g ó ln o śc i  o c h ro n y  |  
p rze d  p rzem o cą  w  rod zin ie . O prócz  i 
tych  działań  g m in y  m ają , m iędzy  in -  ii 
n y m i, z a  za d an ie  p ro w ad zen ie  dzia- iji 
ła lnośc i p ro filak ty czn e j i  in fo rm acy j- f 
nej d la dz iec i i  m łodz ieży , us ta lan ie  |  
szczegó łow ych  za sa d  w y c h o w a n ia  i  ii 
co fan ia  z ezw o leń  n a  sprzedaż napo- 
jó w  a lk o h o lo w y c h  o ra z  k o n t ro lę  |  
p rzestrzeg an ia  za sa d  o b ro tu  ty m i n a - |  
po jam i. N ied aw n o  p o w sta ł ju ż  g m in - j 
n y  p ro g ra m  p ro filak ty k i i  r a z  w iązy - § 
w a n ia  p ro b lem ó w  alko h o lo w y ch .

K arol B anaszak ii

UWAGA! Drożej za paszport

p roban tów  m ó w  A l k o h o l o w y c h ,  d o  k t ó r e j

y kil*apo- zgłag2ać się mogą osoby żpn> 

i, u t^ o .  blemem alkoholowym i ich ro-
wym-Jego
ościach le- dżiny, mieści się pod adresem:

Rynek, Ratusz, pokój nr 4.

UWAGA!
(er)

O d 1 styczn ia zdrożały opłaty paszportow e. Za w ydanie paszpor­
tu uprawniającego do wielokrotnego przekraczania granicy zapła­
cić trzeba 100 złotych (dotychczas 50 złotych). U lgow a opłata pa­
szportow a je s t o  połowę niższa.

U lg a  p rzy słu g u je  em ery tom , rencistom  i inw alidom  (oraz p o zo ta jący m  na  ich 
W yłącznym  u trzym aniu  w półm ałżonkom ), o so b o m  p rzeb y w ający m  w  dom ach  
p o m o cy  spo łecznej lub  zak ładach  o p iek u ń czy ch  albo  ko rzy sta jący m  z pom ocy  
spo łeczne j w  fo rm ie  sta łych  zasiłków , k o m b atan to m  i in n y m  o so b o m  ob jęty m  
przepisam i ustaw y  z d n ia  2 4  styczn ia  1991 roku . M ają  do  niej też  praw o u czn io ­
w ie , k tó rzy  u k o ń czy li 16 ro k  życia , o raz  s tudenc i "stacjonarn i".
Z w o ln io n e  z o p łaty  są osoby , k tóre w dniu  złożenia  w niosku o  paszport n ie m ia­
ły u k o ń czo n y ch  16 lat, o so b y  p rzeb y w ające  w  dom ach  p o m o cy  społecznej lub 
zakładach  op iek u ń czy ch  a lbo  ko rzy sta jące  z  p o m o cy  spo łecznej w  form ie sta­
łych  zasiłków  - p o d  w arunk iem , że za g ran icę  w y jeżd ża ją  na  d ługo trw ałe  lecze­
n ie lub  operację. N ie  p łacą  za  p aszp o rt także p osiadacze  w y staw io n y ch  w cze-

S ta w k i

z w a r io w a ły
dowycb zwariowały. I trudno  się nie zgodzić: Podatek 
„drogowy”  krotoszyńscy kierowcy zapłacą najwyższy 
w całym województwie, a  staw ki O C  kom unikacyj­
nego - zależnie od zakładu ubezpieczeń - znacznie róż­
nią się od siebie. Poniższe zestawienie przedstaw ią 
dane ze znanych nam  krotoszyńskich ubczpieczałni, 
które udostępniły swoje taryfy.

Nazwa zakłady Samochody osobowe 
o pojemności silnika 

(w cm3)

Składka roczna 
w zł

P O L IS A  S .A . do  9 0 0 315
901 - 1350 4 5 0
1351 - 1600 6 4 5
po w y żej 1600 87 0

P O L O N IA  S .A . d o  9 0 0 255
901 - 1250 38 0
1251 - 1500 5 6 0
p o w y że j 1500 7 4 0

P Z U  S .A . d o  70 0 27 0
701 - 9 0 0 2 9 0
901 - 1250 40 5
1251 - 150 0 605
1501 - 2 2 0 0 8 0 0
po w y żej 2 2 0 0 8 6 0

S A M O P O M O C . S .A . d o  1000 2 7 0
1001 - 1300 3 8 0
1301 - 1600 5 6 0
1601 -  2 0 0 0 6 4 0
po w y żej 2 0 0 0 6 8 0

W A R T A  S .A . d o  8 0 0 315
801 - 1300 5 0 5
1301 - 1500 585
1501 - 1800 745
1801 - 2 5 0 0 7 9 5
po w y żej 2 5 0 0 875

O d  p rzed staw io n y ch  s taw ek  o d liczan e  są b o n ifik a ty  - za  w p ła tę  sk ład k i w 
jednej racie , za  k o n ty n u ac ję  u b ezp ieczen ia , za  b e zszk o d o w ą  jazd ę . P o za  tym , 
sk ład k ę  m o żn a  p łac ić  w  ratach  - d w ó ch  lu b  naw et czterech . W  każdej ubez- 
p iecza ln i różne  są w y so k o śc i u lg  i ilo śc i rat. Ż y czy m y  u d an eg o  w y b o ru .

Zabrała 
Jola  Junatow ska

śniej d o kum entów , k tó re  trzeb a  w ym ien ić  z  p o w o d u  ich  w ad  techn icznych . 
Z n aczn ie  drożej n iż d o tąd  p łacić będą za  w ydanie now ego paszportu ludzie, którzy 
u tracili p o p rze d n i d o k u m en t z  p rzy czy n  p rzez  n ich  sam ych  zaw in io n y ch . P rzy  
p ierw szej u tracie paszportu  - 3 0 0  zło tych , a  g d y  zdarza się  to  p o  raz  ko lejn y  - 4 0 0  
złotych.

O s o b y  ubiegające się  o  p aszp o rt sk ładają: p o d an ie  n a  specja ln y m  fo rm ularzu , 3 
fo tografie , d o w ó d  u iszczen ia  o p łaty  paszp o rto w ej i p o p rze d n i p aszp o rt (jeśli, 
oczyw iście , takow y p osiada ły ). W  p rzypadku  w nio sk u  o  p aszp o rt d la  o so b y  m a­
ło letn iej p o trzeb n a  je s t p isem n a  z g o d a  o b o jg a  ro d zicó w  (w y rażo n a  w  o b ecn o śc i 
p raco w n ik a  p rzy jm u jąceg o  p odan ie  lu b  p o tw ierd zo n a  n o taria ln ie) o raz  akt u ro ­
d zen ia  lub  tym czasow y d o k u m en t tożsam ośc i i  d o k u m en t up raw n ia jący  d o  u lg i 
w o p łac ie  paszportow ej.

P a sz p o rty  w ażne są p rzez  10 lat o d  d a ty  ich w ystaw ien ia . N u m er rachunku  b an ­
kow ego , n a  k tó ry  w ysy łam y o p ła tę  paszportow ą:
NBP o/o Kalisz 
10101195-39-223-1 
Urząd Wojewódzki w Kaliszu 
Wydział Administracyjno 
- Gospodarczy

(er)
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Puchar Polski w Zapasach

CERAMIK drużynowo trzeci

Fot.„Rzecz" - D. Hyszko
W ielki pokonany Wojciech W ala z  wielkim zwycięzcą  

Markiem  Garm ulew iczem
W  dniach od 23 do 25 stycznia odbył się turniej o Puchar Polski w stylu wolnym, 
będący jakby formą nie istniejącej ostatnio ligi drużynowej, która ma być reaktywo­
wana w bieżącym roku.

T o  trofeum - Puchar Krajowy - zdobył najlepszy od lat zespół SLAVIA Ruda Śląska 
(158 pkt.), przed GKS CZECZOT Wola (154,5 pkt.) i naszym LKS CERAMIK (51 
pkt.). Poziom drużyn był wyrównany. Sympatyków zapasów bardziej jednak od punk­
tacji klubowej, interesują pojedynki toczone na matach, rywalizacja i ędnoszone zwy­
cięstwa. W porównaniu z ubiegłorocznym Pucharem (w kwietniu w GÓRAŻDŻACH), 
tylko dwaj zapaśnicy - i to gościnnie występujący w CERAMIKU: Jewgienij Mielnik 
i Aleksander Andrusiak - zajęli pierwsze miejsca. Pozostali uplasowali się na dal­
szych pozycjach, bądź nie startowali. Dlatego też, u progu sezonu, nie ma zdecydo­
wanych faworytów poza Markiem Garmulewiczem, do miejsca w reprezentacji. 
Trener kadry narodowej - Zygmunt Kret, tak ocenia sytuacje w zapasach: - T w o rz ę  
n o w y  z e s p ó ł ,  m a ją c y  ł ą c z y ć  d o ś w ia d c z e n ie  k i lk u  s ta r s z y c h ,  r e n o m o w a n y c h  z a w o d n i ­
k ó w  z  c o r a z  b a r d z ie j  n a p ie r a ją c ą  m ło d z ie ż ą ,  m a ją c ą  s ta n o w ić  p r z y s z ł o ś ć  z a p a s ó w , z  
m y ś lą  o  o l im p ia d z ie  S y d n e y  2 0 0 0 .  M o ją  a m b ic ją  j e s t ,  c h o c ia ż  w  c z ę ś c i ,  d o r ó w n a ć  d o  
s u k c e s ó w  s ty lu  k la s y c z n e g o  ( 5  m e d a l i  w  A t la n c ie ) .  B ę d z ie  to  t ru d n e ,  a le  j a k o  t r e n e r  
k a d r y  s ta w ia m  c a łe m u  z e s p o ło w i  t a k i e  a m b i tn e  z a m ie r z e n ia .  P ie r w s z y m , d o b r y m  k r o ­
k ie m  w  ty m  k ie r u n k u  b y ł  w ła ś n ie  k r o to s z y ń s k i  tu rn ie j .  N ie  n a le ż y  te r a z  w y m a g a ć  o d  
z a w o d n ik ó w  w y s o k ie j  fo r m y ,  b o  ta  m a  p r z y j ś ć  n a  M is t r z o s tw a  E u r o p y  w  W a rsza w ie .  
N a d  ty m  w s p ó ln ie  z  k o le g a m i  z  k lu b ó w  p r a c u je m y .
W ydaje się, że ta opinia trenera jest miarodajna, a początki „nowego” oglądaliśmy 
właśnie w tym turnieju.
W  grupie najmłodszych zawodników dobrze zaprezentowali się: Karol Chiliński z 
Milicza, Krzysztof Wererako z Krasnegostawu oraz Dawid Kret z Koszalina. Dla CE­
RAMIKA zwycięstwa odnosili wspomniani już goście reprezentujący nasz klub. 
Werdykt sędziów za walkę S. Bandury z K. Weremką przyjęto gwizdami. Natomiast 
Wojciech Wala, mimo iż na początku walki stworzył niebezpieczną dla Marka Gar- 
raulewicza sytuację, później dał się zaskoczyć, tracąc szybko punkty techniczne i 
ulegając (wynik: 1 2 : 2 )  najlepszemu zawodnikowi turnieju. Ale rywalizacja dopiero 
się rozpoczęła. Przed nami szereg kolejnych turniejów - w tym, już. w marcu - II 
Poland Open czyli Międzynarodowe Mistrzostwa Polski seniorów, również w Kroto­
szynie, gdzie - jak podkreślają uczestnicy - jest wspaniały klimat, duże zainteresowa­
nie kibiców, sprawna organizacja i zaangażowanie władz miasta, zarządu LKS CE­
RAMIK, Klubu Kibica i wspomagających zapasy sponsorów.
W y n ik i turn ie ju o Puchar Polski:
54 kg: 1.Jewgienij Mielnik (CERAMIK), 2. Andrzej Niedbała (SLAVIA Ruda Ślą­
ska), 3. Michał Małkiewicz (CZECZOT Wola);
5 8  kg: 1. Dariusz Grzywiński (GRUNWALD Poznań), 2. Tadeusz Kowalski (AZS 
AWF Warszawa), 3. Dawid Kret (ZKS Koszalin);
63  kg: 1. Bogdan Strzałka (SLAVIA), 2. Lucjan Gralak (ZKS koszalin), 3. Przemy­
sław Motyl (CZECZOT);
6 9  kg: 1. Karol Chiliński (BIZON Milicz), 2. Władysław Wyrwał (SLAVIA), 3. 
Jacek Buczko (CZECZOT);
7 6  kg: 1. Aleksander Andrusiak (CERAMIK), 2. Marcin Jurecki (AKS Białogard), 
3. Andrzej Brożyna (ZKS Koszalin);
85 kg: 1. Krzysztof Weremko (START Krasnystaw), 2. Sergiej Bandura (CERA­
MIK), Maksymilian Witek (STAL Kraśnik);
93  kg: 1. Robert Kostecki (AZS AWF Warszawa), 2. Tomasz Szewczyk (START 
Krasnystaw), 3. Witold Biskup (CZECZOT);
125 kg: 1. Marek Garmulewicz (SLAVIA), 2. Wojciech Wala (CERAMIK), 3. Jerzy 
Nieć (STAL Kraśnik), Marek Paczków (CERAMIK).
Oficjalnie podsumowano również wyniki całego ubiegłorocznego sezonu, wręczając 
Puchary najlepszym zespołom (kolejno: GKS CZECZOT Wola, ZKS Koszalin, SLA- 
VIA Ruda Śląska) oraz ich trenerom (Witoldowi Ciemieszowi, Zygmuntowi Kretowi, 
Władysławowi Dziurze).

W itold Blandzi

Jedno
pytanie

Z e n o n a  R u d z iń sk ie g o  z O lsz ty n a , 
k tó ry  b y ł sędzią  g łó w n y m  k ro to sz y ń ­
sk ieg o  P u ch a ru  P o lsk i w  zapasach , 
zapy ta liśm y:
- D laczeg o  p o d c z a s  w a lk i  K rz y s z to ­
fa  W e re m k i z  S ie rg ie je m  B a n d u r ą  
p o d b ie g ł  P a n  z  in te rw e n c ją  d o  s to ­
l ik a  sęd z ió w ?
- Uważałem, że podjęli decyzję nie­
korzystną dla zawodnika „ czerwone­
g o ”, czy li B andury. Jako  sęd zia  
główny zawodów mam prawo do wy­
rażania swoich opinii, chociaż, oczy­
wiście, nie wolno mi zmieniać decy­
zji sędziów. Po krótkiej dyskusji in­
terpretacyjnej podtrzymali oni swoje 
zdanie. N ik t nie zg łosił oficjalnego  
protestu co do wyniku walki, a jeżeli 
nie ma protestu, nie ma też sprawy. 
P o d c z a s  k ażd y ch  zaw odów  sę d z io ­
w ie  są  o cen ian i. W szystk ie  budzące 
w ą tp liw o ś c i  w e rd y k ty  m o g ą  m ie ć  
w p ły w  na  tak ie oceny.

(er)

Otwarcie
sezonu
26 styczn ia  K o ło  Z ak ład ow e  
LO K  przy W SM  S.A . przepro­
w adziło  tradycyjne ju ż  zawody  
strzeleckie z  okazji w yzwolenia  
K rotoszyna, które otw ierają w 
naszym  m ieście sezon strze lec­
ki z  broni pneum atycznej. 
F re k w e n c ja  b y ła  b ard zo  duża. W  za ­
w odach  uczestn iczyło  p o n ad  7 0  osób, 
w  ty m  l ic z n a  g ru p a  u c z n ió w  szk ó ł 
p o d s taw o w y ch . W  tej g ru p ie  ry w a li­
zo w ały  d ru ży n y  cz te rech  szkół.
I  m iejsce za jęła  S P  n r 1 z K ro to szy ­
n a  (o p iek u n : T a d e u sz  G ro n ek ), I I  - 
S P  n r  5 z K ro to sz y n a  (o p ie k u n k a : 
K ry sty n a  A zgier), III  - S P  z  R o zd ra ­
żew a (o p iek u n : P io tr  H o ry za), IV  - 
S P  z B ia d e k  (o p ie k u n :  S ła w o m ir  
S za l). N a jle p s i z a w o d n icy  ty ch  z e ­
spo łów  o d eb ra li w span iałe  puchary . 
W  k lasy fik ac ji indy w id u aln e j brało  
u d z ia ł p o n a d  4 0  zaw o d n ik ó w , w  tym  
po raz  p ierw szy  k ilk a  p ań . Po zacię­
tej w a lc e  z w y c ię ż y ł  M a re k  M aśla -  
czy k  (87  p k t.) , p rzed  Jan em  M aśla- 
czyk iem  (85  p k t.)  i P aw łem  T alarczy- 
k iem  (85 p k t.)  - na  fo tografii. 
P a m ią tk o w e  d y p lo m y  i n ag ro d y  rze­
czow e w ręczy li zw ycięzcom : zastęp ­
ca p rezesa  k o ła  L O K  p rzy  W S M  S.A .
- C zesław  M orc inek  i p rezes  Z R  LO K
- Z d zisław  Jerzak .

Listy
do
RZECZY

\  N asza m łoda czytel- 
v-  n iczka przylała nam  

list, a w  nim  długi w iersz po­
św ięcony klubow i ASTRA. P o­
niżej publikujem y fragm ent. 
N a z y w a m  się  B e a ta  K ró l. M am  13 
la t. K o c h a m  p iłk ę  n o ż n ą . K ib icu ję  
W ID Z E W O W I, n o  i o c z y w iś c ie  
A S T R Z E . P o z d ra w ia m  R e d a k c ję  i 
w szy stk ich  k ib icó w  p iłk i nożnej.

Chłopcy grają dobrze, 
Drużyna super jest,
A miejsce w drugiej lidze 
Gotowe dla nich jest!

Fot.„Rzecz" - R. Hyszko

- Nawet, gdyby Polski Związek Zapasów nie skierował mnie do sędziowania 
w tych zawodach, i tak bym przyjechała do Krotoszyna - jako kibic - powie­
działa „Rzeczy” pani sędzia Małgorzata Kitowska z Gorzowa Wielko­
polskiego.
W  1994 ro k u , po  zdobyciu  m istrzostw a  P o lsk i- i uczestn ic tw ie  w  M is trz o ­
stw ach Św iata, M ałg o rzata  K ito w sk a  zda ła  eg zam in  sędziow sk i i z rezy g n o ­
w ała  z karie ry  zaw odniczk i w zapasach  w  sty lu  w olnym . - Trudno pogodzić  
te dwie rzeczy - skom entow ała  ten fakt. D ziś je s t ju ż  sędzią  m ięd zy n a ro d o ­
w ym  I  klasy.
- O dkąd M ałgosia uzyskała uprawnienia sędziowskie, co roku podwyższa klasę. 
Za rok zabraknie dla niej stopni sędziowskich - p o w ied z ia ł nam  Z e n o n  R u ­
dz iń sk i z O lsz ty n a  - g łó w n y  sędzia  zaw odów .
N a  co dzień  M ałg o rzata  K itow ska  p ro w a d z i na  go rzo w sk ie j A k ad em ii W y ­
ch o w an ia  F izycznego  za jęc ia  d y d ak ty czn e  z w y ch o w an ia  f izycznego  specja l­
neg o , czy li p rzy g o to w u je  s tuden tów  d o  p racy  z d z iećm i o ró żn y m  stopn iu  
upośledzen ia . S ęd z io w an ie  je s t je j w ie lk ą  pasją .
S ę d z ia  M a łg o s ia  budzi w ie lk ą  sy m p a tię  i za w o d n ik ó w , i k ib icó w , b o  je s t 

sp raw ied liw a  w  ocenach . - Każdy popełnia błędy, ale trzeba się bardzo sta­
rać, żeby było ich ja k  najmniej. Wiele zależy od  dobrej współpracy wszyst­
kich trzech obserwujących walkę sędziów  - u w aża  p an i M ałgorzata , je d y n a  
w śró d  sędziów  w  tej d y scy p lin ie  sportu  k ob ieta . - M iałam  kiedyś koleżankę, 
ale zrezygnowała z sędziowania po  wulgarnych uwagach kibiców. M nie się 
takie zachowanie publiczności jeszcze nie zdarzyło, ale bardzo przeżywam  
każde zawody. Przed przyjazdem  do Krotoszyna na Puchar Polski nie spałam  
przez dwie noce...

(er)

Nowy sportowy
D w ie  sekcje  - k ara te  i b ad m in to n a  - p ro w ad z ić  b ęd z ie  n o w y  k ro to sz y ń sk i 
k lu b  sp o rto w y  K R O T O S Z . K arate - bo  w ielu  m ieszkańców  naszeg o  m iasta  
u p raw ia  ten  spo rt z du ży m  p o w o d zen iem  o d  k ilk u n astu  lat, b ad m in to n  - bo 
je s t  n a  n ieg o  d uże  z a p o trz eb o w a n ie . N a  s ty c z n io w y m  zeb ran iu  cz ło n k ó w  
K R O T O S Z A  szefem  szko len ia  sekcji k arate  zosta ł w y b ran y  Jerzy  S ędzik , a 
sekcji b ad m in to n a  L eszek  W itek . F u n k c ję  p rezesa  d z ie s ięc io o so b o w eg o  za­
rządu n o w eg o  k lubu  p e łn i R yszard  N o w a c zy k  - d y rek to r  O śro d k a  Sportu  i 
R ekreac ji.

(kak)
Szczegółow e informacje uzyskać m ożna p o d  numerem telefonu: 25-45-29. 
Zajęcia odbywają się w hali sportowej na terenie byłej jednostki wojskowej. 
Sekcja karate ćwiczy we wtorki i p ią tki (godz. 17.00); sekcja badm intona - w 
czwartki (godz. 16.00 - 18.00). Zapraszamy.

Zimy się nie boją
T rz ę c io lig o w y  zesp ó ł p iłk arzy  A S T R Y  so lid n ie  p raco w a ł n a  o b o z ie  szk o le ­
n io w y m  w  Śrem ie. U czestn iczy ł też  w  tu rn ie ju  h a lo w y m , k tó ry  je d n a k  p o ­
trak to w an o  tren in g o w o . Z w y cięży ła  w  n im  O B R A  K ośc ian  p rzed  W A R T Ą  
Śrem . D alsze in ten sy w n e  zajęcia  p ro w a d z o n e  są ju ż  w  K ro to szy n ie . N a d c h o ­
dz i czas sp o tk ań  n a  b o isk u , p o m im o  tru d n y ch  w aru n k ó w  z im ow ych .
Z a rz ą d  k lu b u  i sp o n so rzy  c zy n ią  staran ia , ab y  ja k  najlep iej p rzy g o to w a ć  ze ­
spó ł d o  ru n d y  rew anżow ej i u trzym ać  tren u jący ch  ju ż  p iłk a rzy . Z m ia n y  za ­
szły  ró w n ież  w  zarządz ie  k lu b u . O b ecn ie  w icep rezesem  d o  sp raw  p iłk i n o ż ­
nej je s t L ech  M aćk o w iak , d o  spraw  sp o rto w o -szk o len io w y ch  - Ja n u sz  G łuch , 
d o  sp raw  fin an so w y ch  - M ieczy sław  P ełk o , a d o  sp raw  o rg an iz a cy jn y c h  - 
K rzy sz to f K apała.

(wb)

R zecz n
K ro to s z y ń s k a  V
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H A R D B I T
A u to r y z o w a n y  D o a lm r f - m y

O P T I M U S 0

KOMPLEKSOWA
KOMPUTERYZACJA PRZEDSIĘBIORSTW

KOM PUTERY PC 
SYSTEM Y SIECIO W E

LEA SING

UWAGA!

50

IDZIEMY
* * *  WCIĄŻ DO PRZODU * * *

KOMPLEKS HOTELOWO - 
RESTAURACYJNY 

«KR0T0SZ»

6 3 - 7 0 0  K r o to sz y n  
u l. M ic k ie w ic z a  4 4  

t e le fo n y :  d o  h o te lu  - 2 5  4 5  2 2  
d o  r e s ta u r a c j i  - 2 5  3 5  9 2

•  O F E R U J E  n o c l e g i  w  p o k o j a c h  d w u -  i 
t r z y o s o b o w y c h  z  ł a z i e n k a m i

•  O R G A N I Z U J E  i m p r e z y  o k o l i c z n o ś c i o w e ,  
i m i e n i n y ,  w e s e l a ,  i t p .

•  P R O W A D Z I  s p r z e d a ż  o b i a d ó w  
a b o n a m e n t o w y c h
D R I N K - B A R  c z y n n y  w  g o d z .  2 0 . 0 0  - 4 . 0 0

-okna, drzwi, witryny 
1 sklepowe z PCV 
|  w systemie „PLASTMO” 
|-rolety zewnętrzne 
|  aluminiowe na okna,
| drzwi, bramy, witryny

5 (przeciwwłamaniowe, 
izolacje akustyczne 
i termiczne).

W ym iary na

P.P.H.U. Piotr Nadzieja 
ul. Ptasia 4, 63-700 Krotoszyn 
Tel. (064) 25-39-22 (po 18.00).

„K0NTR0LGAZ”
u l.  B o le w a k ie g o  9, K ro to s z y n  

T e l.  (0 6 4 ) 2 5 -7 5 -6 4  
(0 6 4 )  2 5 -0 5 -4 1

Przegląd oraz sprawdzenie 
i  szczelności instalacji t  

l  i urządzeń gazowych§ 
iprotokóły pokontrolneI

ul. Kobylińska 33 (dawny SKR) 63-760 Zduny 
tel. 21-51-21,21-51-22

Zapraszamy do nowo otwartego 
pierwszego w Zdunach

SAMOOBSŁUGOWEGO PAWILONU SPOŻYWCZEGO 
oferującego towary po atrakcyjnych cenach

W  ta k ż e :
X  h u r t o w n i a  p i w a ,  w i n a  i n a p o j ó w
J k h u r t o w n i a  n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  i ś r o d k ó w  o c h r o n y  r o ś l i n  

X  m a t e r i a ł y  b u d o w l a n e  
X  w ę g i e l
A  s t a c j a  p a l i w  ( e t y l i n a  9 4 ,  o l e j  n a p ę d o w y )

ZAPRASZAMY
c o d z i e n n i e  w  g o d z .  7 . 0 0  •  1 8 . 0 0 ,  w  s o b o t y  w  g o d z .  7 . 0 0  - 1 5 . 0 0

R zeez -g -g
Krotoszyńska J L  JEL



PRZEDSIĘBIORSTWO
HANDLOWE
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a sDOM HANDLOWY
---------OFERUJE---------

wykładany podłogowe dywanowe 
i PCV - krajowe i importowane
(sze rokość : 4  m, 3  m, 2  m, 1,5 m)

płytki ceramiczne 
podłogowe I ścienne OPOCZNO
(m iędzy innym i m rozoodpo rne  o raz  
o w ysok im  stopn iu  śc ie ra lnośc i)

K R O T O S Z Y N  -  A l e j a  P o w s t a ń c ó w  W l k p .  6 2  

( n a r o ż n i k  z  u l .  O s t r o w s k ą )  

____________________T e l .  ( 0 - 6 4 )  2 5 - 2 4 - 8 5 ____________________

U rzą d  S karbow y w K rotoszynie  
o g ł a s z a  

licytac ję  ruchom ości:
S a m o c h ó d  o so b o w y  V o lk s w a g e n  G o lf  C L  (rok  
prod. 1 9 9 0 , p o j. s iln ik a  1 2 9 0  cm 3, trzy  d rzw io w y ).

W artość szacunkow a: 1 1 .1 0 0 ,0 0  z ł

Przetarg I o d b ęd zie  się  dnia 11 lu te g o  1997  r ., g o d z . 
9 .0 0  na teren ie  S p ó łd z ie ln i R zem ieś ln ic ze j „ O gól-  
nob ran żow ej” w  K rotoszyn ie , ul. Z dunow ska 35 (na 
p lacu ).

C en a  w y w o ła n ia  w y n o s i 3 /4  w a rto śc i szacu n k ow ej.

O so b y  p rzy stęp u ją ce  do lic y ta c j i o b o w ią z a n e  są 
w p ła c ić  w a d iu m  w  w y so k o śc i 1 /1 0  c en y  sza cu n k o ­
w ej. S p rzed a ją cy  za strzeg a  so b ie  praw o w c z e śn ie j­
sz e g o  o d w o ła n ia  lic y ta c j i b ez  pod an ia  p rzyczyn y .

Za stan techniczny nie ponosim y odpow iedzialności.

In form acji u d z ie la  D z ia ł E g zek u cy jn y  U rzędu Skar­
b o w e g o  w  K ro to szy n ie .
T el. (0 6 4 )  2 5 -2 2 -5 1  w . 5 6 -2 9  i 5 6 -3 2 .______________

Q  U SŁU G  PO G R ZEBO W YCH
„ H  A D  E S”Józef Baraniecki 
63-714 Kobiemo 53a

• U  SKLEP - Krotoszyn, ul. Pukackiego 22
Gwarantujemy najniższe ceny usług:

€  trumna z litego dębu - 600 zł 
N  Dla osób z tą reklamą - 550 zł

CZYNNE
CAŁĄ
DOBĘ

Z A C H O D N I A  F I R M A

poszukuje przedstawicieli 
do promocji i sprzedaży swoich wyrobów

; sam ochód i telefon  (kontaktow y).

:■ 11 lutego, godz. 16.00.
K ro to szy n , ul. R aw ick a  5 , tel. (0 6 5 ) 7 3 6 -8 2 3 .

Z A P R A S Z A M Y !

Miasto i Gmina Krotoszyn
ogłasza

P R Z E T A R G I  N I E O G R A N I C Z O N E

na w y k o n a n ie  n iż e j  w y m ie n io n y ch  p rac:

1. W ykon yw an ie m ałych  zakresów  rem ontów  chodn ików , 
m od ern izacji oraz bu dow ania  ch od n ik ów  od  pod staw  
na teren ie  m iasta  K rotoszyna.

2 . W yk on yw an ie k om p letn ych  znaków  d rogow ych , usta­
w ian ie  znaków  drogow ych, naprawa znaków  i barierek, 
m on tow an ie  tab lic  z n azw am i u lic  na teren ie  m iasta  
K rotoszyn  m 3.

3. W yk on yw an ie u słu g  transportow o-sprzętow ych .

O ferty n a leży  składać, zgod n ie  z  w ym ogam i określon ym i w  
sp ecy fik a cji is to tn ych  w arunków  zam ów ien ia , którą m ożna  
otrzym ać w U rzęd z ie  M iasta  i G m iny w K rotoszyn ie  ul. 
K ołłątaja  7 , W y d z ia ł G ospodarki K om unalnej - pokój 35 .

T erm in sk ładan ia  ofert u p ływ a dn ia 14 lu teg o  1997 roku o  
god z. 19 .00 .
O tw arcie ofert nastąpi 14 lu teg o  1997 roku o go d z . 11 .00 .

P0LIFARB Kalisz S.A.
62-800 Kalisz, ul. D obrzecka 64 
Tel. (062) 53-40-20 
Fax (062) 53-58-04 
T lx 462255 P O U F A R B  

K A L I S Z  S .A .

p o  k o n k u r e n c y j n y c h  c e n a c h :  

f a r b y  k l e j o w e ,  e m u l s y j n e ,  

e m a l i e  f t a l o w e ,  f a r b y  

p o d k ł a d o w e ,  m a s ę  s z p a c h l o w ą  

r W i  i r o z c i e ń c z a l n i k i

-  e k o l o g i c z n ą  f a r b ę  

w o d o r o z c i e ń c z a l n ą  „ E K O M A L  2 0 0 0 ”

-  p o w ł o k i  n a t r y s k o w e  „ M U L T I K O L O R ”  | 

J e d y n y  l i c e n c j o n o w a n y  p r o d u c e n t  

w  P o l s c e

o fe r tę  s p e c ja ln ą  d la  f irm  

b u d o w la n y c h ,  je d n o s te k  

i z a k ła d ó w  b u d ż e to w y c h  z  te r e n u  w o j.  k a l is k ie g o

P ie rś c ie n ie  tło ko w e  
do sam och od ó w  k ra jo w y c h \ g  

i  z a g ra n ic z n y c h  f i r m y  „ P R IM A ” z  Ł o d z i
o fe ru je

m m m m IŁ

przy ul. Słodowej 6 w Krotoszynie 

Serdecznie zapraszamy
od 15 lutego 1997  roku, w godz. 9.00 -17.00 .

AUTOSZY0Y 
SPRZEDAŻ, MONTAŻ, NAPRAWA

RENOWACJA I KONSERWACJA 
NADWOZI I WNĘTRZ SAMOCHODOWYCH
FIRMA

"IZEK-EKO"

ĄJ •11-71
85

ul. Rzeżnicka14 
tel/fax: (0-647) 236-94

ZAPRASZAMY 
w godz. 8.00-16.00, w soboty 9.00-14.00

NOWO OTWARTY 
W A R S Z T A T  
SAMOCHODOWY

Blacharstwo i mechanika 
pojazdowa

S O L ID N IE ,  S Z Y B K O  
C E N Y

D O  U Z G O D N I E N I A

Jan M arszałek, Różopole 65

K O M P U T E R Y  
A d a x  In war i 
inne

Krotoszyn, 
ul. O fia r  Katynia 8

Tel. 25-44-63 (po 16.00)

ofe ru je
(dla wszystkicli gatunków zwierząt)

karmy dla psów 
środki mlekozastępcze 
części zamienne do dojarek 
środki myjące itp. produkcji 
ALFA UWAL AGRI

_ m m m m m '
Krotolzyń, ul. Staszica 41,tei.(Q64j 25-20-35.

INTEGRAL
C E N T R U M

K L I N K I E R U
n . RobenDealer firm:
GUM KOW SKI, BORAL Polska
O d  p o s a d z k i a ż  p o  d a c h !

(kier. O d o la n ó w )  
te l./fa x  3 3 -1 1 -6 4  
Z A P R A S Z A M Y :  

8 .0 0 -1 8 .0 0 , 
w  s o b o ty  8 .0 0 -1 5 .0 0

R zecz ~g
KroUszyńska



6 lutego 1997

D r  m e d .  H a n n a  K u s z a  
N E U R O L O G

P r z y jm u je :  
w  k a ż d y  p ie r w s z y  

i t r z e c i  p o n ie d z ia łe k  
m ie s ią c a

Krotoszyn, ul. Bolewskiego 8 
(budynek przychodni)

w godz. 16.00 -1 7 .0 0 .

c h o ro b y  n o w o t e o w e  

c h o ro b y  p ie rs i  

le c z e n ie  p rz e c iw b ó lo w e  

Dr J a m  Skow ronek  

m m - i m m m m

P rz y jm u je :  
p ie rw s z y  i t r z e c i 
p o n ie d z ia łe k  m ie s ią c a  
w  g o d z .  1 6 .0 0  - 1 7 .0 0 .

Krotoszyn 
ul. Bolewskiego 8 

(budynek przychodni)

Zakład Doskonalenia Zawodowego 
Ośrodek Kształcenia ZDZ w Krotoszynie

oferu je
z d o b y c i e  k w a l i f i k a c j i  z a w o d o w y c h ,  

u p r a w n i e ń ,  p r z y u c z e n i e  d o  z a w o d u ,  

d o s k o n a l e n i e  z a w o d o w e  

n a  o r g a n i z o w a n y c h  k u r s a c h  i  s z k o l e n i a c h :

1. Spawania gazowego, elektrycznego, w osłonie C 02
- 17.02.97 r. godz. 16.00

2. Kierowców wózków akumulatorowych i spalinowych
- 17.02.97 r. godz. 16.30

3. Obsługi i konserwacji urządzeń dźwigowych
- 17.02.97 r. godz. 17.00

4. Palaczy kotłów wodnych i parowych - 18.02.97 r. godz. 15.30
5. Obsługi urządzeń i instalacji gazowych - 18.02.97 r. godz. 16.00
6. Rachunkowość i finanse firm (z księgowością komputerową)

- 18.02.97 r., godz. 16.30
7. Pedagogiczny dla instruktorów praktycznej nauki zawodu

- 18.02.97 r., godz. 17.00

8. Kroju i szycia (tytuł czeladnika) - 18.02.97 r., godz. 17.15

9. Szkolenia BHP dla pracodawców, osób kierujących pracowni­
kami, dla pracowników inżynieryjno-technicznych, administra­
cyjno-biurowych, na stanowiskach robotniczych.

Przyjmujemy
zgłoszenia

Inform acja (zgłoszenia):
O środek K ształcenia Zaw odow ego ZD Z
63-700 Krotoszyn, ul. M ickiew icza 11, tel. 25-32-75
(gm ach Zespołu Szkół Z aw odow ych N r 1)

Lek. m e d .

RYSZARD BARANOWSKI
sp ec ja lis ta  chorób 

w ewnętrznych  
gastroenterolog

Przyjęcia: piątki w godz. 
8 .0 0 *1 2 . 0 0

ul. Zanikowa 1a
• choroby przewodu pokarmo­
wego, tarczycy, piersi, stercza 
i choroby wewnętrzne• use

• gastroskopia, retroskopia, ko- 
lonoskopia

’ laboratorium: biochemia, hor­
mony, immunologia, markery

Lek. m ed.

ARTUR KUŁAKO W SKI

specjalista urolog
• choroby nerek, pęcherza 
moczowego, prostaty 
i męskich narządów płciowych 
(również u dzieci stuiejki,

bezoperacyjne kruszenie kamieni 
nerkowych
operacfa przezcewkowa

3 we wtorki 
w godz. 16.30-18.00 
63 <700 Krotoszyn 

ul, Zamkowa la  
tel. 25 27 40

\\W) ̂ \i4tew IfMw
przy ul. Staroprzygodzkiej 117, tel. 35-19-20 

w Ostrowie Wielkopolskim oraz 

do dawnego Zakładu Usługowego 

LAKIERNICTWA

i BLACHARSTWA POJAZDOWEGO 

przy ul. Łąkowej 19, tel. 36-70-89

IAKIERNICTW O - BLACHAR5TWÓ
Lakierowanie samochodów osobowych, 

dostawczych oraz ciągników siodłowych.

PRAWO JAZDY 

ZA DARMO
dla jednej osoby 

wylosowanej spośród 
kursantów 

w AUTOSZKOLE 
„AS” Zenona Maśniaka 

ZAPRASZAMY 
ZSZ nr 1 (Ceramik) 

inf. tel. 25-74-92 po 20.00 
iTOl B H S M I S !

KUPUJ
KIOTOSZYKSiflE.

SZATKI 
LITURGICZNE
D o iK o m ś in p G J

"Z A N E TT
Krotoszyn 

ul. Rawicka 5 
od 8.30 do 18.00 

tel. 25-74-92 
(po godz. 20.00)

W S Z Y S T K O  Z  D R E W N A
oferuje sklep:

STOL - DREW
K r o to s z y n ,  u l. P o ln a  1 6

- drzwiczki drewniane
- przody szuflad do segmen­

tów kuchennych
- duży wybór listew itp.

oraz
U S Ł U G I

S T O L A R S K I E

- zakładanie boazerii, podłóg
- montowanie schodów itp.

Z A P R A S Z A M Y  
w g o d z. 1 0 .0 0 -1 7 .0 0  

w  soboty 10.00 -1 3 .0 0

KrOmeX
Hurtownia Kosmetykówl l

O fe ru je m y  p e łe n  a s o r ty m e n t k o

C O N S Z A N C 4 B  OARR< 
o SOHWAR2KOPF 

c O L u z r t e .

' ' s O R A Y A  J

oraz kosmetyki upiększające i pielęgnacyjne innych 
Z a p ra s z a m y  c o d z ie n n ie  od 7 .0 0  d.

C O N S T A N C E

C A R R O L L
MADĘ IN ENGLAND

ZD JĘC IA :
- ślubne
- okolicznościowe
- dowolne

SPR ZED A Ż:
- aparatów foto
- filmów
- ramek i albumów do zdjęć
- baterii foto

Usługi amatorskie w ciągu 1 godz.
Jakość kontrolowana przez Fuji-film Polska.

WULKANIZACJA
★  KOMPUTEROWE 

WYWAŻANIE KÓŁ
★  MONTAŻ I 

DEMONTAŻ KÓŁ
- również samochody 
ciężarowe pierścieniowe 
i bezdętkowe 
USŁUGI EKSPRESOWE

Janusz KROCZAK 
Krotoszyn 

ul. Tartaczna 5 
tel. 25-07-32 

Czynne 
od godz. 9.00

SPRZEDAŻ 
O P O N

F O T O  S T U D I O  

P a w e ł  K a s p r z a k

R zeez g o
Krotoszyńska _ l _ 0
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OGŁOSZENIA DROBNE
KUPON

na bezpłatne podziękowania oraz życzenia imieninowe, urodzinowe, rocz­
nicowe, ślubne i inne.

Uwaga! W ypełniony kupon m ożna przesłać na adres redakcji pocztą lub 
wrzucić do skrzynki „Rzeczy” (na budynku przy ul. Sienkiewicza 2A). 
T ylko  życzenia nadesłane na k uponach  są  bezpłatne .

U przejm ie inform ujem y, że  
b e zp ła tn ie  za m ie s zc za m y  
ty lk o  o g ło s z e n ia  d ro b n e  
n a d esła n e  n a  w yciętych  z  
n a sze j g a z e ty  k u p o n a ch .  
In n e  p u b lik o w a n e  są  o d ­
pła tn ie.

SP R ZED AM
S PR Z E D A M  b ia łą  w annę, now ą 
(140 cm). Tel. 25-37-92. 
SPR Z E D A M  dzia łk ę  b udow laną 
przy ul. Zdunow skiej, uzbrojoną, o 
powierzchni 500 m2, z możliwością 
podziału. Tel. 25-70-43. 
SPRZEDAM  tanio suknię ślubną z 
dodatkami. Kontakt: W ielowieś 47. 
SPRZED AM  tarcicę sosnow ą - 10 
m3, suchą równo wymiarową. Milicz, 
tel. 38-41-587.
S PR Z E D A M  m aszynę  do szycia 
marki - SINGER. Kontakt: Tomnice 
18.
SPRZEDAM  bele obrzynane, długie, 
suszone. Tel. 25-28-72. 
SPRZEDAM  komputer PC 386, m o­
nitor, drukarka, oprogram ow anie. 
Całość na gwarancji. Tel. 25-08-15. 
SPR ZED A M  k om pu ter PC P E N ­
TIUM (16MB RAM, HDD 850MB, 
monitor 14” LR NI), gwarancja. Tel. 
25-33-85.
SPRZEDAM  szynszyle (9 szt.) i klat­
ki. Cena do uzgodnienia. Tel. 25-78-
19.
SPRZEDAM  wózek dziecięcy za 100 
zł. Tel. 25-78-19.
SPRZEDAM  piecyk gazowy na bu­
tlę do ogrzewania pomieszczeń. Kon­
takt: Tom nice 12.
SPRZEDAM  komplet w ypoczynko­
wy szwedzki w bardzo dobrym  sta­
nie. Cena: 350 zł. Kontakt: ul. K o­
źmińska 64.
SPR ZED A M  now y dom  z budyn­
kiem  gospodarczym  przy ul. B ene­
dykta w  Koźminie.
Kontakt: Jan Krawczyk, Tatary 9 (k. 
K oźmina).
SPRZEDAM  klacz gniadą, 4-letnią. 
Tel. 25-75-29 (po 16.00). 
SPR ZED A M  kom fortow o w ykoń­
czony dom  w Krotoszynie (125m2), 
działka (480m2).
Tel. 25-74-52.
SPRZED AM  now ą przyczepkę sa­
m ochodową. Tel. 21-18-51. 
SPR Z E D A M  łóżeczko  dziec ięce . 
Tel. 25-73-86.
SPRZEDAM  pralkę automat i suszar­
kę do bielizny. Tel. 25-38-68. 
SPRZEDAM  banknoty od 10 zł do 
500 zł z lat 1919-1945. Tel. 21-18- 
62.
SPRZEDAM  m eblościankę .Jarocin 
II” . Tel. 25-22-51 w. 56-61. 
SPRZEDAM  dwupłytowy album CD 
z piosenkami z „Kabaretu Starszych

Panów" pt. „Zimny żal” (37 zł). Tel. 
25-73-18.
SPR ZED A M  zam rażarkę „M ors” . 
Tel. (062) 66-24-57.
SPRZED AM  1 hektar (0.93) ziemi 
p rzenno-buraczanej klasy  2 i 3 w 
BENICACH. Tel. 25-33-80

M O TO R Y Z A C Y JN E
S P R Z E D A M  p e u g e o ta  4 0 5 , ro k  
1990, Stan bardzo dobry. Tel. (071) 
38-48-179.
SPR Z E D A M  sam ochód osobow y 
opel om ega 2.0i, 1990 r., zieleń m e­
talik , szyberdach, elektr. lusterka, 
katalizator, wspom aganie kierow ni­
cy, centralny zamek. Cena: 21.000. 
Tel. 0795 83-16 (po 20.00). 
SPRZEDAM  czerwonego volkswa- 
gena passata combi z hakiem holow ­
niczym. Rok prod. 1979. Tel. 25-08- 
83.
SPRZEDAM  peugeota 405 SR, 1,6, 
kat., 1989 r., bezwypadkowy, elektr. 
szyby, centralny zamek, pilot regu­
lujący pasy i kierownicę, złoty meta­
lik, zadbany. Tel. 25-78-19. 
SPRZEDAM  opla kadeta w całości, 
rok 1988, na tablicach francuskich. 
Kontakt: Kobierno 36 
SPR ZED A M  w artburga 353, stan 
bardzo dobry. Cena 12,5 min. - do 
negocjacji. Silnik po remoncie kapi­
talnym, szyberdach, hak. Tel. 25-22- 
51 w. 55-99.
SPRZEDAM  toyotę tercel, rok 1981, 
srebrny metalik, 109 km. Tel. 25-70- 
20 .
SPRZEDAM  polonez caro, 1,6 GLI, 
1995 r., (c ze rw o n y , k a ta liz a to r , 
w trysk paliwa, blokada skrzyni bie­
gów , elektroniczne zabezpieczenia 
an tykorozy jne), garażow any . Tel. 
(064) 25-00-86 (po 17.00). 
SPRZED AM  fiat 126p, rok 1985. 
Tel. 25-40-55 po 16.00 
KUPIĘ forda granadę po wypadku. 
Tel. 25-00-51.

KUPIĘ
KUPIĘ trzypokojowe mieszkanie w 
K rotoszynie (do 65m 2). Tel. (0728) 
40-650 w. 230.
KUPIĘ piec kaflowy stały lub prze­
nośny, m ogą być kafle z rozbiórki. 
Tel. 25-34-49. '
KUPIĘ mieszkanie w łasnościowe 2- 
3 poko je , łazienka, kuchn ia . Tel. 
grzeczn. 25-07-35.
KUPIĘ w K rotoszynie dom  partero­
wy (m oże być do w ykończen ia). 
Kontakt: ul. Ostrowska 103 
K U PIĘ dom ek w K ro to szyn ie  do
40.000 zł. Tel. (062) 47-37-69.

W Y D Z IE R Ż A W IĘ ,
W Y N A J M Ę

Poszukuję DO WYNAJĘCIA pom ie­
szczenia w Rynku (lub jego oko li­
cach) na lokal gastronom iczny. Tel.

25-03-04.
P O S Z U K U JĘ  p o m ieszcze n ia  na 
sklep w centrum miasta o powierzch­
ni ok. 100 m 2. Oferty prosimy skła­
dać w redakcji „Rzeczy Krotoszyń­
skiej” . Tel. 25-38-63 (po 19.00).

D O  W Y N A JĘ C IA
S K L E P  115 m 2 
W  K R O T O S Z Y N IE  
P R Z Y
U L . M IC K IE W IC Z A  3. 
T E L . (0 6 1 )  143-951 
( 0 6 1 )6 1 1 -1 5 2

Posiadam  DO W Y N A JĘC IA  dw a 
pokoje, kuchnia, łazienka, garaż. Tel. 
25-23-14 (wieczorem). 
P O S Z U K U JĘ  D O  W Y N A JĘ C IA  
pokoju z kuchnią (może być stare bu­
d o w n ic tw o ). T e l. 2 5 -7 8 -9 9  (po
18.00).
Posiadam DO W YNAJĘCIA pokój 
d la dziewczyny, chłopaka (pracują­
cego lub uczącego się). Tel. 25-76-
09.
Posiadam  DO W YNAJĘCIA sklep 
115 m! w  K rotoszynie przy ul. M ic­
kiewicza 3. Tel. (061) 143-951, (061) 
611-152.

P O S Z U K U JĘ  L O K A L U  i 
W  C E N T R U M  M IA S T A  \ 
O  P O W . 5 0 -7 0  m 2. 
Z G Ł O S Z E N IA
„ARA P R O M O T O R ",
UL. SU K IEN N IC ZA  SA, j! 

62-800  K A L IS Z

P R A C A
SZUKAM  PRACY chałupniczej lub \ 
jako  op iekunka starszej pani. Tel. i: 
grzeczn. 25-70-43.
Z A T R U D N IĘ  m ło d eg o  ś lu sa rz a  I 
(produkcja). Tel. 21-58-27. 
Dziewczyna ze średnim wykształcę- | 
niem, ukończonymi kursami: kompu- jj 
terowym, księgowości, prawa jazdy \ 
SZUKA PRACY. Tel. 25-09-68. '

SP R Z E D A M
lo sz k i i p ro s ię ta .
K U PIĘ
z b o ż e  (p sz e n ż y to , 
p sz e n ic ę  p a sz o w ą ).
T e l. (0 7 1 )  3 8 4 -9 2 -1 0 .

R Ó ŻN E
ODDAM  w dobre ręce ładne szcze­
nięta od psa dom ow ego. Kontakt: ul. 
W oskow a 5, Zofia Bąkowska. 
UDZIELAM  korepetycji (pomoc w 
odrabianiu zadań, przygotowanie do 
sprawdzianów) z j. polskiego - m gr .,. 
filologii polskiej - ul. Stawna 61/2. 
O D ^ M  dobrym  ludziom szczenię | 
- s u .  w ielorasową. Kontakt: re- f 
dakcja ,j g  •
ZA M IEN IĘ mieszkanie własnościo- jj 
we (50 m 2,1  p.) w bloku na mały do- jj 
mek lub większe mieszkanie (za do- \ 
płatą). Tel. 25-22-51 w. 54-66. 
K om puterow e PRZEPISY W A N IE jj 
prac - wydruki laserowe. Tel. 25-08- jj 
50 (po 17.00).
O D D A M  w dobre ręce szczen ię- \ 
suczkę czarną od psa domowego. Tel. jj 
21-17-98.

Serdeczne podziękowania 
d la personelu i lekarzy oddziału chi­
rurgicznego
szpitala przy  ul. M ickiewicza, a w 
szczególności dla doktora Spychają, 
za szybką i właściwą diagnozę oraz 
fachową opiekę
- wdzięczny pacjent - 
Zbigniew Nowak

* * *
„Kosa” ! Jesteś wspaniałym facetem. 
M ęskość Tw a jest ma!!!
Bądź w pubie w piątek (18.00).
- Ja  -

* * *
Tak bardzo Cię kocham, 
iż nie zauważam tego, 
jak  bardzo mnie ranisz...
A ja  i tak Cię kocham - na zawsze!!! 
Tuś-Tusiowi z Jarocina
- Twoja Ola -

* * *
Szymonowi G. 100 buziaków 
od  Walentynki

* * *
M otto dla ZORRA:
„Nie oceniaj mnie ani dobrze, ani źle. / 
Po prostu  bądź, po  prostu  b ą d ź  i 
patrz... "
i nie znikaj bez pożegnania „bo znaj­
dę Cię na końcu świata ” 
i ju ż  się z Tobą nie rozminę... ”

* * *
Edycie
moc życzeń walentynkowych 
śle
kochający M arek

* * *
Dla Lumenitki A n i D.:
Nie pytam  Cię, odpow iedź znam.
Nie jest nam dane scalić serca dwa. 
Odeszłaś więc, bo los tak chciał.
Będę Cię szukał już  tylko w  snach.
- KADA  -

* * *
M iłość to piękny kwiat,
M iłość otacza świat.
M iłość ociera łzy.
W  miłości żyjemy my.
D la Arka K. - od  „Kelly", 
która bardzo cię kocha.

* * *

Kwiatek chce wody, motyl kw iatu­
szka,
a ja  od Ciebie tylko serduszka.
Dla Karoliny W agner - z okazji Dnia 
Zakochanych -
od  kolegi z klasy z numerem 26.

* * *
Jestem, gdy jesteś 
A kiedy Cię nie ma 
Przestaję istnieć i odchodzę w dal 
To nic, że się poruszam 
Oddycham ...
N aprawdę żyję tylko wtedy 
kiedy Ty
żyjesz obok mnie...
Ku przypomnieniu wspaniałych dni 
TOBIE - JA

* * *
Krzysiowi
„Na zawsze i jeszcze jeden dzień dłu­
żej”
Anita

* '* *
Paulo’wi
całus walentynkowy 
z podziękowaniem za przyjaźń, 
wsparcie duchowe i szczerość 
śle
„26"

* * * ■
Sąsiadowi - Adamowi K. 
za ujmujący sposób bycia 
i zawsze wolne miejsce w samocho­
dzie
duży buziak 
przesyła
Sąsiadka  - Korepetytorka  

* * *
Kochamy Cię, D arku!
W iemy, że wiesz o tym.
Jednak pozdrawiamy Cię 
W ALENTYNKOW O.
- Twoja Rodzina  -

* * *
Pięknej (od Bestii) osiemnastoletniej 
W ERONICE
w yrazy podziwu (nie tylko dla uro- 
dy)
oraz uczuć wyższych 
ślą
wielbiciele p łc i obojga z G.

Bezpłatne ogłoszenia drobne typu:
SZUKAM PRACY, ZATRUDNIĘ, SPRZEDAM, KUPIĘ, 

ZAMIENIĘ, ODDAM, POSZUKUJĘ ...

Treść:
K U P O N

- - v. ‘

Dane ogłoszeniodawcy (do wiadomości redakcji):
imię i nazwisko: ..................................................................................
adres (nr tel.):........................................................................................
Uwaga! Wypełnione i naklejone na kartkę kupony wysyłać na adres 

redakcji lub wrzucać do skrzynki „RK" (Sienkiewicza 2A).

t e k s t p o n s o r o w a n y

M O J E  Z D R O W I E
M am  36 lat i mimo stosunkowo młodego wieku miałem dotychczas sporo 
problemów ze zdrowiem. O d paru lat dokuczał mi kręgosłup, odczuwałem 
bóle stawów, a także m ęczyły mnie dotkliwe bóle głow y połączone z osła­
bieniem wzroku.
M im o  wielu w izyt u różnych specjalistów nie odczuwałem dłuższej po­
prawy. W  końcu znalazłem się w szpitalu PKP w Puszczykowie. Spędzi­
łem tam prawie miesiąc. Po wyjściu ze szpitala czułem się dobrze, ale po 
trzech'miesiącach dolegliw ości znowu powróciły i dołączyły do tego bóle 
żołądka, spowodow ane dużą ilością zażywanych leków.
W  końcu dowiedziałem się o istnieniu GABINETU M EDYCYNY NA­
TURALNEJ w KROTOSZYNIE. W ybrałem się tam. Sympatyczna pani 
doktor, po postawieniu dokładnej diagnozy, podjęła się leczenia. Zastoso­
wała akupunkturę (igły jednorazow e) oraz przepisała mi bardzo skuteczne 
leki homeopatyczne.
Szybko poczułem się lepiej i stan ten trwa już długo, bez żadnych naw ro­
tów. Nareszcie nie boli mnie kręgosłup, stawy, głow a i żołądek. 
N iniejszym  chciałem podziękować pani doktor JESIONOW SKIEJ z G A ­
BINETU M EDYCYNY NATURALNEJ przy ul. NARUTOW ICZA 3A w 
KROTOSZYNIE.

Stanisław  W alędziak
t e k s t  s p o n s o r o w a n y

R zecz
Krotoszyńska 1 4
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6 lutego 1997

C Z W A R T E K  6 .0 2 .9 7
18.00 “Beyond 2000 cz. 33 (powt.) 
18.45 “Anastazja”  - cz.10 (powt.)
19.10 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” -

cz. 10 (powt.)
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci
20.00 „Beyond 2000” - serial (34)
20.50 „Anastazja”  - serial (11)
21.20 “Tajemniczy wszechświat A.C.C.” 

(U)
P IĄ T E K  7 .0 2 .9 7

17.30 „Beyond 2000” - cz. 34 (powt.)
18.15 “Anastazja”  - c z .l l (powt.)
18.40 “Tajemniczy wszechświat A.C.C.” - 

cz. 11 (powt.)
19.00 PROGRAM LOKALNY
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci
20.00 „Beyond 2000”  - serial (35)
20.50 “Anastazja” - serial (12)
21.20 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” 

(12)
22.15 „Stranger” - film sens. USA

S O B O T A  8 .0 2 .9 7
18.00,,Beyond 2000” - cz.36 (powt.)

18.45 “Anastazja” - cz. 12 (powt.)
19.10 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” -

cz. 12 (powt.)
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci
20.00 „Saga zwierząt”  - serial (11)
20.30 Polo dance - pr. kabaretowy
21.00 “Anastazja” - serial (13)

N IE D Z IE L A  9 .0 2 .9 7
18.00 “Saga zwierząt” - cz. 11 (powt.)
18.30 Polo dance - pr. kabaretowy
19.00 “Anastazja” - cz. 13 (powt.)
19.30 „Naftalinka” - bajka
20.00 „Egipt - klucz do cywilizacji”  - se­

rial (2)
20.45 „Anastazja” - serial (14)

P O N IE D Z IA Ł E K  1 0 .0 2 .9 7
17.50 “Egipt - klucz do cywilizacji” - serial

(powt.)
18.40 „Anastazja” - cz. 14 (powt.)
19.00 PROGRAM LOKALNY
19.30 Kaboom Kazoom - pr. dla dzieci
20.00 ,3eyond 2000” - serial (36)
20.50 “Anastazja” - serial (15)
21.20 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” -

serial (13)
21.50 Film fabularny

W T O R E K  1 1 .0 2 .9 7
18.00 ,3eyond 2000” - cz. 36 (powt.)
18.45 “Anastazja” - cz. 15 (powt.)
19.10 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.”

(13)
19.30 „Naftalinka” - bajka
20.00 „Beyond 2000” - serial (37)
20.45 „Anastazja”  - serial (16)
21.20 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.”

(14)
Ś R O D A  1 2 .0 2 .9 7

17.30 “Beyond 200” - cz. 37 (powt.)
18.15 “Anastazja” - cz. 16 (powt.)
18.40 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” -

cz.14 (powt.)
19.00 Program lokalny
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci 
20.00„Beyond 2000” - serial (38)
20.45 “Anastazja” - serial (17)
21.20 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.”

(15)
21.50 „Milcząca ofiara”  - film  sens. USA

C Z W A R T E K  1 3 .0 2 .9 7
18.00 JBeyond 2000” - cz.38 (powt.)
18.45 “Anastazja” - cz.16 (powt.)
19.10 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” 

(15)
19.30 „Naftalinka” - bajka
20.00 „Beyond 2000” - serial (39)
20.50 „Anastazja”  - serial (18)
21.20 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” (16)

P IĄ T E K  1 4 .0 2 .9 7
17.30 „Beyond 2000”  - cz.39 (powt.)
18.15 “Anastaaja” - cz. 18 (powt.)
18.40 “Tajemniczy wszechświat A.C.C. - cz. 

16 (powt.)
19.00 PROGRAM LOKALNY
19.30 Kaboom Kazoom” - dla dzieci
20.00 Sports woman - film  dok. (1)
20.30 “Anastazja” - serial (19)
21.00 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.”  -

serial (17)
21.30 „Wściekły pies Coli”  - film  sens. 

USA
S O B O T A  1 5 .0 2 .9 7

18.00 Sports woman - cz.l (powt.)
18.30 “Anastazja” - cz.19 (powt.)
19.00 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” - 

cz.17 (powt.)
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci
20.00 „Saga zwierząt” - serial (12)
20.30 „Anastazja”  - serial (20)
21.00 „Wyzwolenie Europy” - film dok.

N IE D Z IE L A  1 6 .0 2 .9 7
18.00 „Saga zwierząt” - cz. 12 (powt.)
18.30 “Anastazja” - cz. 20 (powt.)
19.00 “Wyzwolenie Europy” (powt.)
19.30 “Naftalinka” - bajka
20.00 „Historia Majów”  - film dok. USA
20.45 „Anastazja” - serial (21)
21.10 “Hunting Nord American E łk” - 

film dok. USA
P O N IE D Z IA Ł E K  1 7 .0 2 .9 7

17.30 “Historia Majów” (powt.)

18.15 .Anastazja” - cz. 21 (powt.)
18.40 „Hunting...” - film  dok. (powt.)
19.00 PROGRAM LOKALNY
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci
20.00 ,3eyond 2000”  - serial (40)
20.50 „Anastazja” - serial (22)
21.20 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.”  - 

serial (18)
21.45 “Czarowny kwiecień” - komediodra-

mat USA
W T O R E K  1 8 .0 2 .9 7

18.00 „Beyond 2000” (powt.)
18.45 “Anastazja” (powt.)
19.10 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” 

(powt.)
19.30 „Naftalinka”- bajka
20.00 „Beyond 2000” - serial (41)
20.45 „Anastazja”  - serial (23)
21.10 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.”  

(19)
Ś R O D A  1 9 .0 2 .9 7

17.30 “Beyond 2000" - serial (42)
18.15 .Anastazja” - cz. 23 (powt.)
18.40 „Tajemniczy wszechświat A.C.C.” 

(14)
19.00 Program lokalny
19.30 Kaboom Kazoom - dla dzieci
20.00 „Beyond 2000”  - serial (43)
20.45 ,Anastazja”  - serial (24)
21.10 ‘Tajemniczy wszechświat A.C.C.” -

serial (15)
21.35 Film fabularny

„ G O S A T ”  z a s t r z e g a  s o b ie  
p ra w o  z m ia n  w  p ro g ra m ie .

R Z E C Z  M I E J S K A  i G M I N N A

APTEKI
„Pod Koroną” - ul. M asłowskiego
2, tel. 25-72-22
(dyżur w dniach 21-27.11.)
„Pod Murzynem” - ul. Zdunowska
33, tel. 25-26-20
(dyżur w dniach 31.I.-6.II.)
„Pod Orłem” - Rynek 3, tel. 25-26- 
19
(dyżur w dniach 28-6.HI.) 

„Rynkowa” - ul. Kaliska 2/Rynek, 
tel. 25-28-17
(dyżur w  dn iach  14-20.11.) 
„ Ś ró d m ie js k a ”  - ul. M ały  R ynek  
(d y żu r w  dn iach  17-23.1.)
„Pod Wagą” - ul. Kościuszki 8 
(pawilon „wojskowy”), tel. 25-20- 
57
(dyżur w dniach 7-13.II.)
UWAGA! W soboty apteki czynne 
w godz. 8-14 (za w yjątkiem apteki 
dyżurnej, która pracuje non stop). 
POSTOJE TAXI
* Mały Rynek (tel. 25-23-04)
* Dworzec PKP (tel. 25-28-30) 
POGOTOWIA
Ciepłownicze - ul. 23 Stycznia, tel. 
25-07-29
Energetyczne - ul. Słodow a 16, tel. 
25-21-79
Gazowe - ul. Osadnicza 1, tel. 992 ' 
Policyjne - ul. Zdunow ska 38, tel. 
997
Pożarowe - ul. M ickiewicza 29, tel.

998
Prasowe - ul. Sienkiewicza 2a, tel. 25- 
70-54, 25-25-53
Ratunkowe - ul. M ickiewicza 21, tel.
999
W odno-Kanalizacyjne - ul. Słonecz­
na, tel. 25-42-41 
TELEFONY
25-35-82 - inform acja PKS 
25-21-00 - informacja PKP 
25-24-36 - kino „Przedwiośnie” 
25-73-27 - M łodzieżow y Telefon 
Zaufania (czynny: w torek w godz. 
18-19, czw artek  w godz. 16 .30-
17.30)
25-45-10 - Ośrodek Pomocy Społecz­
nej
25-25-01 - Schronisko dla Zwierząt 
25-42-00 - Straż Miejska 
900 - centrala m iędzym iastowa 
911 - biuro numerów (informacja) 
905 - telegramy 
914 - biuro napraw 
URZĘDY POCZTOWE 
K ro toszyn  1 - ul. P iastow ska 35, 
czynny od poniedziałku w godz. 7- 
2 1 , w soboty 8-13, w niedziele i świę­
ta nieczynne
Krotoszyn 2 - Dworzec PKP, czyn­
ny od poniedziałku do piątku w godz. 
7-21, w soboty robocze 8-13 
Krotoszyn 3 - Al. P o w stańców  
Wlkp. 60, czynny od poniedziałku do 
piątku w godz. 9-16, w soboty robo­
cze 8-13 
ROZRYWKA
11.11. - STARE DOBRE MAŁ­
ŻEŃSTWO - koncert - sala kinowa, 
godz. 18.00
13.11. - koncert zespołu BOYS (z 
okazji W alentynek) - sala kinow a, 
godz. 20.00
2 3 .0 . - koncert Krzysztofa Kraw­

czyka z rodziną i zespołem - sala k i­
nowa, godz. 17.00 
FERIE
W dniach 3 - 14.Ę., w godz. 9-15. 
Zajęcia stałe w KOK: plastyczne, mu­
zyczne, taneczne, sportowe itp ,
W  ramach “Ferii za grosik”ponadto: 
7.H. - wycieczka na górę Ślężę - w y­
jazd z KOK, godz. 8.30 
7 -9 .0 . - wycieczka do Studziennej - 
wyjazd z KOK, godz. 8.00
11.0. - występ dziecięcego zespołu 
estradowego ze Środy W lkp. - sala 
kinowa, godz. 13.00
11.0. - wycieczka na górę Ślężę - wy­
jazd z KOK, godz. 8.30
12.0. - w ycieczka do m. Rzeczka - 
wyjazd z KOK, godz. 5.30 
12-13.11. - w ycieczka do Rzeczki 
koło W ałbrzycha - w yjazd z KOK, 
godz. 8.00
13.0. - wyjazd na basen kryty w Le­
sznie spod KOK-u - godz. 9.30 
14-16.0. - wystawa Klubu M otocy­
kli C iężkich  i W eteranów  “O ldti- 
mers” - sala KOK
Zajęcia feryjne prow adzone są rów­
nież w Krotoszyńskiej Bibliotece Pu­
blicznej i K lubie S półdzielczym  - 
konkursy, bale, zabawy, filmy. 
Galeria REFEKTARZ 
7.II. - otwarcie wystawy Marka Ja­
kubka (malarstwo, rysunek miniatu­
rowy) - godz. 17.00 
Galeria czynna codziennie w godz.
10.00-17.00.
Kino „PRZEDWIOŚNIE”
6.0. - „Zmowa pierwszych żon” -
kom. obycz. USA 
7-13.0. - „Okup” - film  sens. USA 
14-20.0. - ‘Tunel” - film akcji USA 
21-27.0. - "Zagniewani młodocia­
ni” - kom. USA

Apteka - Stary Rynek 1. tel. 216-132 
Apteka „Zamkowa” - ul. K ro to ­
szyńska 6 , tel. 216-524 
Ośrodek Kultury - ul. Borecka 18, 
tel. 216-657
Policja - ul. S tęszew skiego 7, tel. 
216-007
Przychodnia Rejonowa - ul. Borec­
ka 25, tel. 216- 057 
Urząd Pocztowy - ul. K lasztorna 16, 
tel. 216-008
Urząd Miasta i Gminy - Stary Ry­
nek 1 1 , tel. 216-088 
FERIE
Zajęcia w świetlicy w godz. 9-18 
(gry kom puterow e, tenis stołow y, 
zajęcia z plastyki).
M iejsko-G m inny O środek K ultury 
zorganizuje też wycieczki i bal prze­
bierańców.

Ośrodek Zdrowia - ul. Krotoszyń­
ska, tel. 221-316
Policja - ul. Dworcowa 2, tel. 221- 
307
Urząd Pocztowy - tel. 221-398 
Urząd Gminy - tel. 221-305 
FERIE
Pod hasłem: “Ferie na sportowo, kul­
turalnie, bezpiecznie i zdrowo” .
D wa w yjazdy na basen w Lesznie (5 
i 12.0.); wyjazd Teatru M uzycznego 
w Poznaniu (13.0.); wyjazd do kro­
toszyńskiego kina; dyskoteka połą­
czona z balem przebierańców; udział 
w za w o d ac h  te n isa  s to ło w eg o ; 
sztuczne lodow isko; zajęcia tanecz­
ne, teatralne, komputerowe.

S U L M I E R Z Y C E
A pteka - ul. Krótka 1. tel. 223-135;

czynna w godz. 8-17
Dom Kultury - ul. Strzelecka 10, tel.

.223-259
Policja - ul. S trzelecka 1, tel. 223- 
215
Przychodnia Rejonowa - ul. K rót­
ka 1, tel. 223-213
Urząd Pocztowy - R ynek 23, tel. 
223-240
Urząd Miejski - Rynek 12, tel. 223- 
201
FERIE
Zajęcia w Domu Kultury i w szkole 
podstaw ow ej - tu rn ieje  sportow e, 
konkursy i olim piady. Spotkania w 
muzeum. Zabaw y na lodzie. 7.O. - 
turniej lep ien ia  figur śniegow ych. 
Kulig lub rajd. 12.0. - wyjazd do te­
atru w K aliszu. 13 .0 . - w yjazd do 
Leszna na basen. D yskoteka i ogni­
sko.

Z D U N Y
Apteka - Rynek 19, tel. 21-57-28 
Ośrodek Kultury - ul. Sienkiewicza, 
tel. 21-51-95
Policja - Rynek 6 , tel. 21-50-07 
Przychodnia Rejonowa - ul. Kole­
jow a 13, tel. 21-52-24 
Urząd Pocztowy - tel. 21-55-47 
Urząd Miasta i Gminy - Rynek 2, 
tel. 21-50-01 
FERIE
Z ajęcia  o rganizow ane w Zdunow - 
skim Ośrodku Kultury: muzykotera- 
pia - spotkanie przy kom inku; zaję­
cia z plastykiem  (10.0.), K lub M ałe­
go D ziennikarza ( ll.O .) , zajęcia m u­
zyczne (14.0.). Ponadto w muzeum 
w ystaw a szopek i pocztówek bożo­
narodzeniowych (do 14JL). Bal baj­
kow ych przebierańców - dla dzieci 
(9.O.).

Z  M L J Z Y K Ą  Z A  P A N  B R A T

Już po raz piąty w  stolicy W iel­
kopolski odbędą się „R ockow e  
W alentynki” .

T y m  razem  m araton  koncertow y 
odbędzie się 9 lutego i trwać będzie 
8 godzin. W ystąpią gwiazdy polskie 
i zagraniczne. Po raz pierwszy orga­
nizatorzy odeszli od mocnego rocka 
i zaprosili muzyków grających pop. 
Uczestnicy sami wybrali wykonaw­
ców - wypełniając specjalne ankiety. 
W tym roku, między innymi, zagrają 
Kasia Nosowska, M .A.F.I.A ., Acid 
D rinkers, A rmia, Lizar, Voo Voo, 
Sindicate.
Płyty godne uwagi:
FLOTA ZJEDNOCZONYCH SIŁ - 
„Piosenki Voo Voo” .
N ajnow sza płyta kultowego już  ze­
społu Voo Voo różni się od poprze­

dnich. Tym  razem muzycy zaprosili 
same znakomitości polskiej sceny, by 
zaśpiewali piosenki tej grupy. Na pły­
cie znajdują się, m iędzy innymi: N o­
sowska, Kayah, Steczkowska, Lipa, 
Kazik, Turnau, Soyka, M aleńczyk 
czy Janerka.
STARE DOBRE M AŁŻEŃSTW O - 
„Latawce pogodnych dni” .
To kolejny już , dziesiąty album  tej 
znakomitej grupy w ykonującej poe­
zję śpiewaną. Tym  razem SDM  zre­
zy gnow ał z tek stów  S tachury  na 
rzecz A. Ziem ianina, J. Barana, B. 
Leśmiana czy R. Żarowskiego. W ięk­
szość kom pozycji napisał, jak  zwy­
kle, M yszkowski. Płyta adresowana 
jest przede wszystkim do ludzi wraż­
liwych. Przypominam, że piosenki na 
niej zarejestrow ane m ożna będzie 
usłyszeć w Krotoszynie już 11 lute­

go-

Styczniowy ranking płytowy sklepu 
ELECTRIC (przy ul. Floriańskiej):
1. KELLY FAMDL.Y - „Almost heaven”
2. URSZULA - , Akustycznie”
3. TONIBRAXTON - „Secrets"
4. ANITA LIPNICKA - „Wszystko się 
może zdarzyć”
5. LIROY - ,3afangoo”
6 . ONA - ,3zzzzz”
7. M.A.F.I.A. - „FM”
8. NIRWANA - ,3rom  the muddy banks 
o f the wisham”
9. NO MERCY - , .My promis"
10. NATALIA KUKULSKA - „Świa- 
tło”.

K O N K U R S
Drodzy Czytelnicy! Ogłaszamy konkurs 
na nazwę naszej muzycznej rubryki. Au­
tor (lub autorka) najlepszej propozycji 
zostanie nagrodzony. NaWasze listy cze­
kamy do 20 lutego.

Paweł Adamski

KROTOSZYŃSKA USTA PRZEBOJÓW 
NOTOW ANIE 91

1. SCATMAN JOHN - cverybody jam!
2. NO MERCY - when i die
3. ROBERT MILES - one & one
4. TONI BRAXT0N - un-break my heart (NEW)
5. VARIUS MANX - ten sen
6. N’ SYNC - i want you back
7. MARK OWEN - child
8. MADONNA - you must love me
9. TIC TAC TOE - verpiss dich
10. DUNE - who wants to live forever
11. PRODIGY - brealhe (NEW)
12. CRANBERRIES - when you’re gone
13. EAST 17 - hey child (NEW)
14. ENIGMA - beyond the invisible (NEW)
15. URSZULA • ja płaczę
16. VARIUS MANX - mówią mi (NEW)
17. NATALIA KUKULSKA - świąteczna piosenka 
19. KELLY FAMILY - every baby (NEW)
20.3T - i need you (NEW)
PROPOZYCJE: SPICE GIRLS - 2 become 
1; ETERNAL - someday; SCOOTER - break 
it up; JOE COCKER - let me be...; WORLDS

APPART - i was bom to love you; MARK 
‘OH - the right way; NO DOUBT - don’t spe- 
ak; NIRVANA - ane urysm; THE BEATLES
- hey jude; BRIGHTMAN & BOCELLI - tirne 
to say godbye; MAFIA - w świetle dnia; KA­
SIA KOWALSKA - tak mi ciebie brak; ONA
- kiedy powiem sobie dość; LIROY - i co da­
lej?; BIG CYC - kręcimy pornola; FIRE- 
BIRDS - 24 zachody słońca; JUSTYNA 
STECZKOWSKA - nie kochani; MAGMA - 
wszystkie chwile; ROAN - miłości pragnie­
nie; ALDONA DĄBROWSKA - czy pamię­
tasz?
NAGRODY. Na osoby głosujące na dowol­
na ilość ulubionych utworów czekają nagro­
dy ufundowane przez sponsorów. W tym no­
towaniu kasetę ufundowana przez firmy LU­
MEN i SCORPION otrzymuje Romana Gło­
wacka. Natomiast podwójny bilet na dowol­
ny film wybrany z repertuaru kina „Przedwio­
śnie" otrzyma Konrad Orzechowski. Nagro­
dy do odbioru w redakcji KLP. Nasz adres: 
Os. Dąbrowskiego 7/14, 63-700 Krotoszyn, 
tel. 25 06 98.

Listę redagują: Ewa i Dariusz Fynykowie
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Ksiądz Józef Tischner. Intelektualista. Autor wielu książek i artykułów. Re­
daktor „Tygodnika Powszechnego”. Wykładowca na Papieskiej Akademii Te­
ologicznej, Uniwersytecie Jagiellońskim i w Państwowej Wyższej Szkole Tea­
tralnej w Krakowie. Ksiądz Tischner będzie naszym gościem 28 lutego, podczas 
uroczystości przyznania tytułu KROTOSZYNIANIN ROKU. Poniżej publiku­
jemy wybrane fragmenty wypowiedzi księdza Tischnera, nagrane 24 stycznia 
w śmiełowskim Muzeum Adama Mickiewicza, gdzie spotkał się z mieszkańca­
mi Wielkopolski.

(red.)

O  ź r ó d ł a c h  r a d o ś c i

M a m  j ą  po  m atce. M ów iła, że je j 

n aw e t zam ążp ó jśc ie  n ie  o d e b ra ­
ło  d o b reg o  hum o ru ... R adość to, 
ja k  m yślę , pew ien  sp o só b  życ ia  
cz ło w ie k a  w o ln e g o ; cz ło w ie k a , 
k tó rego  n ie  m o żn a  zn iew o lić , bo 
w g ru n c ie  rzeczy  on n ie  zna  lę ­
ków . M a św iadom ość, że ty lk o  on 
sam  m oże s ieb ie  sk rzyw dzić . 

Z y c ie  k s ię d z a  je s t  sp ecy ficzn e . 

S iedząc  w  k o n fes jo n a le  i s łu ch a­
j ą c  lu d z k ic h  p r o ­
b le m ó w , t r u d n o  
b y ć  w d o b ry m  
h um orze . T ru d ­
no  c ie szy ć  s ię  
rad o śc ią  m ło ­
d y c h  lu d z i ,  
k t ó r z y  
p r z y s z l i  
d o  k s i ę ­
d z a , b o  
c h c ą  
s i ę  
wkrót­
ce p o - ’ 
b r a ć ,
skoro  p ó ł g o d z in y  p rzed tem  by ła  
u n ie g o  zb o la ła  ro d z in a  w sp ra ­
w ie pog rzebu . P rze jść  z tego  n a ­
s tro ju  p o g rzeb o w eg o  do  w ese ln e­
go  n ie  je s t  ła tw o .

A  z d rug ie j s tro n y  - życ ie  k s ię ­
dza  to  n ie u stan n e  św iadkow an ie  
Z m artw y c h w sta n iu . P od  k o n ie c  
ep o k i G ierka  p o je ch a łe m  do  N o ­
w ego  T argu na rek o lek c je  d la  in ­
te l ig e n c j i .  M ie l iś m y  w te d y  w

K rakow ie  n ie z łe  d u szp as te rs tw o  
akadem ick ie , a le  nasi s tu d en c i j e ­
ch a li po  s tu d ia c h  n a  p ro w in c ję , 
gdz ie  w ch o d z ili w n o rm a lny  p a ­
ra f ia ln y  m ły n , k tó ry  cz ęsto  ich  
g ru ch o ta ł. S tąd  po m y sł w yjazdu 
k ap e lan ó w  a k a d em ic k ich  n a  re ­
k o lekcje . K iedy  je d z ie  s ię  na nie, 
w ażne je s t ,  że b y  zn a le ź ć  w  P i­
śm ie Św iętym  s ło w a  p asu jące  do 
sy tu ac ji, tra f ia ją ce  w  is to tę  rz e ­
cz y . Z n a la z łe m : „W y  je s te ś c ie  
so lą  z iem i!” . N ie św iad o m  tego , 
co n astąp i, w szed łem  na am bonę 
i m ów ię do tych  m oich  ko legów  
- p o g ru c h o ta n y c h , p o ła m an y ch : 
„W y  je s t e ś c ie  s o lą  z ie m i!  B o  

k tóż , je ś l i  n ie  w y?” I po tem , w 
k o n fe s jo n a le ,  z ro z u m ia łe m , 

co  to  j e s t  Z m a rtw y c h w sta ­
n ie .  T o  n ie  z n a c z y ,  że 

z m a rtw y c h w sta n ie sz  po 
śm ie rc i. Z m artw y ch w ­

s ta je sz  te ra z , za  ż y ­
c ia , je ś l i  s ło w o  C ię  
ze snu  p rzeb u d z i. To 
j e s t  w ie lk ie  ź ró d ło  
k a p ła ń s k ie g o  o p ty ­
m izm u - pew ność , że 

Fot. „Rzecz is tn iej e łaska, że ła ­

ska dzia ła , a m y je steśm y  je j n a ­
rzęd z iam i.

J a k i  j e s t  T w ó j  

B ó g ?

w ok resie  k om un izm u  p rze ż y li­
śm y czas, w  k tó ry m  państw o  d ą ­
ży ło  d o  u p ań s tw o w ien ia  re lig ii . 
P o tem  w eszliśm y w sy tuac ję  o d ­

w ro tn ą  - p ró b y  u re lig ijn ien ia  p ań ­
stw a. J ed n o  i d rug ie  je s t  rów nie 
n iebezp ieczne . U w ażam , że w izja  
K ośc io ła , o k tó ry m  p isa ł i p isze 
„ T y g o d n ik  P o w s z e c h n y ” - K o ­
śc io ła  s z e ro k ieg o , to le ra n c y jn e ­
go , s łu ch a jące g o  ludz i - ona  je s t  
b a rd z ie j a n ty k o m u n is ty c z n a  n iż  
w iz ja  K ośc io ła  p o tę p ia jąceg o , za­
m k n ię te g o , s trasząceg o .

R e l ig ia  to  w ie lk a  s iła . O na p o ­
tra fiła  z T isc h n e ra  zrob ić księdza, 
z u c z c iw y c h  lu d z i - m ę c z e n n i­
ków , a p rz e c ie ż  n ie  m a w  n ie j 
p r z e m o c y .  G d y b y  m n ie  k to ś  
zm uszał, żebym  zosta ł księdzem , 
na pew n o  b ym  n im  nie by ł. G dy 
P ań s tw o  d o b rz e  za s ta n o w ią  s ię  
nad  s o b ą , to  u zn a ją , że n a jb a r ­
dzie j trudne  decy z je  w życiu  były  
za rów no  w olne, ja k  i re lig ijn e . To 
s ię  w iąże  z k o n ce p c ją  B oga. Jaki 
je s t  Tw ój B óg? C zy  tak i B óg  nad 
p a ń s tw e m , c z y  te ż  ta k i, k tó ry  
p rzy ch o d z i do C ieb ie  i m ów i na 
ucho : „P ó jdź  za m ną , cho ćb y  do 
j u t r a ,  p o ju t r z e  z o b a c z y s z ” . I 
id z ie sz ...

M a m  p rzy jac ie la  M aćka - gó ra ­
la, poetę . On tak i je s t  trochę , ja k ­
b y  go  P an  B óg  p o za  go d z in am i 
p racy  s tw orzy ł. M aciek  je s t  p o e ­
tą , n ie  chce  m u s ię  n iczego  in n e ­
go , ty lk o  p o e tą  być . Z a trudn ia  się  
ja k o  palacz . I on  tak sob ie w y o ­
b ra ż a  S ąd  O sta te czn y , że p rz y ­
cho d z i do  n iego  Pan Jezus, k le ­
p ie  go  p o  ram ien iu  i m ów i: „P rze­
p raszam  C ię , M ac iek !”

S pisała 
Romana Hyszko

nihil novi...
Miłość
niemożliwa?
O B R A Z E K  pierwszy. Mój bohater jest mężczyzną w średnim wieku. 
O koliczna młodzież twierdzi, że ludzie tak długo nie żyją, ale on sam (na­
zwijmy go K.) nie w ybiera się jeszcze do grobu. W rzadkich chwilach 
szczerości, jakie zdarzają mu się tylko przy piwie (kiedyś chodził na piwo 
do baru „Pokusa”, ostatnio jednak ślad po nim zaginął), przyznaje się do 
rozkwitających w nim uczuć, które zwykliśm y nazywać miłością. Nigdy, 
rzecz jasna, nie powiedział wprost co go boli, bo - jak  sam twierdzi - w 
pewnym wieku lepiej trzymać język za zębami. Tak czy siak, wiadomo 
niemal powszechnie, że K. kocha się... nieszczęśliwie. Ale już  tylko nie­
liczni wiedzą, że OBIEKTEM  jego westchnień jest kobieta piękna, młoda, 
uzdolniona, ale... aktualnie przebywająca w ścisłym związku z pewnym 
sympatycznym facetem, który de fac to  jest jej mężem. Ponieważ K. jest 
człowiekiem kulturalnym, nie obnosi się ze swoim (nie)szczęściem po mie­
ście, unika wszelkich rozm ów na ten temat i po prostu hoduje w sobie 
m iłość idealną, czystą, bezinteresow ną. W ie, że jeden pocałunek owej 
DAM Y SERCA mógłby zeń uczynić człowieka szczęśliwego, ale wie też 
i to, że nic takiego się nie stanie, bo... ONA nie zna marzeń i cierpień K. 
Znajomi i przyjaciele mojego bohatera, patrząc na jego pełne udręki i c i­
che zmaganie z uczuciem niemożliwym, mówią: - Cholera! Jeżeli tak ma 
wyglądać radość kochania, to po  co nam miłość?
O B R A Z E K  drugi. Bohater tego epizodu (nazwijmy go S.) także nie 
należy do mężczyzn najmłodszych. Co praw da nie kwalifikuje się jeszcze 
do Domu Złotej Jesieni ani - jak  sam zwykł o sobie mówić - na wysypisko 
ludzkich złudzeń, ale w rozmowach towarzyskich (trochę przez kokiete­
rię, a trochę dlatego, że dopadła go już egzystencjalna smuga cienia) lubi 
swoje kwestie rozpoczynać od słów: - W moim wieku... Tak więc S. („nie­
stety” albo „na szczęście”) również nie ustrzegł się uczuć, które zwykli­
śmy nazywać miłością. Jego problem polega na tym, mówiąc krótko, że 
zamarzyła mu się ,m ałolata”, a dokładnie rzecz biorąc - apetyczna „dwu­
dziestka” . Obcowanie miłosne z dw udziestoletnią panienką nie jest oczy­
wiście żadnym występkiem, ale jak  skłonić - zastanawia się S. - ow ą pa­
nienkę do, na przykład, chodzenia za rękę po Rynku w Krotoszynie, nie 
narażając przy okazji i jej, i siebie na śmieszność? Tak naprawdę - to nie 
m a dla tej sytuacji m ądrego rozw iązania. Z  wielu różnych pow odów , 
których nie ma sensu tutaj wyłuszczać. Pewne jest tylko to, że on rzeczy­
wiście kocha, ONA o tym wie i... nic się nie dzieje, bo to też jest miłość 
niemożliwa. A proszę mi wierzyć, nie ma w uczuciu S. ani starczej lubież- 
ności, ani „przeginania" lub krzywych pragnień. Facet po prostu ma pecha 
- zakochał się jak  nastolatek w nastolatce, tyle tylko, że jego zegar pocho­
dzi z zupełnie innej epoki. W szystko więc pozostaje w sferze ideału, ma­
rzenia i miłosnej beznadziei.
C Z Y  P O T R A F IM Y  dzisiaj, w epoce powszechnej konsumpcji, zro­
zumieć i uszanować te dwa przypadki miłości niemożliwej? Czy one w y­
dają się nam dziwne? A może łatwość, z jaką dzisiaj słowo ,m iłość” zastę­
pujemy bezrefleksyjnie słowem „seks”, jest przyczyną także i mojego zdzi­
wienia... M oja babcia w takich momentach mawiała: - B ą d ź mądry, pisz
w iersze! ____

Petr BohdanovTc

K ro to sz y n ia n in  R o k u

28 lutego Kapituła 
ogłosi werdykt
Jak inform owaliśmy przed dwoma 
tygodniami, 17 lutego po raz drugi i 
ostatni spotka się Kapituła Tytułów 
K ro toszyn ian in  Roku i Przyjaciel 
Krotoszyna, żeby - poprzez tajne gło­
sowanie - wybrać spośród kandyda­
tów osoby, które otrzymają nomina­
cje do tytułu K rotoszynianin Roku. 
Kolejne głosowanie wyłoni z grona 
n o m in o w a n y ch  K ro to szy n ia n in a  
Roku 1996, laureata nagrody w w y­
sokości 2 000 złotych. Kapituła w y­
bierze też Przyjaciela K rotoszyna - 
człowieka, który - chociaż nie m ie­
szka w naszym mieście - zrobił dla 
jego mieszkańców wiele dobrego.

W erdyk t Kapituły ogłoszony zosta­
nie uroczyście 28 lutego. Nasze za­
proszenie na to, jak  mniemamy, w aż­
ne d la  lokalnej społeczności, spotka­
nie przyjęli dwaj wybitni mieszkań­
cy K rakowa: Ksiądz Profesor Józef 
TISCH NER i Pan Profesor W łady­
sław STRÓŻEW SKI (z Krotoszyna 
rodem). Będziemy więc gościć praw ­
dziwe autorytety, wielkich intelektu­
alistów, osoby pełne ciepła i pogody 
ducha.
J u ż  dzisiaj zapraszamy Państw a na 
to spotkanie. A o szczegółach poin­
formujemy za dwa tygodnie.

(red.)

Wielkie pióro Wisławy Szym­
borskiej było treścią i dekora­
cją (umieszczoną w tle sceny) 
wieczoru poezji, który odbył się 
23 grudnia w auli Liceum Ogól­
nokształcącego im. H. Kołłąta­
ja w Krotoszynie.

obremu
M o n taż wierszy jedynej damy wśród 
polskich laureatów literackiej Nagrody 
Nobla przygotowała młodzież pod kie­
runkiem polonistki Czesławy M oklak.

Słuchacze odwiedzili - wraz z poetką - 
dom je j siostry; znaleźli się w pokoju 
samobójcy; zajrzeli do krypty grobowej; 
wzięli udział w wojskowej defiladzie i 
pogrzebie; nauczyli się pisać życiorys... 
Proste często, acz trafne sformułowania 
W isławy Szymborskiej, jak zwykle, tra­
fia ły  do odbiorców. A  widzowie zasia­
dający w wypełnionej po brzegi auli byli 
przecież reprezentantami wielu poko­
leń...
Niejednego wieczór ten zachęcił z pew­
nością do przeczytania innych wierszy 
autorki „Radości pisania” i, mówiąc jej 
językiem, do wychylania się ku dobre­mu.

(jot)

„RZECZ KROTOSZYŃSKA” . Organ malkontentów. Pismo powstałe z ruchu „Solidarno­
ści”. Wydawca: Wytwórnia Wyrobów Woskowych LUMEN. Jednoaktówka w szesnastu od­
słonach, gryw ana regularnie co dw a tygodnie, zawsze w czwartki. Premiera: 20 marca 1990. 
Scenariusz: zespołowy, reżyseria: Romana Hyszko, fotodekoracje: Marcin Pawlik, scenogra­
fia: Albert Kaźmierczak. Obsada: Romana Hyszko, Jola Junatowska, Dorota Kukiołczyń- 

\ ska, Monika Menzfeld, Wacław Mozol oraz Eugeniusz Nawrocki, Witold Garbarek, Janusz 
Janasik i wielu, wielu innych.GD ZIE NAS SZUKAĆ? Redakcja „RK". 63-700 Krotoszyn, box 

63, ul. Sienkiewicza 2A. POD JAKI NUM ER DZW ONIĆ? 064/257 054, FAX: 257 053, TELEX: 0465555 
lumen pl. W JAKICH GODZINACH ODW IEDZAĆ? Od poniedziałku do piątku 8.00-16.00. NA JAKIE KON­
TO CO NIECO PRZELAĆ? W BK Krotoszyn 352431-92669-136-72. Zastrzegamy sobie przyjemność opraco­
w yw ania lub skracania tekstów nie zam ów ionych. N iektórym  nadajemy piękne tytuły. A rtykułów  raczej nie 
gubim y, ale ich także z reguły nie zwracamy. Za treść ogłoszeń nie możemy, niestety, odpowiadać. W szystkich 
współpracowników kochamy... Łamanie: Albert Kaźmierczak, Druk: NORPOL-PRESS, nakład 3.000 egz.
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